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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o podziale 5 po pcćcdzls 

a wyjątkiem dai poświąteeznyeh.
Nuaiur pojedynczy ko«xtuj« .  miejpeu lii hsl., 

cocztą 13 hal. — Biura Redakcji i Administracji 
njiea Ozaraicekiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
sz biurze dzienników St. Stifcełcwjj&iage, Maus-
M N l  !- 8. — Listy naleiy frankować.

• k«k!aa)»cya otwarli wolne od opłaty 
Telefon Redakcji Nr 8>j

a t a  i s j « S c * }  i & i e j  s e o t r  t:
r«o?oU . 32 K., I hwisrhrscizats 8 K. — h. j r w a l i  24 E. I tolurćm zG !* . . S E .
półreeznls . . 18 K | adesiym&ie 2 K 76 h. g pdłr.ezttis !2 K | K issfęezsis . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. rciesifcznis We wszystkich innych państwach 3 K. 88 h. Hiiasijezni?. 
„Przewodnik n..akswy ! Iiteraak!“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują caio- 

i półroczni al.ocenei bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroezm i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Prz»weslBlk“ prenumeiowany osobno kosztuje 8 K.

0#ny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab jego
miejsce 28 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal-, nadeełe- 
na po 63 bal. za wiersz lub jego nńejsoe miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muie wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
wo Lwowls Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rus de Var*Bne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra

czył Najwyższera postanowieniem ; z dnia 5 
listopada b. r. nadać najraiłościwiej zwyczaj
nym profesorom Szkoły politechnicznej we 
L w ow ie: Karolowi S k i b i ń s k i e m u  i dr. 
M aksym ilianowi T h  u l  l i  e mu ,  tytu ł i cha
rakter radców Dworu z uwolnieniem  od taksy.

P. M inister robót publicznych zamia
nował koncypistę N am iestnictwa w Galicyi, 
di. Karola L i s z n i  e w s k i e g  o, koncypistą 
m inisteryalnym  w M inisterstw ie robót pu
blicznych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 12 lis topada .

Z położenia.
Akcya Koła polskiego.

P olnische Corr. została upoważniona 
do ogłoszenia następującego komunikatu o 
Wezorajszem posiedzeniu komisyi parlam en
tarnej Koła polskiego:

„Na zaproszenie Prezydyum Koła p o l
skiego zjawili się we czwartek o godz. 3 
Popołudniu w biurze W iceprezydenta Izby p. 
Starzyńskiego: P. Prezydent M inistrów br. 
Bienerth, P. M inister skarbu dr. B iliński i
B. M inister Galicyi dr. Dulęba, aby w ejść w 
stycsuośó z komisyą parlam entarną Koła pol
skiego — i om ówić położenie polityczne.

P. Prezydent M inistrów podziękował 
Prezydyum Koła polskiego za jego działal
ność pośredniczącą i wyraził życzenie, aby ją 
dalej prowadzono.

Na tle wywodów P. Prezydenta M ini
strów wywiązała się obszerna dyskusja, w 
której brał także udział P. M inister skarbu, 
poczerń wyrażono P. Prezydentowi M inistrów  
podziękowanie za jego przybycie i jego wy
jaśnienia, oraz wyrażono zamiar prowadzenia 
dalszych rokowań.

Po konferencji komisyi parlamentarnej 
z P Prezydentem  M inistrów, br. B ienerthem , 
Prezydyum Koła polskiego odbyło w biurze 
W iceprezydenta Izby p. Starzyńskiego o go
dzinie 6 wieczorem  kcnferencyę z przedsta
w icielam i U nii słow iańskiej, którym Prezes 
Koła dr. Głąbiński zdał sprawę z konferen
c j i ze stronnictwam i niem ieekiem i i z u- 
chw ały tych stronnictw .

P. Głąbiński gorąco apelował do stron
nictw  U nii słow iańskiej, aby za pomocą po
zytyw nych propozyeyj przyczyniły się  do te 
go, by jak najrychlej można było wyjść z 
obecnego położenia, które w przeciwnym  ra
zie uważać należałoby za beznadziejne.

R elację  dr. G łąbińskiego przyjęli przed
staw iciele U nii słow iańskiej z podziękowa
niem . U nia na dzisiejszem  (piątkowem ) po
siedzeniu poweźm ie uchwały i zakomunikuje 
je Kołu polskiem u".

Z komisyi konstytucyjnej.
N a wczorajszem posiedzeniu komisyi 

konstytucyjnej wskazał p. A d l e r ,  że jest  
rzeczą niezbędną, aby kornisya zajęła stano
wisko ze względu na niebezpieczeństwo wej
ścia w życie paragrafu 14 go.

Mówca przedłożył następujący wniosek:
1. Kornisya konstytucyjna oświadcza, że u- 
chw alenie prowizoryum budżetowego może 
nastąpić tylko za zgodą obu Isb Rady pań
stwa i że użycie § 14-go przy prowizoryum  
budżetowem jest bezwarunkowo wykluczone.
2. Kornisya konstytucyjna wyraża dalej sw e  
przekonanie, iż cała odpowiedzialność za zła
m anie k onstytu cji spadnie na Rząd, który

do § ucieka się jako do sposobu w yjścia  
! z politycznych trudności, oraz na te stron

nictw a, które do tego dopuszczają lub swą 
polityką do tego celu kierują.

W niosek ten uchwalono jednogłośnie.
p. S i  lb  er  e r  w niósł poprawkę, aby 

w punkcie drugim wniosku p. A dlera za
m iast słów : „Stronnictwa, które do tego do
puszczają" w staw ić słow a: „Stronnictw a, któ
re przez" swoje stanowisko ściągają na się  
w spółwinę w użyciu tej drogi wyjścia".

Przy glosow aniu nad tą poprawką oka
zała się  równość głosów , było m ianow icie  
siedm przeciw siedm iu, wobec czego przewo
dniczący dr. Ozelakowsky rozstrzygnął g ło so 
wanie przeciwko poprawce p. Silberera.

P. D a  m m  w niósł, aby w punkcie dru
gim , po słow ach „Rząd, który", dodać słow a  
„bez nieuniknionej konieczności".

W niosek p. Daram i odrzucono w szyst
kimi głosam i przeciw 8.

P r a g a .  Kilka dzienników czeskich za 
; komentarze o sprawozdaniu dr. Dulęby, skon- 
• fiskowano.
! W i e d e ń .  Partye n iem ieckie chcą przy- 
j jąć propozycje, które umożliwią PP. Mini- 
] strom niem ieckim  pozostanie przy tekach, 

nawet w stanie ex lex.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 10 listopada

(P. Prezydent Ministrów bar. Bienerth o zna
czeniu i zadaniu prasy).

(a )  „Sądziłem , że nie powinno braknąć 
Rządu, gdy poważne Stowarzyszenie dzienni- 

. karzy tego kraju obchodzi tak doniosłr jubi- 
| leusz. Rząd i publicystyka — oboje tworzy- 
' my przecież jedną całość, uzupełniamy się 

nawzajem a ta wspólność, która nas łączy w

dni powszednie, n ie powinna zawodzić takż0 
i w dni uroczyste". — Słow a te, któremi P. 
Prezydent M inistrów bar. B ienerth uzasadnił 
udział swój w uroczystym obchodzie 50-le- 
tniego jubileuszu działalności potężnego tutej
szego Towarzystwa dziennikarskiego „Concor
dia", charakteryzują tak doskonałe stosunek  
nowożytnej prasy do rządu w ogólności, że 
chociaż były wypowiedziane na festynie obcej 
nam, w iedeńskiej prasy, warto na nie zwró
cić i u nas uwagę i upam iętnić je. Pomimo  
ogromnego przewrotu w zapatrywaniach ogó
łu, spowodowanego nie dającą się powstrzy
mać demokratyzacyą polityczną i społeczną  
lat ostatnich, stosunek prasy do rządu bywa 
nawet w państwach zdemokratyzowanych i 
konstytucyjnych oceniany zawsze jeszcze ze 
stanowiska epoki po r. 1848 — a dzieje się 
to, chociaż w państwach tych padały jedna  
po drugiej barykady — jak obowiązek sk ła
dania kaucyi, stem pel dziennikarski i t. d. — 
przeciw swobodnemu rozwojowi prasy po r. 
1848 w zniesione. Teraz stosunki zupełnie się  
zm ieniły w porównaniu z epoką przedkonsty- 
tueyjną: prasa pracuje — często w kierunku 
przeciwnym  rządowi, ale — jako wyraz zapa
trywań stronnictw  politycznych i narodo
wych — zawsze razem z rządem nad dobrem  
państwa i społeczeństw a. D latego — zdawa
łoby się — nie powinno być dzisiaj miejsca  
dla nieufności i podejrzliwości m iędzy rzą
dem a prasą, — dlatego nawet zasadniczo 
opozycyjne stanowisko pewnej części prasy 
przeciw jakiemuś specjalnem u rządowi, nie 
powinnoby być tamą w norm alnych, życzli
wych stosunkach towarzyskich.

Możnaby tu dla analogii przypomnieć 
stosunki dawniejsze w łon ie  samej publicy
styki nawet p o lsk iej: na długo przed zakła
daniem istniejących i rozwijających się po
m yśln ie Stowarzyszeń dziennikarskich odczu
wano gorąco w ielką tych stowarzyszeń po
trzebę. A le wpływowi i daleko nawet sięga
jący wzrokiem publicyści sprzeciwiali się  te
mu stanowczo, niecheąc, aby np. prasa pol
ska nie zam ieniła się w jeden — jak mó
wili — „folwark", w którym n ie będzie ró-

A T o w e l a .

Polna, grzązka od błota droga skręcała  
rapryśnym zygzakiem ku kęoie drzew, kry
t e j  w swej głęb i białe ściany Olechowi- 
ckiego dworu.

Po obu jej bokach stały zboża już pod- 
r°sła, zielone, ociężałe od wiszących na kło- 
8ach kropli jeszcze n ieobeschniętego, przed
południowego deszczu. S łońce zachodziło czer- 
w°Qo za odległy bór sosnow y, zapalając tę- 
ẑ°we połyski w leżących gdzieniegdzie kała
c h ,  podobnych porozrzucanym, potłuczonym  

Rybkom brudnego, żydowskiego zaułku.... 
“lachy pod borem były już zupełnie szare, 
- łąk bagnistych w staw ały ociężałe m gły i 
"V Wolno, oddzielnym i kłębami, aż hen koło 
°8en zlew ały się w n isk ą , jakby brudną
hftlUrę.

Panna Ew a ezła wolno, lepiej obesehnię- 
bokiem drogi, tuż nad rowem, pełuym  

*'gotnej trawy, błota i niezapom inajek. Od 
*a8u do czasu zatrzym ywała się  chw ilę i 

P o ch y la ją c  nieco w ty ł swoją piękną gło- 
Wciągała z przymkniętemi oczyma pełną  

P^rsią pachnące powietrze czerwcowego wie-

d . Mrok szybko padał, m gliste opary ukła- 
Kjj ? się w fantastyczne cienie, a czerwone 

I na zachodzie zebrały się, skupiły na
i rozciągnęły nakoniec w wąski pas 

^ ^ a ń c z o w y ,  obejmujący prawie pół wi- 
olcr§gu.

gj Panna E w a przyspieszyła kroku. Robiło  
* tak ciem no, że z trudem tylko wielkim

m ogła dojrzeć i wybrać suche m iejsca na 
drodze dla swej m ałej, wytwornie obutej sto
py. Przed rozwartą bramą parku opuściła nieco 
niżej zbyt wysoko podniesioną suknię i po
szła żwawo ku domowi, którego jasne okna 
dość wyraźnie ośw ietla ły  aleję.

Po kilku szerokich stopniach schodów  
wyszła na taras i zatrzymała się na chwilę. 
Z salonu dolatyw ały obce g łosy . Panna Ewa  
otworzyła drzwi cichutko i na palcach w su
nęła się do sieni.

— Jest kto? — spytała lokaja, stoją
cego na progu jadalnego pokoju.

—  Panicz z Sępowa.
— Z Sępowa?
Ew a zdziwiła się  trochę. Pam iętała w 

Sępowie tylko starszą panią, s ły sza ła  wpra
wdzie, że pani Sępowa ma dorosłego syna, 
ale wiedziała także, że syn ten jest in żyn ie
rem, że siedzi gdzieś za granicą.

— Być może, przyjechał — powiedziała  
półgłosem  i spojrzała w lustro. Szlak spó
dnicy szarzał przyschniętem  błotem .

— Trzeba się przebrać do kolacyi.
Panna Ew a przyjechała przed tygodniem

do Olechowie, do swojej stryjenki i została 
przyjęta tak przez nią, jak i przez jej dzieci: 
A ntoniego i Martę, z objawem szczerej ra
dości. Panna Ew a nie m iała rodziców, pie
niędzy zaś tylko tyle, aby nie być zupełnie  
na łasce ciotki, z którą stale m ieszkała w 
W arszawie. Ta ciotka, siostra ojca E w y, oso
ba w gruneie dobra, ale chora i egoistycz
nie sobą ciągle zajęta, n igdy zbyt w iele cza
su nie poświęcała wychowanicy, tak, że m ię
dzy nią a Ew ą wytw orzył się  wkońcu zi
mny, obojętny stosunek, o tyle dla młodej 
dziewczyny przyjemny, że zostaw iał jej pra
wie zupełną sam odzielność i swobodę. Do
chody wystarczały, przy dużej zresztą umie
jętności używania pieniędzy, na suknie skro
mne, ale w ykw intne i eleganckie. Panna

Ewa lubiła ubierać się ładnie. A le  mimo 
szafirowych oczu, cudownej cery i bogactwa 
kasztanowatych w łosów , mimo skończonych  
lat 28, panna Ew a n ie w ychodziła za inąż.
0  jej rękę ubiegało się wprawdzie w ielu, ale 
nikt nigdy nie m ógł się dotąd pochwalić 
szczegółneini łaskam i pięknej panny.

Dlaczego tak było — n ie umiano sobie 
w ytłum aczyć; nikt nie znał dobrze panny 
Ewy. N ie przyjaźniła się  z żadną kobietą i 
one o niej pogardliwie m ó w iły : „To taki 
gatunek, który tylko z mężczyzną rozmawiać 
potrafi". Dość, że E w a ciągle, ku wielkiem u  
strapieniu różnych członków dalszej i bliż
szej rodziny, pozostawała piękną, uwielbianą
1 obgadywaną bez m iary panną.

Teraz w szedłszy do sw ego pokoju na 
piętrze, zapaliła św iece przed lustrem  i w ła
śn ie zaczęła poprawiać w łosy, kiedy zapuka
no do drzwi.

— Proszę — zaw ołała, nie odwracając 
głow y.

Marta Olska w eszła szybko zaróżowiona 
i zadyszana.

— W iesz, Ewciu, mamy gościa i jakiego  
gościa \ — w ołała w esoło już od progu.

— Wiem, Jan mi m ówił, że przyjechał 
pan z Sępowa. Czy to ten sarn, o którym tu 
ciągle słyszę takie cuda ?

— Ten sam.
— Wy się  dobrze znacie?
— N o , naturalnie. Po pierwsze to, 

daleki krewny marny; po drugie — cho
waliśm y się prawie razem. N aw et p isy
wał do mnie czasami przez te lata, kiedy go 
tu nie było. Przyjechał przed dwoma dniami. 
Mówi, że zaraz w ybierał się do nas, ale go 
matka zatrzym ywała. Ty się przebierasz 
Ewo ?

— Zabłociłam  strasznie spódnicę, mu
siałam  ją więc zm ienić — odpowiedziała, za
pinając pasek jasnej sukni.

— Czy ten Sęp przystojny ?
Marta chciałaby w o ła ć : „Cudowny,

w spaniały" , a la  jakoś wstydzi się Ewy. Sama 
nie wie dlaczego, ale czuje, że jej sm utno. 
A taka w esoła tu przyszła.

—  Jaka ta E w a zabawna — m yśli so
bie — już się do n iego ubiera. Jestem  pe
wna, że mu się  n ie będzie podobać zupeł
nie. A  m nie zawsze lubił. Jednak, jednak.... 
chciałabym  być Ewą. Jej się  zdaje, że robi 
na każdym mężczyźnie ogrom ne wrażenie. 
A le dlatego w łaśn ie  jest spokojna i n ie na
rzuca się  n igdy nikomu. Zawsze jest pewna, 
że się  podoba, im pertynencje i kom plem enty  
przyjmuje z jednakowym  uśm iechem . A  ten  
uśm iech zn a cz y : „W iem, o co ci chodzi i 
choćbyś pragnął duszę z gniew u we mnie 
podeptać, wyśm iać moje ruchy, kam ienną o- 
bojętność — podobam ci się". I podoba się  
niezaprzeczenie. Niem a mężczyzny, który nie 
zwracałby na nią choć przez krótki czas 
szczególnej uwagi. Marta sam a nie wierzy, 
że się z Ew y śm ieją, choć śm ieją się często, 
nie wierzy, kiedy mówią, że wcale n ie jest  
taka ładna, bo w ie najlepiej, że to n ie
prawda.

—  Bardzo przystojny — m ówi Marta — 
i zaraz dodaje z n iec ierp liw ością : M ogła
byś nareszcie skończyć to przebieranie i zejść 
do jadalnego. Kolacyę już dają.

— Zaraz.
Panna E w a podnosi św iecę do góry, 

patrzy chw ilę na swą twarz, odbitą w lu 
strze, uśmiecha się z zadowoleniem, i sta 
wiając św iecę napowrót, m ówi :

—  Chodźmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
M.



te

żnicy zdań, w którym wszystko będzie się 
odbywało wedle jednej komendy z góry. Ż y
cie i jego żelazna konieczność przem ogły  
niechęć opornych; Towarzystwa powstały, 
a chociaż dziennikarze dawniej sobie wzajem  
nieufający, często podejrzliwi, teraz do w spól
nej zabrali się pracy i po koleżeńska w itali 
się  podaniem dłoni, — żaden z nich i żaden 
z dzienników nie wyrzekł się  zasadniczych  
sw ych zapatrywań i dążeń. A  owi wpływow i, 
dawniej idei kooperacyi n iechętni publicyści, 
staw ali potem na czele nowych Towarzystw  
i przewodniczyli im z powodzeniem przez 
długie okresy....

Oała mowa JE. br. B ienertha na uro- 
czystem  zebraniu „Concordii", była pełna g łę 
bokich myśli i dyktowana wobec prasy ha
słem : Suum  cuique! oddać, co się komu na
leży. — A le na szczególną wzm iankę, na szer
szą znajomość także i u nas, zasługują jeszcze 
dwa zwłaszcza ustępy. W pierwszym  złożył 
P. Prezydent M inistrów hołd zasługom  „bez
im iennych". „Poważny i uczciwy dziennikarz 
w spółczesny — m ów ił JE. br. B ienerth — 
nie dąży do tego, aby siebie w yw yższyć; 
przeciwnie, on usuwa się z zadowoleniem  
w i ień, skromnie podporządkowuje siebie sa
m ego i jest każdej chw ili do rozporządzenia. 
N aw et „ p lu ra lis  m ajesta ticu s“, której pisząc 
używa, n ie jest wyrazem dumy albo zarozu
m iałości, gdyż na rzecz tego „m y“ każdy 
z nich czyni ofiarę ze sw ego „ja“ i pozwala, 
aby cała jego indyw idualność rozpłynęła się  
w indywidualności dziennika, któremu służy. 
Idee, pom ysły, plany, które stanowią w ła
sność jego ducha, zamieniają się z chwilą, 
gdy pojawiają się w prasie drukarskiej, we 
w łasność wspólną, której twórcy pozostają 
nieznani i nienazwani. Całkiem osobiste, w ła
sne, bogate dzieło życia dziennikarza, g in ie  
często w ten sposób w bezim ienności, która 
równa się  wyrzeczeniu zarówno doczesnej jak 
i pogrobowej sław y. Niejeden pracuje życie 
całe, przemawia codziennie do czytelników  
swego dziennika, ale nazwisko jego w ym ie
niają nieraz dopiero wówczas, gdy oczy jego  
się  już zam knęły, a koledzy żegnają go 
w sw ych dziennikach. N ie znam innego za
wodu, któryby w ym agał od każdego rzeczy
w istego swego wyznawcy takiej ofiarności i 
takiej um iejętności zaparcia się  sam ego s ie 
bie, jak zawód dziennikarski. Podobny on 
jest do drzewa, które nie dla siebie kwitnie 
i zielenieje, którego owocami i cieniem  inni 
się  radują".

I dalej m ów ił P. Prezydent M in istrów : 
„M inęły tak całe generacye cichych praco
wników i sług słow a a prasa rozwijała się  
coraz bardziej. Obraz duchowego i materyal- 
nego życia naszych czasów nie da się dzi
siaj poprostu pom yśleć bez dziennika. Można 
powiedzieć, że całe publiczne życia w spół
czesnej epoki oparte jest na jawności. Po
średnikiem  wym iennym  prawdziwej jawności 
jest dziś jednak niem al w yłącznie tylko pra
sa; jawność żyje tylko w prasie i dzięki pra
sie. N aw et nauka uznaje dziś prasę jako ró
wnego stanem  m łodszego brata, który skar
by wiedzy przekuwa w m onetę obiegową i 
wprowadza w ruch publiczny. Dziennik działa 
jakby funkcyonująca dzień za dniem szkoła  
dla dorosłych, — on też dzięki coraz bar
dziej udoskonalonym  urządzeniom w obsłu
giw aniu prasy wiadomościam i, zaciska coraz 
ściślejszy łańcuch około ludów i państw i 
zbliża je nawzajem do siebie. To jest w ła
śn ie w ielkiem , godząeem narody posłanni
ctwem  dziennikarstwa, posłannictw em , do 
którego przyłącza się jeszcze równie donio
słe  zadanie dziennikarstwa jako wyrazu w spół
czesnego krytycznego sumienia".

To są głów ne ustępy, najpiękniejsze 
m yśli mowy Prezydenta M inistrów o prasie. 
M niejsza o owacyjne brawa i oklaski, który
mi przyjęto je  ze strony zgromadzonych do
stojników, uczonych, przedstawicieli całego  
społeczeństw a — no a naturalnie przede- 
wszystkiem  ze strony w iedeńskich i zamiej
scowych przedstaw icieli prasy. Verba volant, 
także echo oklasków przebrzmi prędko, — 
ale n iezwykłą, piękną m owę JE. br. Biener
tha prasa wyryje we wdzięcznej swej pamięci 
i przekaże dalszym pokoleniom  jako zaszczy
tny tytu ł chluby i owoc rzeczywistej zasługi.

Wystąpienie Fr. Kossutha
ze stronnictwa niezawisłości.

Wczoraj wieczorem  odbyła się  w Bu
dapeszcie konferencya stronnictw a n iezaw i
słości pod przewodnictwem  m inistra K o s 
s u t h a .

Na początku p. Ludwik H o l l o  przed
łoży ł następujący w niosek: Stronnictw o n ie 
zaw isłości i r. 1848 oświadcza, że nie zga
dza się na przedłużenie przywileju w spól
nego Banku, że tylko taki rząd popierać b ę
dzie, który prócz zaprowadzenia powszechne 
go prawa wyborczego, przyjmie do sw ego  
programu zaprowadzenie sam odzielnego Ban
ku z d. 1 stycznia 1911, oraz który będzie 
utworzony ze stronnmtwa niezaw isłości i r. 
1848, jako większości parlamentarnej, z po
m inięciem  wszelkiej koahcyi i kooperacyi

stronnictw. Stronnictwo ddej orzeka, że na
leży przedłożyć w  Sejm ie w niosek z ramie
nia stronnictwa o w ystosow anie do M >nar- 
cby adresu, ażeby przesilen ie jak najrychlej 
na podstawie tych zasad m ogło być zała
tw ione. Celem ułożenia tego adresu ma być 
wybrana komisya z 21 członków. Stronni
ctwo uważa, że poparcie tego wniosku jest 
obowiązkiem wynikającym  z w ierności par
tyjnej.

Na to powstał prezes stronnictwa K o s 
s u t h  i w  mowie, przerywanej hałaśliw ie  
przez grupę Justha, w yliczał zasługi swe 
około stronnictwa, które pod jego przewodni
ctwem uzyskało większość. Zawsze walczył 
on o Bank sam odzielny i starał się też .skło
nić M onarchę do zmiany stanowiska, słowem  
uczynił wszystko co m ożliwe, w celu utwo
rzenia odrębnego Banku. Pokazało się jednak, 
że jest rzeczą niem ożliwą utworzyć Bank sa
modzielny z dniem 1 stycznia 1911, a n ie
podobna jedynie z powodu daty kalendarzo
wej w yw oływ ać zatargu z Koroną. Zakończył 
słowami: „Zobaczymy, kto jest przeciw mnie, 
a kto ma do m nie zaufanie. Kto jest za moim  
wnioskiem, glosuje z j  Kossuthem, a kto prze
ciw, głosuje za p. Hollo". (W ielka wrzawa).

P. Juliusz J u s t h  zaznaczył, że w teu  
sposób nie można na seryc głosow ać, nawet 
w raćizie gm innej najmniejszej wsi tak się 
nie głosuje. Pytanie należy tak ustalić, czy 
stronnictwo przyjmuje wniosek p. Holio, czy 
nie.

P. K o s s u t h  odpowiedział, że uważa 
za rzecz konieczną, by w łaśn ie tak postawić 
pytanie, aby usunąć wszelk;e nieporozum ie
nie. Może to się w ielu niepodobne, aie on 
uważa to za w łaściw e. Kto głosu ;e : tak — 
powiada mówca — jest za mną, kto głosuje: 
nie, jest przeciw m nie.

Wśród w ielkiego podniecenia um ysłów  
nastąpiło g lo sow an ie: 120 posłów ośw iad
czyło się za wnioskiem  p. Hollo, a 74  za 
wnioskiem  m inistra Kossutha.

W ówczas K o s s u t h  powstał i ośw iad
czył, że nie pozostaje mu nic innego, jak 
wystąpić ze stronnictwa.

Poczem wraz z swym i stronnikam i opu
śc ił klub.

Po wyjściu Kossutha p. Hollo i reszta 
pozostałych zaintonowali pieśń Kossuthowską. 
Zwolennicy Kossutha udali się do innej sali 
i tam ukonstytuowali, się juko osobne stron
nictwo.

W m iejsce Kossutha objął przewo
dnictwo w stronnictw ie n iezaw isłości p. B a-  
t h y  a n y  i oświadczył, że stronnictwo nie jest 
winne w ystąpieniu Kossutha.

Co do kom isyi adresowej, to prawdo
podobnie p. H ollo będzie obrany prezesem.

Zw olennicy Kossutha utworW li osobne 
stronnictwo pod nazwą „Sironnictwo Kossu- 
thowskie r. 1848 i n iezawisłości" i wśród 
wielkiego zapału obrali prezesem Kossutha, 
a p. H atsy wiceprezesem .

B u d a p e s z t .  Grupa Justha udała się  
wczoraj wieczorem  po konferencja do restau
racji Gambrinusa. Justh w  toaście dzięko
wał posłom  za zaufanie, przem awiali potem  
H ollo i inni.

B u d a p e s z t .  Na zebraniu grupy Kos
sutha uchwalono wydać m anifest do narodu 
z oświadczeniem , iż stronnictwo n iezaw isło
ści trwa niewzruszei ie nadal przy progra
m ie n iezaw isłości. U łożen ie m anifestu po
wierzono Kossuthowi.

K R O N I K A .
L w ów , 1 2  lis topada .

—  K a len d a rz .
S o b o t a  (13 listopada):
Eugeniusza. —■ Wszerada. — Staehyja ap. 
Wschód słońca o godzinie 6 34 rano, za

chód słońca o godzinie 3 -44 po południu.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie
lić ze Swej prywatnej szkatuły gr. kat. komi
tetowi parafialnemu w Rohatynie na restaurację 
tamtejszej cerkwi zapomogi w kwocie 600 kor.

— Najprz. ks. Biskup dr. Baiulur-
ski — jak donosi jedno z pism tutejszych — 
jest od kilku dni chory, n iena jednak żadnego 
niebezpieczeństwa. Mianowicie wskutek zdarcia 
naskórka na nodze od kolorowi! pończochy na
stąpiło zatrucie krwi, na szczęście jednak zdo
łano wczas zapobiedz grożącemu niebezpieczeń
stwu i dziś już nastąpiło znaczne polepszenie.

— (z) Z kolei państwowych. P. -Mini
ster kolei żelaznych zamianował komisarza bu
downictwa Bogusława Kulińskiego, zastępcę na
czelnika sekcyi konserwacji w Suchej, naczel
nikiem tejże sekcyi, oraz przeniósł na własne 
żądanie komisarza kolejowego Henryka Krato- 
chwilę ze Splitu (Spalato w Dalmacyi) do okręgu 
dyrekcji lwowskiej.

Nadto przeniesieni zostali adjunkci: Fran
ciszek Rozpond z Drohobycza do Lwowa, Ka
zimierz Dąbrowski z Jarosławia do Drohoby

cza i Michał Nytko ze Lwowa do Posady Chy- 
rowskiej; asystent Włodzimierz Warheiy z Ja
nowa do Lwowa, a aspirant Leon Pleskaez z 
Przemyśla do Stryja; adjunkt Franciszek Siny- 
czyński ze Stanisławowa do Lwowa, a asystent 
Jan Nalepa ze Lwowa do Krakowa.

— Z Politechniki. PP. W ładysław Ma
ciej Maryan Krzywkowiez-Poźniak, rodem z 
Żółkwi i Bronisław Szuszkowicz, rodem z Świ- 
słoezy, na Litwie, złożyli na wydziale chemii 
technicznej lwowskiej Politechniki drugi egza
min państwowy.

— Powszechne Wykłady Uniwersy
teckie. W sobotę, dnia 14 b. m., doc. pryw. 
Uniw. dr. W. Nowicki: „Życie, choroba i śmierć 
człowieka" (z demonstracjami). Zakład che
miczny Uniw. Długosza 6. Początek o godz. 
pół do 8 wieczorem,

— Z kolei. Podobnie jak w sezonie zi
mowym ub. r. kursować będzie począwszy od 
14 b. m. aż do 8 maja 1910 włącznie, wprost 
z Podwołoczysk przez Lwów, Kraków, Wie
deń, Looben, Pontebbę, Mestre, Weronę, Me- 
dyolan, Genuę i Ventimiglię do Nizzy i Can
nes, wóz sypialny przy pociągu pospiesznym 
or. 4, wychodzącym z Podwołoczysk, Lwowa i 
Krakowa w niedzielę i we środę. Ten wóz 
sypialny przejdzie w Wiedniu do pociągu eks
presowego Peieraburg-Canues i przybywać bę
dzie do Cannes we wtorek, względnie w piątek. 
W odwrotnym kierunku kursować będzie taki 
wóz począwszy od 18 b. m. aż do 12 maja 
1310 i  Cannes, względnie z Nizzy, wprost do 
Podwołoczysk, przy pociąga ekspresowym Gan-. 
1 8 8 -Petaraburg, wychodzącym z Casnati, wzglę
dne z Nizzy, we czwartek i w niedzielę, przej
dzie w Wiedniu do pociągu pospiesznego nr. 
■I i przybywać będzie do Krakowa, Lwowa i 
Podwoioezysk w sobotę, względnie we środę. 
vV inm dni tygodnia będzie się Mg wóz sy
pialny przestawiać w Wiedniu z dworca kolei 
Północnej na dworzec kolei Południowej i na 
odwrót, a podróżni jadący rym wozom po za 
Wiedeń będą musieli przesiadać się na dworcu 
kolei Południowej.

Dopłata, którą należy niśeió za użycie je
dnego miejsca w * rzedziaie I. lub II. w wo
zie sypialnym na szlaku Podwołoczyska-Wie- 
deń podana jest w kieszonkowym rozkładzie 
jazdy.

Za użycie pociągu ekspresowego Wie- 
deń-(Nizza)-Cannes lub na odwrót, w którym 
oprócz wozu restauracyjnego kursują wyłącznie 
wozy sypialne z przedziałami I. klasy, uiszcza 
się prócz należytości za bilet jazdy I. kl. po
ciągu pospiesznego, ponadto opłatę dodatko
wą Towarzystwa międzynarodowego wozów sy
pialnych.

— Dysenterya w Przeeławiu. Z de
partamentu sauitarnego Namiestnictwa otrzy
mujemy w tej sprawie następujące wyjaśnienie:

„Odnośnie do notatki dziennikarskiej o 
czerwonce w Przecławiu należy wyjaśnić, że 
nie w samym Przecławiu, lecz w siedmiu z 
jedenastu gmin, należących do parafii, prze- 
cławskiej w promieniu 10 kilometrów o ludno
ści 7678 sprawdzono czerwonkę u 184 osób, 

tych 57 osób zmarło w czasie od lipea do 
początku listopada b. r.

Według ostatnich sprawozdań lekarskich 
w ygasła czerwonka, w 4 gminach: w Przecła
wiu, Błoniach, Białyborze i Podolu, a utrzy
muje się epidemicznie w Tuszymie. Wyłowie i 
Laczkach Brzeskich. — Do wszystkich tych 
gmin dojeżdża lekarz urzędowy celem zwalcze
nia epedemii. Nadto w d nu  3 i 4 listopada 
zwiedził gminy zakaźne c. k. krajowy inspe
ktor sanitarny dr. Lachowicz.

W cela leczenia chorych stosowano od
wrześni*, na koszt Rządu surowicę dwoistą 
przociwezerwoakową, lecz dosyć często lekarz 
delegowany napotykał na opór ze strony cho- 
•yrli l u b  rodziców. Surowicę stosowano w
35 cięższych przypadkach, z tych tylko 2 za
kończyły sio śmiercią.

— Ś n ie g . Od wczoraj południa w całym 
węgierskim komitacie Arva pada śnieg.

— ©twarde nowego lokalu K o ła  dra- 
JiiatyezB.egO, mieszczącego się przy ul. Syketa- 
i-ńiie.j 1. 9, odbędzie się nie dnia U  b. m., jak
poprzednie doniesiono, lecz w poniedziałek, 15
i), iu., o godz. 8 wieczorem.

— Zmiany g&rnizeuńw galicyjskich.
Na wiosnę roku 1919 postanowione są nastę 
wijące zmiany garnizonów w obrębie korpusów 
galicyjskich :

W 1 korpusie ( krakowskim): 8 pułk dra
gonów rektutsjący 4 ę  z Wiednia, a załogują
cy od dwunastu lat w Krakowie i  Bielaku, 
przeniesiony będzie do Wiednia i Gross En- 
3<:rsdcf, koło Wiednia. W jego miejsce przy
chodzi z Wiednia 3 (galicyjski) pułk ułanów, 
trzy szwadrony do Krakowa, a trzy do Bielska. 
Również 12 pułk dragonów przeniesiony zo
staje z Krakowa, a to sztab i dwa szwadrony 
do Ołomuńca, dwa do Przerowa, a dwa do Bi- 
senz na Morawach. W jego miejsce przenie
siony zostanie z tych samych miejscowoeei 
10 p. dragonów.

1 batalion 13 pułku piechoty przeniesio
ny zostanie z Mostaru do Bielska, 2-gi bata
lion 100 p. piechoty z Bielska do Banialuki. 
Ponadto przychodzi do Krako.wa sztab i dwa 
bataliony 93 pp. z Karniowa na Szląsku.

W 11 korpusie (lwowskim) trzeci bata
lion 30 pp. powraca z Banialuki do Lwowa,

23 batalion zaś strzelców polnych przeniesio
ny zostaje z Trembowli do Panczowy, na Wę
grzech. WT jego miejsce przychodzi 32 batalion 
strzelców polnych z Yeszterczebanya. Drugi 
batalion 95 pp. (czortkowskiego), załogujący 
dotychczas w Perzagno, przeniesiony zostaje do 
Budny, zamieniając garnizon z 4  batalionem 
58 (stanisławowskiego) pułku.

— Wielki koncert. Komitet pracy o- 
światowej im. Maryi Wysłouchowej urządza 
dziś o godz.. pół do 8 wieczorem w sali Ka
syna miejskiego koncert ze współudziałem pani 
Heleny Moyseowiczowej, znanej artystki Opery 
warszawskiej, p. Antoniny Białeckiej, uezenicy 
prof. Leszetyckiego i deklamatora p. Lateinera. 
Fortepian Bósendorfera (bezinteresownie) ze 
składu fortepianów p. Ileszelesa (Dom Chopi
na). Bilety do nabycia w Księgarni polskiej B. 
Połonieekiego, a wieczorem przy kasie (w Ka
synie miejskiem).

— Budżet ni. Lwowa. W dalszym cią
gu uchwalił magistrat m. Lwowa preliminarz 
rozchodów nadzwyczajnych, a to : 20 .000 kor. 
jako trzecią ratę na spłatę ceny kupna skrzy' 
dła budynku Dyrekoyi skarbu, oraz 97.000 kor. 
na budowę budynku na pomieszczenie komisa- 
ryatu dzielnicy IV. W przychodach nadzwy
czajnych, mających dostarczyć pokrycia na po
wyższe wydatki, znajduje się sprzedaż niektó
rych gruntów w dzielnicach I., III. i IV. — 
Z emieyi zarezerwowanego kredytu z pożyczki 
20 milionowej z r. 1895 preliminuje się nadto
200.000 kor. (jak od szeregu lat) na utworze
nie miejskiego Zakładu zastawniczego przy 
miejskiej Kasie oszczędności — w nadziei, źe 
w r. 1910 może zakończą się pomyślnie tylo- 
letnie rokowania o koncesję na Kasę oszczę
dności.

W przychodach przyjęto też kwotę 342.000  
kor. jako spodziewaną zwyżkę dochodów nie
stałych, a to o 8 000 kor. niższą, niż prelimi
nowano na rok 1909 ze względu na większe 
ciężary, połączone z poborem opłat konsnm- 
cyjnych.

Budżet Zakładu gazowego obejmuje przy
chody w kwocie 1 ,586.846 kor., rozchody zaś 
1,407.949 kor., zatem zwyżka wynosi 178.897  
kor., prócz umarzania kapitału włożonego w 
inwestycye, potrzebne dla tego przedsiębiorstwa.

Budżet rzeźni obejmuje w przychodach i 
rozchodach kwotę 349.295 kor., bez żadnej 
nadwyżki, której taki zakład o celach asana- 
cyjnych dawaó nie może.

Podobnież przedsiębiorstwo wyrębu mię
sa prowincyonalnego („jatki miejskie") nie re
flektuje na żaden zarobek, a preliminowane w 
kwocie 51.150 kor. przychody odpowiadają tyl
ko przewidzianym wydatkom.

Biuro pośrednictwa sprzedaży bydła i 
m ięsa przewiduje po opędzeniu wydatków W 
kwocie 9 .300 koron drobną nadwyżkę, miano
wicie w kwocie 450 kor.

Zakład pogrzebowy spodziewa się z przy
chodów w kwocie 198.300 kor. pokryć wszel
kie wydatki bieżące i raty amortyzacyjne.

Budżet funduszu dóbr miejskich zawiera 
przychody w kwocie 137.102 kor., rozchody 
zaś w kwocie 77,567 kor., spodziewana więc 
zwyżka wynieść ma 59.535 kor.

W budżecie fundaeyi Zakładu św. Łaza
rza przychody w kwocie 82 .295  kor. pokryją 
z drobną zaledwie nadwyżką rozchody, cały bo
wiem zbędny zapas obrócony byó musi na amor
tyzację nowej kamienicy przy ul. Batorego, jaką 
fundacja wybudowała w miejsce starej, ofiaro
wanej dla tego Zakładu przez ś. p. Bourlarda.

Budżet fundaeyi Dncheńskiego z docho
dów w kwocie 34.088 kor., po opędzeniu wy
datków i wypłacie ustanowionych stypendyów 
dla rzemieślników, odda majątkowi fundacyjne
mu jeszcze zwyżkę w kwocie 15.624 kor.

Z innych fundacyj, wymienić wypada fu u- 
dacyę Bilińskich dla nieuleczalnych, która roz
porządzać będzie z dochodów od kapitałów su
mą 37 934  kor. na utrzymanie nieuleczalnych, 
oraz fundusz miejskiego Muzeum przemysłowe
go, na którego potrzeby w kwocie 71.777 kor. 
składają się w części dochody od majątku tego 
funduszu (w walorach), w części zaś dotacya 
z bieżących funduszów miasta.

- -  Ze spraw miejskieh. Wskutek usta
wy o ubezpieczeniu fuukcyouaryuszów prywa
tnych, muszą być wszyscy nieetatowi funkcjo- 
naryusze, pobierający wyżej 600 kor., ubezpie
czeni cd 1 stycznia 1909. Sekeya finansowa 
Rady miejskiej uchwaliła wszystkich tych funk- 
cyonaryuszy ubezpieczyć w „Towarzystwie wzaj- 
ubezpieczeń urzędników prywatnych" we Lwowie.

— Fundacja jubileuszowa dla opu
szczonych i zaniedbanych dzieci, oraż
przeniesienie miejskiego zakładu sierót były 
onegdaj przedmiotem obrad sekcyi finansowej 
Rady miejskiej. Uchwalono zasięgnąć wpier^ 
zdania sekcyi technicznej, zdrowotnej i komisy1 
regulacyjnej, zanim powzięta zostanie uchwała 
na zakupno 11.500 sążni kw. obok szkoły &a' 
deckiej przy tak zwanej Dubsówce.

— Teatr Urania w Filharmonii* 
W sobotę po południu prelekcya popularna ini- 
Libańskiego p. t.: „Historya samolotów Bleriota 
i Wrighta" (z obrazami świetlnymi i kinema
tograficznymi).

— Przedstawienie włościańskie w Ka' 
synie miejskiem. W niedz:elę, dnia 21 b. m-> 
urządza „Związek teatrów i chórów w łośc iań 
skich" przedstawienie w sali Kasyna miejskiegn
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z następującym programem: „Gorzałka", obra
zek ludowy w 1 akcie "W. K. Anczyca. „Łob- 
zowianie", sztuka ludowa w 1 akcie W. L, 
Anczyca. „Całus", intermedyum ucieszne z cza
sów Księstwa Warszawskiego Bolesławicza, (o- 
degra teatr i chór włościański ze Zboisk). „Ko- 
stusia", intermedyum ucieszne Bolesławicza (o- 
degra teatr i chór włościański z Zimnej wody). 
Bliższe szczegóły programu podamy w przy
szłym tygodniu.

—  Nowy dyrektor »Diiistru«. Rada 
nadzorcza „Doistra" uchwaliła powołać adw. 
dr. Stefana Fedaka na stanowisko dyrektora w 
miejsce ś. p. Kułaczkowskiego.

•f* Zygmunt Myrton Michalski, o któ
rego zgonie donieśliśmy wczoraj, należał do 
najwybitniejszych a znanych w szerokich ko
lach przedstawicieli kolonii polskiej nad Se
kwaną.

Wielkopolanin rodem, urodzony w Kosa- 
rzewie w W. Ks. Poznańskiem w r. 1864, ś. p. 
Myrton Michalski kształcił się najpierw w kra
kowskiej ówczesnej Szkole sztuk pięknych, w 
której przebywał od r. 1882 do r. 1885, po- 
czem wyjechał na dalsze studya do Paryża.

Tutaj początkowo przechodził ciężkie ko
leje i próby, właściwe wszystkim naszym arty
stom, stawiającym pierwsze kroki na polu sztuki 
"wśród obcych, ale wytrwałością i pracą zwal
czył przeszkody, a ujmującem obejściem zdołał 
sobie zjednać takiego mistrza, jak Carolus Du- 
ran, którego stał się uczniem protegowanym. 
Portret obrał też sobie za specyalnośó malarską.

W r. 1887 udał się do Madrytu i tam 
na oryginałach mistrzów hiszpańskich, a głów
nie Yelasąueza, studyował malarstwo portre
towe i doskonalił się w niem, aż w roku 1888  
w Salonie paryskim zdobył jedno z najwyższych 
odznaczeń.

Odtąd rozpoczęło się powodzenie Michal
skiego w Paryżu, jako portrecisty tamejszej 
nrystokracyi pieniężnej i burżoazyi, które by
wały chętnie gościem jego pięknie i wytwornie 
Urządzonej pracowni, pozując Michalskiemu do 
portretów, modnych i cenionych.

Między innemi malował on podobizny 
słynnego swego czasu współpracownika F ig a ra  
Charles’a Chincholle’a, margrabiny Mores, am
basadora Lozego, a z Polaków pp. Jana Ko- 
siełł-Poklewskiego, Doliwy Dobrowolskiego, Miry 
Hellerównej, rodziny ś. p. Konstantego hr. Po
tockiego w Peczarze i Adama hr. Zamoyskiego, 
oraz wiele innych osób.

Przed trzema laty ś. p. Zygmunt Myrton 
Michalski zapadł ciężko na oczy. Na razie ura
tował mu wzrok, po długiej kuracyi, ś. p. dr. 
Bałęzowski, ale potem, w r. z., choroba oczu 
ponowiła się nierównie silniej i niebezpieczniej, 
zmuszając Michalskiego do zupełnego usunięcia 
się od pracy i szukania ratunku we Włoszech. 
To dojmujące cierpienie oczne zmogło hartowną 
naturę Michalskiego i w sile wieku strąciło go 
w mogiłę.

— Straszna nędza zagościła pod dach, 
d° zajmowanego kątem mieszkania 8 1 -letniej, 
Pozbawionej władzy w nogach wdowy po w y
bitnym w swoim czasie działaczu na rozmai
tych niwach życia publicznego.

Wszystko sprzysięgło się, by wyjątkowe 
p] nędzy nie oszczędzić ani jednej próby, ani jej 
dnego bardzo bolesnego doświadczenia, obowią
zkiem więc społeczeństwa pospieszyć tutaj z po- 
^ c ą  i umożliwić skołatanej staruszce bodaj 
Przetrzymanie zimy, stojącej za progiem.

Nie wątpimy, że odezwa nasza wywoła 
‘ tym razem pomoc skuteczną a wydatną. Wszel- 
? e datki, bodaj najskromniejsze, przyjmuje d la  
j l e t n i e j  w d o w y  po  w y b i t n y m  d z i a -  

a c z u  i p u b l i c y ś c i e  Administracya Ga- 
Zety  L w ow skiej.

A  Zgubiono: w ulicy Mickiewicza trzy 
srebrne łyżeczki, wartości 18 kor.
w A  Nieszczęśliwy wypadek z bronią.
mrarz Maryan Leszczyński obchodząc się wczo- 
J nieostrożnie z nabitym rewolwerem, prze- 
fzelit sobie lewą rękę. Opatrzyło go pogoto- 
le Towarzystwa ratunkowego.

A  Kronika policyjna. W hotelu Boh- 
‘a przy ul. Kazimierzu wskiej skradziono wczo- 

r? T  n°cy podczas snu bawiącej tam p. Mi- 
Minie Babińezukowej dziewięć sznurków ko- 

a‘b wartości 300 kor.
Wczoraj wieczorem aresztowała policya 

ulicy Kochanowskiego trzech notowanych 
^ezimiegjsków; Franciszka Przyjemskiego, Wła-

ysława Górskiego i Franciszka Kombiena, 
P zy których znaleziono rozmaite przedmioty 

' P°euodzące z kradzieży, oraz wytrychy i dłuta, 
zwarty rzezimieszek Stefan Winiarski zbiegł. 
. —  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo-
lei Jan Bauman, oficyał pocztowy, w 35 r. 
ycia; Ferdynand Kamiński, praktykant dy- 
e ĉyi skarbu, w 21 r. życia; Panteleon Szto- 

cb ł  P°durz?dnik poczt., w 68 r. życia; Mi- 
Witkowski, murarz, w 44 r. życ ia ;

. w Krakowie, Euzebia z Kirchmayerów 
amowa hr. Ł osiow a;

w Bobrku pod Oświęcimem, Iza z Ma
lan ow skich  Richterowa, wdowa po starszym  

°misarzu górniczym, w 49 r. życia;
w Meranie, Lewi Ludmerer, dyrektor galic. 

°w- dyskontowego we Lwowie, w 35 r. życia.
~  Wiec uczniów Akademii sztuk 

Pięknych w Krakowie. W sprawie strejku 
ozniów Akademii sztuk pięknych odbył się
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wczoraj o godz. 5 po południu wiec uczniów, 
na którym omawia zażalenia i skargi na złe 
warunki w budynku i w salach, w których 
pracuje młodzież. Wiec odbył się w spokoju 
przy licznym udziale uczniów pod przewodni
ctwem pp. Samlickiego i Dudziaka. Referował 
p. Kazimierz Witkiewicz, który omówiwszy sto
sunki panujące w Akademii, przedłożył zgro
madzeniu memoryał, streszczający wszystkie żą
dania. Podobny memoryał nadesłali już ucznio
wie na ręce dyrekcyi pół roku temu, po wiecu, 
który #dbył się w grudniu.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono wczo
raj znaczną większością głosów następującą 
rezolucyę: „Wielokrotna a bezskuteczna akcya 
uczniów Akademii sztuk pięknych, wynikająca 
z niedostatków w tej jedynej Polsce instytucyi 
zmusza ogół uczniów do zastosowania uchwa
ły zapadłej na wiecu, odbytym 9 grudnia 1908  
i wstrzymania się od pracy w murach Akade
mii aż do załatwienia żądań, sformułowanych 
na zasadzie dawniej wniesionego memoryałudo 
dyrekcyi Akademii, który streszczamy w spo
sób następujący : 1. Mianowanie profesora wy
łącznie do prowadzenia wieczornych rysunków. 
2, Uporządkowanie nauki rysunków wieczor
nych w taki sposób, ażeby wszystkim uczniom 
Akademii umożliwić korzystanie z nich, przez 
wyznaczenie jeszcze jednej sali na ten cel, 
ewentualnie wynajęcie jej po za murami Aka
demii. 3. Obsadzenie katedry pejzażu. 4. Tym
czasowo zaś natychmiastowe wyznaczenie pra
cowni dla tegoż knrsu i oddanie go pod kie
rownictwo mianowanej w tym celu tymcza
sowej siły nauczycielskiej. 5. Zamianowanie 
stałego profesora perspektywy. 6. Mianowanie 
stałego profesora grafiki. 7. Utworzenie szkoły 
kucia w kamieniu i odlewania w gipsie, stwo
rzenie posady stałego odlewacza i wybudowa
nie budynku barakowego tanim kosztem na po
mieszczenie tych szkół. 8. Wprowadzenie mo
delu popołudniowego na wszystkich kursach 
Akademii. 9. Wiec przedstawia konieczność zde
cydowania się na wynajmowanie dodatkowych 
ubikacyj szkolnych po za murami Akademii, 
gdyż w takicn warunkach, jak dziś, praca na
dal jest niemożliwa. Uwzględnienie wymaganej 
we wszystkich zakładach hygieny, jak niemniej 
przyspieszenie budowy nowego gmachu ze 
względu na pospiech.

„Ze względu na potrzebę wielkich fundu
szów, nieodzownych dla utrzymania Akademii 
na poziomie wyższego zakładu naukowego, wiec 
wyraża życzenie, aby dyrekeya rozpoczęła na
tychmiast akcyę u Rządu, celem uzyskania fun
duszów na instytucye w Akademii konieczne, 
niemniej powiększenie stałej dotacyi na cele 
kształcenia w Akademii, która w stosunku do in 
nych Akademij w Monarchii jest pod tym wzglę
dem upośledzona w stopniu budzącym poczu
cie krzywdy".

Uczniowie uchwalili memoryał ten złożyć 
na roce dyrekcyi i zawiadomić ją o wstrzyma
niu się wszystkich uczniów z dniem dzisiejszym  
od uczęszczania na kursy.

Po powzięciu tych uchwał i po wybraniu 
komitetu strejkowego, młodzież w spokoju opu
ściła gmach Akademii.

— Wycieczka turecka w Rjece. Na
cześć gości tureckich urządzono wczoraj uro
czyste przedstawienie w teatrze miejskim.

końskiego, lnu, bawełny, łyczka i kauczuku, z 
, których powstają w rękach zgrabnej wyuczo- 
' nej robotnicy owe pełne fantazyi plecionki, a z 

nich arcydzieła sztuki modniarskiej, zdobiące 
głowy naszych pań.

Kronika prowincyonalna.
§ S e j m i k  r e l a c y j n y .  W sali Rady 

powiatowej w Stryju odbędzie się w poniedzia
łek, dnia 22 b. m .,’ o godzinie 10 rano zgro
madzenie wyborców większej własności stryj- 
skiego okręgu wyborczego, na którem posłowie 
na Sejm krajowy Stanisław hr. Stadnicki i Ju
lian br. Brunicki złożą sprawozdania ze swych 
czynności.

§ O t w a r c i e  k u r s u  n o w e j  g a ł ę z i  
p r z e m y s ł u  w K r z e s z o w i c a c h .  W dniu 
3 b. m. otwarto w Krzeszowicach pierwszy 
kurs plecenia taśm (bort) do kapeluszów słom
kowych, urządzony przez Ligę Pomocy prze
mysłowej pod protektoratem Andrzejowej hr. 
Potockiej i  przy poparciu Wydziału krajowego. 
Po nabożeństwie w miejscowym kościele, zgro
madziło się 36 uczestniczek kursu, pochodzą
cych z rozmaitych okolic kraju, w tern kilka
naście nauczycielek szkół publicznych, w sali 
miejscowej „Ochrony", zbudowanej i urządzonej 
staraniem hr. Potockich. W gronie gości ja
wili się: Prezes Towarzystwa Pomocy przemy
słowej w Chrzanowie poseł Edward hr. My- 
cielski, naczelnik miejscowego sądu radca dr. 
Stanisław Komorowski, naczelnik gminy No- 
waczyński i inni. Imieniem Wydziału krajo
wego przemówił pierwszy poseł dr. Ernest Ban- 
drowski, dziękując zacnej i ofiarnej protektorce 
hr. Potockiej i Lidze Pomocy przemysłowej za 
staranne wprowadzenie w kraju tej ważnej ga
łęzi przemysłowej pracy kobiecej. Drugi z rzę
du przemówił imieniem wydziału Ligi Pomocy 
przemysłowej dyrektor Olszewski i przedstawi
wszy instruktora ze Szwajcaryi p. Piotra Sa- 
xer Yocka, otworzył kurs życzeniem owocnej 
pracy.

Natychmiast po otwarciu rozpoczęła się 
prawidłowa nauka od okazania kilkudziesięciu 
rodzajów oryginalnych surowców ze słomy, 
wiór drzewnych, jedwabiu surowego, włosienia
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Kronika zagraniczna.
* S t r e j k  g ó r n i k ó w  w A u s t r a l i i .  

Z Sydney telegrafują: Wczoraj nie sprzedawano 
ani węgla, ani koksu. Drzewo opałowe sprze
dawano po wysokich cenach. Uboższe rodziny 
gotują przy wspólnym ogniu. Stowarzyszenie 
robotników składowych oświadczyło gotowość 
przystąpienia do strejku.

* W y b u c h  p r o c h o w n i .  W miejsco
wości Ozuro — jak teltgrafują z Genui — na
stąpił onegdaj wybuch w prochowni. Większa 
część miasta została zdemolowana. Dotąd wy
dobyto 40 zwłok.

* E c h a  p o ż a r u  t e a t r u  w M a d r y 
ci e.  Z pod gruzów spalonego teatru Zarzuella 
w Madrycie wydobyto dotąd, oprócz zwłok je
dnej kobiety, zwłoki pięciorga dzieci. Szkoda 
wynosi milion pesetów. Czy pod gruzami teatru 
są jeszcze inne ofiary, nie wiadomo.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Podczas, 
znanej z depesz, katastrofy kolejowej koło Mon- 
tecellio, spadło 5 wozów z nasypu. Rannych 
jest około 30 osób, w tem 10 ciężko.

Echo Wystawy dawnych mistrzów.
Przed kilku dniami ukazała się wspaniała pu- 
blikacya p. t. „Katalog ilustrowany Wystawy 
mistrzów dawnych, urządznej staraniem Andrze
jowej ks. Lubomirskiej na dochód Tow im. 
Dzieciątka Jezus we Lwowie". „Katalog" ten, 
opracowany nader sumiennie przez p. Mieczysława 
Tretera, jest to właściwie bogate, wytwornie 
wydane Album tej głośnej Wystawy, która przez 
cały czas trwania tak wielkie budziła zaintere
sowanie. Składa się z dwu części: w pierwszej 
znajdujemy dokładny opis wystawionych obra
zów, z podaniem dat życia malarzy i szkół, do 
jakich należą (tekst tej części w języku polskim
i francuskim); w drugiej zebrano przemówienia
i odczyty, dotyczące wystawionych obrazów, 
wygłoszone przez J. E. Leona hr. Pinińskiego,
prof. Jerzego hr. Mycielskiego, prof. Jana Bo- 
łoza-Antoniewicza i dra W ładysława Witwickie- 
go. ZBawcy sztuki i kultury europejskiej dali 
w swych referatach niezmiernie ciekawe i cenne 
objaśnienia, ujęte w formę wytworną. Książkę 
zamykają dokładne indeksy, ułatwiające ko
rzystanie z „Katalogu", poczem następuje dział 
najpiękniejszy: 50 reprodukcyj na osobnych ta
blicach. Reprodukcye z obrazów wykonały Za
kłady fotograficzne Y. Angerera i Edw. Trze- 
meskiego we Lwowie, a klisze (autotypie) „Zo
rza" w Krakowie. Z wyjątkiem kilku, są tu 
wszystkie obrazy reprodukowane po raz pierw
szy. Reprodukcye wykonane nader starannie, nie 
ustępują zagranicznym wydawnictwom.

„Katalog" ten jest niejako inwentarzem 
najcenniejszych dzieł sztuki, znajdujących się 
w posiadaniu prywatnem w Polsce i na tem 
polega jego wartość naukowa. Zająć on jednak 
musi każdego miłośnika sztuki, roztacza bowiem 
niezwykle interesujący obraz dziejów malarstwa 
w Europie. Najgłośniejsze nazwiska, z Rem- 
brandtem na czele, są tutaj reprezentowane.

„Katalog", wydany z wielkim nakładem 
trudów, będzie stanowił niewątpliwie ozdobę 
każdej biblioteki jako książka, która przyniesie 
każdemu wiele estetycznego zadowolenia tak 
swoją treścią, jak i piękną, staranną formą ze
wnętrzną.

Czysty dochód z artystycznej publibacyi 
przeznacza Andrzejowa ks. Lubomirska, której nie
strudzonym zabiegom zawdzięcza „Katalog" swe 
powstanie,— na rzecz humanitarnego Towarzy
stwa im. Dzieciątka Jezus we Lwowie. Cena 
wydawnictwa jest niska, wynosi bowiem tylko
7 koron.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek, poraź lsz y  (nowość) „Szczę

ście Frania", komedya w 3 aktach Włodzi
mierza Perzyńskiego.

W sobotę, o godz. 3ciej po poł. dla mło
dzieży szkolnej „Lilia Weneda", tragedya w 5 
aktach Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 28 „Manewry jesienDe", operetka w 3 
aktach J. Kalmana.

W niedzielę, o godz. l i t e j  przed poł. 
„Poranek uroczysty", ku uczczeniu setnej rocz
nicy urodzin Juliusza Słow ackiego; dla ro
botników.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po poł. 
„Sen srebrny Salomei", dramat w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 3ci „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego, gościnny występ Henryka 
Drzewieckiego.

W poniedziałek, po raz 2gi „Szczczęście 
Frania", komedya w 3 aktach Włodz. Perzyń
skiego.

We wtorek, pc raz ls z y  (wznowienie) 
„Biedny Jonatan", operetka w 3 aktach H. 
Wittmana i J. Bauera; muzyka Karola Millo- 
ckera.

We środę, po raz 2gi „Biedny Jonatan", 
operetka w 3 aktach K. Millocbera.

We czwartek, po raz 3ci „Biedny Jona
tan", operetka w 3 aktach K. Millockera.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota, „Ziemia", sztuka w 4 aktach 

Leona Komorskiego.
Niedziela, o godz. 3 po poł. „Z tamtego 

brzegu", trypt. scen. F. Saltena,
Niedziela, o godz. pół do 8 wieczorem 

„Ziemia".
Poniedziałek. „Lady Frederick", kom. w 3 

aktach, Maugham’a.
Wtorek, „Ziemia", szt. w 4 akt. Leona 

Połomickiego.
Środa, „Gody życia", dram. w 4 akt. St. 

Przybyszewskiego, (ceny popul.)
Czwartek, „Pan Jowial3ki“, kom. w 4 

akt. Al. hr. Fredry.
Piątek, „Ziemia".
Sobota, „Gromiwoja", kom. w 4 akt. 

Arystofanesa (tłom. E. Źegoty-Cięglewicza).
Niedziela, o godz. 3 po poł. „Pan Da- 

mazy", kom. w 4 akt. Józefa Blizińskiego, 
(ceny zniż. do połowy).

Niedziela, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Gromiwoja".

Rada m iasta Lwow a.
Przy szczelnie zapełnionych obu gale- 

ryach, z których jedną zajęła m łodzież syo- 
nistyczna, drugą zaś m łodzież akademicka 
narodowo - demokratyczna, grupująca się w 
„Czytelni akademickiej", otworzył wczorajsze 
posiedzenie, w zastępstw ie prezydenta miasta 
p. C iuchcińskiego, który w yjechał w spra
wach urzędowych do W iednia, w iceprezydent 
miasta dr. R u t o w s k i .

Otwierając posiedzenie, zaprosił w ice
prezydent dr. Rutowski przedewszystkiem  Ra
dę na uroczyste nabożeństwo, które w n ie 
dzielę, dnia 14 b. m., odbędzie się w kościele  
OO. Jezuitów  ku czci św . Stanisław a Kostki, 
poczem udzielił głosu  r. B i e c h o ń s k i e m u  
dla złożenia sprawozdania im ieniem  specyal- 
nej komisyi, wybranej przez Radę miejską, 
c e l e m  z b a d a n i a  z a r z u t ó w  r. Toepfera, 
podniesionych na jednem  z publicznych po
siedzeń Rady p r z e c i w  r a d n e m u  S c h l e -  
y e n  o w i.

Jak to już w swoim  czasie donieśliśm y, 
radny Toepfer zarzucił m ianowicie r. Schie- 
yenowi, że referow ał na komisyi budowlanej 
sprawę niejakiego Kórnera o odstąpienie 
trzech metrów na regulaeyę ulicy Miodowej, 
wbrew poprzedniej odmiennej uchwale, w edle  
której p. Korner m iał odstąpić sześć metrów; 
dalej, że uchwałę w tym duchu przeprowa
dził przy Komplecie trzech członków, a wre
szcie, że referował tę sprawę, będąc budo
wniczym  p. Kórnera.

R. B i e c h o ń s k i  zabrawszy głos, za
znaczył przedewszystkiem , iż jakkolw iek jego  
zdaniem sprawa należałaby do posiedzenia  
tajnego, to jednak wobec tego, że zarzuty p. 
Toepfera padły na posiedzeniu jawnem , no- 
łens volens m usi złożyć sprawozdanie kom isyi 
na posiedzeniu jawnem .

Komisya — wywodził p. B iechoński — 
zajmowała się  na 8 posiedzeniach podniesio
nymi przez p. Toepfera zarzntami, a nadto 
wzięła pod uwagę pismo budowniczego p. Sal- 
yera, który zarzucił p. Schleyenow i, że ode
brał mu, dzięki swoim  wpływom  radzieckim  
w w ym ienionej sprawie, budowę u p. Kór
nera, tudzież pism o Stowarzyszenia budowni
czych z zarzutem, iż radny Schleyen referuje 
na Radzie miejskiej i w kom isyi sprawy, w  
których jest interesow any. Po zbadaniu tych 
zarzutów i przesłuchaniu całego szeregu świad
ków, komisya orzeka, co następuje:

1. Zarzutu, że p. Schleyen referow ał 
dnia 17 lipca 1909 sprawę Kórnera, pomi
mo, że już wówczas m iał być budowniczym  
Kórnera, komisya nie zdołała stwierdzić.

2. Komisya wyraża zapatryw anie, że 
referowanie przez p. Schleyena tak ważnych 
spraw, m iędzy innem i regulacyi ul. M iodo
wej w dniu 17 lipca 1909, chociaż zgodnie 
z wnioskam i urzędu budowniczego, przy kom
plecie z trzech było niew łaściw e.

3. Komisya stwierdza, że p. Sch leyen  
pomimo tego, że przy powzięciu uchwały na 
sesyi 17 lipca 1909 nie było mowy o re- 
asumcyi uchwały z 21 czerwca 1909 r., od
m iennej od nehwaly z 17 lipca 1909, pole
cił, n ie będąe do tego uprawniony, protoko
lantowi komisyi, ażeby napisał na akcie, re
ferowanym przez p. Krocha 21 czerwca 1909, 
reasumcyę tej uchwały.

4. Zarzut budowniczego Salyera, iż p. ra
dny Schleyen odebrał mu budowę i zarobek 
u Kórnera, nie został stw ierdzony, a zresztą  
zarzut ten ze względu na radziecką działal
ność p. Schleyena jest obojętny.

5. Zarzutu, zawartego pośrednio w pi
śm ie stowarzyszenia budowniczych z dnia 30 
sierpnia 1909, jakoby p. Schleyen  w spra



wach, w których był wykazany jako kieru
jący budową, brał udział jako radny w refe 
ratach, uchwałach komisyi i sekcyi, nie uznała 
komisya za stw ierdzony. Kom isya jednak  
oczywiście wyraża przekonanie, że żadnemu 
radnemu nie wolno referować spraw, w któ
rych w jakikolw iek sposób jest interesow any

R. B i e c h o ń s k i  złożyw szy to spra
wozdanie, dodał wkońcu, iż w yciągnięcie dal
szych konsekw eneyj z wyniku badań kom isyi 
pozostawia Radzie m. Lwowa.

W tej chw ili podnosi się obecny na po
siedzeniu r. S c h l e y e n  i prosi o g łos. R ' 
w nocześnie, żądają głosu także inni radni.

W iceprezydent dr. R u t  o w s  k i,  w ido
cznie niecheąc rozmazywać sprawy dalej, do 
dyskusyi nie dopuścił i przystąpił do obrad 
nad sprawami, będącemi na porządku dzien
nego.

Pierwszą spraw ę: b u d o w y  A k a d e 
m i i  h a n d l o w e j  przy placu Dom inikań
skim referował r. K r o c h .  Zgodnie jednak 
z wnioskam i radnych dr. A d a m a ,  dr.  P i a 
s e c k i e g o  i G u b r y n o w i c z a ,  uchwaliła  
Rada sprawę tę na razie odroczyć, aż do wy
dania o niej opinii przez sekeye: finansową, 
budowniczą, sanitarną i szkolną.

R. M a j e r s k i  referow ał następnie 
sprawę reorganizaeyi szkoły im. K lem entyny  
Tańskiej na wydziałową, która m iałaby na
stąpić w ten sposób, że od szkoły żeńskiej 
im. Cesarzowej E lżb iety oddzielonoby od
działy równorzędne trzech klas w ydziałow ych  
i przyłączono je do szkoły ludowej żeńskiej 
im. K lem entyny Tańskiej. R eorganizacya mia
łaby nastąpić dnia 1 stycznia 1910, kosztem
8.000 koron.

Po dłuższej nad tą sprawą dyskusyi, 
w której zabierali g łos radni: R i e d l ,  I h n a -  
t o w i c z ,  dr. L i s i e w i c z ,  J a w o r s k i ,  
P e l d s t e i n ,  dr. J a n i k ,  dr. P r ó c h n i e k i  
i referent, uchwaliła Rada zgodnie z w nio
skami radnych Riedla, Jaworskiego, dr. Li- 
siew ieza i P eldsteina, sprawę tę odroczyć, 
gdyż nie jest jeszcze dostatecznie przygoto
wana i przekazać ją napowrót sekcyi szkol
nej z poleceniem , aby rów nocześnie ze spra
wą reorganizaeyi szkoły im. K lem entyny Tań
skiej przedłożyła także sprawę reorganizaeyi 
szkoły im. Piramowicza, tudzież ogólny plan, 
tyczący się  przekształcenia także innych szkół 
ludowych m iejskich na szkoły wydziałowe.

Po załatw ieniu całego szeregu spraw  
drobnych, czysto administracyjnej natury, 
m iała przystąpić Rada do sprawy uchwale
nia subwencyi Towarzystwu rygoryzantów, o 
którem — jak niektóre tutejsze dzienniki 
tw ierdzą — ma być placówką syonizmu. 
Sprawę tę jednak ze względu na galerye  
w iceprezydent dr. Rutowski usunął z porząd
ku dziennego i oświadczył, iż zamyka posie
dzenie jawne, a zarządza tajne.

Jakby na dane hasło, obie galerye  
w szczęły p i e k i e l n ą  a w a n t u r ę ,  przyezem  
m łodzież dem okratyezno-narodowa, zarzuca
jąca od dłuższego czasu wiceprezydentowi 
dr. Asehkenazem u popieranie syonizm u, z o- 
bawy, by sprawy tej nie załatwiono przy
padkiem na posiedzeniu tajnem, n ie chciała  
opuścić galeryi.

Gdy wiceprezydent miasta p. Epler w y
s ła ł na galerye woźnych, by przymusowo 
w ydalili znajdującą się tam młodzież, w y
buchł tak piekielny hałas i krzyki, iż przez 
chw ilę zdawało się, iż galerye pod przera- 
źliwem  tupaniem zawalą się. Od czasu do 
czasu słychać było tylko tubalny g ło s: „Precz 
z taką Radą m iejsk ą!“ „I to jest placówka 
polska", „Precz z syonizm em  dr. A schke- 
nazego", „Pfuj Asehkenaze!"

W iceprezydent dr. R u t o w s k i  w oła: 
P anow ie! Teraz ma się  odbyć posiedzenie 
tajne! Ludzie czekają na awanse, zaliczki, 
zasiłk i! To są sprawy czekające załatwienia, 
a panowie przeszkadzacie nam w urzędo
waniu....

R. dr. A d a m :  Przestańcie panowie, 
bo doprawdy to nie jest kulturalny sposób.

Mimo tych wezwań hałas nie ustawał, 
lecz wzrastał coraz więcej, a gdy woźni za
częli przymusowo opróżniać galerye, zajętą 

.przez m łodzież narodowo-demokratyczną, ode
zwały się  krzyki: „Biją! niech nas nie bi
ją ! — Sami pójdziemy.... wyrzucie tylko tak
że Aschkenazego.... niech i on idzie, niech  
idą syoniści".

R. dr. D w e r n i c k i :  Co tu długo pro
sić?  Zawołać polieyantów i wyrzucić, z sa
l i!  To jest armia dr. Adama i dr. Próchni- 
ek ieg o !

R. dr. P r ó c h n i e k i  (siln ie  wzburzo
ny): Jakto? W ięc ja ich w zyw ałem ? Ja by
łem  u tych panów i prosiłem  ich, żeby wy
szli i wytłum aczyłem  im, że sprawa nie bę
dzie załatwiona. To tylko dowód, jakie obu
rzenie panuje! N ie trzeba było cofać tego 
referatu i w yw oływ ać nieporozum ienia!

Równocześnie radni dr. L i l i e n  i 
S c h l e y e n  poczęli pod adresem galeryi, za
jętej przez młodzież narodowo-demokratyczną, 
wykrzykiwać rozmaite epitety jak: „Żaki" 
i  t. p.

G ł o s  z R a d y  zwrócony do r. Schle- 
yena: „Nie trzeba było sprowadzać syoni- 
s tó w ! J

Okrzyk ten tak podrażnił r. Schleye- 
na, iż począł się rzucać jakby w gorączce, a 
gdy go wiceprez. Epler, przytrzymując za ra
mię, chciał uspokoić, r. Schleyen (zaperzo
ny) wola: „Oto wszystko robota wiceprezy 
denta Eplera — on tylko szkodzić umie, 
dość już jego rządów, Eplera należałoby wy 
rzucić".

R. S c h n e i d e r ,  zwrócony do r. Sehle- 
yena: W olałby pan siedzieć cicho! Ledwie 
pan się trochę obmył, a już zaczynasz na 
nowo rządzić.

Przem ów ienie to poskutkowało. Radny 
Schleyen zam ilkłszy, usiadł na swym  fotelu, 
a niebawem  uspokoiło się na sali i na ga- 
leryach, tylko z pod kolum n słychać było 
ostrą sprzeczkę, jaką toczył pew ien radny z 
jednym  ze sprawozdawców dziennikarskich.

Wkońcu zaległa cisza, a po przemó
wieniu r. dr. Adama do młodzieży demokra
tycznej z wezwaniem  do opuszczenia gaieryi, 
ta opuściła w spokoju zajęte miejsca.

Po chw ili tylko ze schodów dolatywa 
ły  jeszcze okrzyki m łodzieży: była to ironi 
czna owacya, jaką m łodzież urządzała liczne
mu zastępowi m iejskiej straży pożarnej, któ
rą któryś z radnych w ezwał telefonicznie  
„na pomoc" do gm achu ratuszowego.

W reszcie m łodzież narodowo-demokra
tyczna i syonistyczna opuściła gm ach ratu
szowy i Rada m ogła przystąpić do posiedzę- 
nia t a j n e g o .

Na posiedzeniu tern zam ianowała Rada 
obecnego kierownika urzędu budowniczego 
radcę p. Góreckiego, starszym radcą w VI. 
klasie rangi, a starszego inżyniera p. Dziu- 
baniuka radcą w VII. k lasie rangi.

N astępnie, w  m yśl referatu r. L a s k o w- 
n i c k i e g o ,  uchwalono posun?tć dyrekto
ra „Muzeum przem ysłowego miejskiego" p. 
Rebczyńskiego do VII. klasy rangi, zam ia
nować p. Stronera kustoszem w VIII. klasie 
rangi i rozpisać konkurs na posadę urzędni
ka Muzeum w IX. k lasie rangi.

W reszcie zam ianowała Rada p. S tan i
sława Sm olenia koneypistą m agistratu extra  
statum .

Na tem o godzinie 9'45 wieczorem  
zamknął w iceprezydent m iasta dr. R u t o w 
s k i  posiedzenie.

Pomysł umieszczenia morw
w Rondlu bramy Floryańskiej.

Nadchodzącą 500 rocznicę zw ycięstw a  
Jag ie łły  pod Grunwaldem, zamierza sp ołe
czeństwo nasze obchodzić bardzo uroczyście. 
Projektują w szeehsłow iańską wystawę malar
ską. zlot sokoli w Krakowie, w ystawę etn o 
graficzną we Lwowie, pochód reprezentujący 
wszystkie stany naszego narodu, pojawił się 
wreszcie projekt artysty-malarza p. Jana Sty
ki, który chce przyczynić się  również do upa
m iętnien ia uroczystości grunwaldzkich pano
ramą, przedstawiającą najważniejsze m omenty 
bitwy pod Grunwaldem.

Pom ysł sam powitano z uznaniem. P. 
Jan Styka, jeden z twórców panoramy Ra
cławickiej, artysta ceniony nietylko wśród 
sw oich, lecz także i zagranicą, daje w iele rę
kojmi, że potrafi zamiar swój doprowadzić 
do skutku, że projektowana przez niego pa
norama będzie n iew ątpliw ie dziełem eenuern i 
wartościową pamiątką uroczystości. D la tego też 
prasa polska poparła bardzo gorąco zamiary 
p.  Styki i om awiała nader pochlebnie przy
gotowane przez artystę szkice. P. Jan Styka 
wpadł jednak na pom ysł um ieszczenia pano
ramy — w Rondlu bramy Floryańskiej i 
zwrócił się z tą propozycją do krakowskiej 
Rady miejskiej. W ieść ta przedostała się na
turalnie do wiadomości publicznej i wywołała  
zupełnie słuszne i aż nadto usprawiedliwione 
oburzenie. Wyrazem zaś tego oburzenia jest 
opinia publiczna, która na szpaltach wielu  
pism krakowskich i lwowskich potępiła je 
dnogłośn ie niefortunny zamiar p. Styki.

Oto jej g ło s y :
„Idea Styki —  mówi p. Maciej Szukie- 

wicz, sekretarz Muzeum narodowego — m ie
ści w sobie w iele powabu i oryginalności, 
zrealizowanie jej, przez ustawienie płótna w 
Rondlu nie ma — mem zdaniem — racyi 
bytu. U s z k o d z e n i e  m u r ó w  s t a r o ż y 
t n y c h  b y ł o b y  a k t e m  b a r b a r z y ń 
s k i e g o  w a n d a l i z m u !

P. Szukiewicz wykazuje również, że zda
nie p. Styki, jakoby podyum panoramiczne 
dało się  um ieścić bez naruszenia murów 
Rondla, jest co najmniej optym istyczne, bo 
przecież „ustawienie obrazu o 70 metrowej 
długości, a co najmniej o 10 metrowej sze
rokości, potrzebuje zbudowania odpow iednie
go rusztowania, celem  um ożliwienia nam alo
wania i wykończenia obrazu. Pozostaw ienie 
obrazu w Barbakanie na stałe, wymaga także 
stosownej konstrukcyi żelaznej, oraz — z bra
ku dostatecznej ilości św iatła — oszklonego  
pokrycia dachu. Rozumie się, ż e  s p o w o d o 
w a ł o b y  t o  n a r u s z e n i e  z a b y t k u  i

c z ę ś c i o w e  z n i s z c z e n i e  s t a r o ż y t n e j  
f i z y o g n o m i  b u d o w l i " .

Opinię p. Szukiewieza podziela w zupeł
ności dr. F eliks Kopera, dyrektor Muzeum 
narodowego w Krakowie.

„By te ruury — mówi — m iały paść 
pod kilofem  profana, na to nie tylko ja, lecz 
każdy uznający doniosłość kulturalną owego 
zabytku XV. w. zgodzić się nie może".

Tak więc obaj kierownicy krakowskiego 
Muzeum Narodowego zaznaczyli jasno swoje 
stanowisko nieprzychylne, wychodząc z zało 
żenią, „że pietyzm, z jakim pragnie się uczcie 
chw ilę rocznicy, w inien się równać p iety
zmowi dla archeologicznej wartości Rondla.

T. N. N i  e c z u j  a Z i e m i  ę c k  i, dosko 
nały znawca i m iłośnik  zabytków starego 
Krakowa, jeden z założycieli Muzeum Naro 
dowego, uważa projekt ów z a  n i e m o ż l i w y .  
Nie może dać przedewszystkiem  wiary, aby 
roboty przygotowawcze i samo rom ieszczenie 
panoramy dało się  uskutecznić bez uszkodze
nia murów i pewnych, koniecznych zmian, 
„ co  b y ł o b y  w a n d a l i z m e m "  i zwraca 
uwagę Da to, że takim samym wandalizmem  
nazwać się godzi odebranie Rondlowi jego  
chatekteru historycznego zabytku, dla celów  
dzisiejszych, utylitarnych.

Na tem samem stanowisku oparło To 
warzystwo m iłośników  historyi i zabytków  
Krakowa swój protest, podpisany przez pre
zesa St. Krzyżanowskiego i Bąkowskiego, a 
wystosowany do krakowskiej Rady miejskiej.

A nkieta rozpisana w tej samej sprawie 
przez G azetę Powszechną  dała również wyniki 
dla projektu p. Styki jak najgirsze. Nazwano 
tam ów projekt „profanacyą" naszych pamią
tek, „nonsensem ", znalazł się nawet ktoś, 
kto przypomniał, że w łaściw ym  inieyatorem  
panoramy grunwaldzkiej nie jest p. Styka, 
lecz utworzony przed trzema m iesiącam i przez 
posła Skołyszew skiego komitet, który m iał 
powierzyć zrealizowanie tego pom ysłu pp. W. 
Kossakowi, Fałatow i, Rozwadowskiemu, Tet
majerowi, Procajlowiczowi i Styce. „Obecnie 
zaś p. Styka, ku zdumieniu wtajemniczonych  
występuje na w łasną rękę jako twórca i ini- 
cyator m yśli panoramy Grunwaldu, czemu 
przeczą jego w łasne listy  pisane do p. Sko
łyszew skiego". (G azeta  Powszechna  nr. 261  
str. 8).

Tyle Kraków.
Lwów nie pozostał również w tyle, a 

pierwszym, który zabrał g łos w tej sprawie, 
obchodzącej cały ogół polski, był JE, Leon  
hr. P iniński.

Opinia jednego z najwybitniejszych  
znawców i m iłośników  sztuki, konserwatora, 
który dał się niejednokrotnie poznać, jako 
gorliw y i skuteczny obrońca naszych zabyt
ków, posiada pierwszorzędne dla owej kwe
sty' znaczeo.ie. Powtarzamy ją tedy za G a
zetą N arodow ą , tem chętniej, że podzielamy 
w zupełności zdanie hr. P inińskiego, który 
słusznie zwraca uwagę na niebezpieczeństwo  
tkwiące w samym pom yśle i w sposobie jego  
rozpatrywania.

„Myśl często najnieszczęśliw sza — pi
sze hr. P in iński — rzucona pod hasłem  „pa- 
tryotyzmu", powtórzona przez kilkadziesiąt 
osób, choćby najmniej kom petentnych do w y
dania o tem sądu i parę dzienników, może 
się stać nagle „narodowym postulatem", 
przeciwko któremu już walczyć „nie wolno". 
Dlatego też podług zasady p r in c ip iis  obsta, 
chcę już teraz wypowiedzieć zdanie, że myśl 
tę uważam za dziwnie niefortunną i urąga
jącą w szelkiem  zasadom pietyzm u w konser
wowaniu starych zabytków. Pow inna też się 
ona spotkać z jak najżywszym protestem  tych 
wszystkich, którym zależy na tem, by nie 
defigurować najdroższych zabytków naszego 
dawnego królewskiego grodu".

Hr. P iniński nie przeczy, że projekto
wana panorama bitwy pod Grunwaldem mo
że m ieć wartość artystyczny i być pożąda
nym nabytkiem  dla Krakowa. Utrzymuje 
wszakże, że nie można sobie wybrazió miej
sca na jej p o m i e s z c z e n i e  b a r d z i e j  
n i e s t o s o w n e g o  jak w łaśnie Rondel bra
my Floryańskiej. Brama Floryańska — przy
pomina — i należący do niej piękny Rondel, 
to jedna z najcenniejszych relikwij naszej 
przeszłość':, najcbarakterystyczuiejsza pozosta
łość dawnej krakowskiej warowni, przypomi
nająca nam najżywiej średniowieczne jeszcze 
czasy królewskiego grodu. „Jedynym zaś spo
sobem godnym uczczenia tego rodzaju za
bytku jest zachowanie go w zupełnym spo- 
roju bez żadnej zmiany i przekształcenia".

„Pokryć te mury hałaśliw em  now ocze
snym m alowidłem , zasypać wuęirze Rondla 
owym humbugiem kartonowych trupów i 
sprzętów wojennych, jakto bywa w panora
mach, urządzić w  majestatycznej ruinie n a
szej przeszłości widowisko, byłoby w andali
zmem i niegodną profanacyą, chociażby cel 
tego widowiska był jak najbardziej „patryo 
tyczny". N ie wątpię też, że każdy szczery 
m iłośnik starożytności to czuje i wzdryga się 
na m yśl, że na tej drodze Rondel bramy F lo- 
ryańskiej, dziś na takie, a jutro może na 
inne hałaśliw e widowisko używany, staćby 
się  m usiał z czasem tem, co N iem cy zowią 

eine Schaubude".
Hr. P iniński podnosi dalej, że tego ro

dzaju panorama nie może się  obejść bez n ie

sm acznego przechwalstwa, szowinizmu, często 
nawet jarmarcznej przesady i blagi, co zn i
szczyłoby raz na zawsze nastrój drogiego sercu 
każdego Polaka zabytku. W ykazawszy wreszcie 
ile Kraków poniósł już strat przez nieusza- 
nowanie, a jeszcze bardziej przez lekkom yśl
ne i bezm yślne przekształcanie sw óich pa
miątek architektonicznych, przestrzega przed 
„zamianą Rondla na budę dla wystaw i w i
dowisk, co byłoby prawdziwie koroną tego  
dzieła zniszczenia".

W ostatnich czasach — pisze hr. P i
niński — zdobywa sobie coraz więcej po
parcia opinii publicznej zapatrywanie, iż sta
rożytność trzeba przedewszystkiem  szanować 
i konserwować, a nie przerabiać i fałszować, 
w Krakowie zaś czynniki decydujące nie dość 
się  z tem liczą. Słowa te ilustruje hr. P in iń 
ski przykładem rzeczyw iście dosadnym. Oto 
wiadomo, że najbardziej efektownym  wido
kiem na wzgórze w aw elskie jest punkt u w y
lotu ul. Grodzkiej. I w tym w łaśnie punkcie 
najszczęśliwszym  kontrastem  m alowniczym  
do wspaniałej budowli zamku i wież katedry 
stanowi u podnóża wzgórza położonj kośció
łek św. Idziego i grupka starych domków, 
która go otacza. I, n iestety, o utrzymanie jej 
walczą ciągle krakowscy m iłośnicy staroży
tności z gm iną i nie mogą doprosić się przy
chylnej decyzyi w sprawie zakonserwowania  
tych budynków „ponieważ niektórzy filistrzy 
zasiadający w Radzie miejskiej znajdują, że 
tego rodzaju względy, to tylko kaprys arche
ologów, a nie wymóg prawdziwie este ty 
czny....".

Można się więc słusznie obawiać o losy  
Rondla.

Kto wie, czy projekt p. Styki nie znaj
dzie popleczników wśród ludzi nieobznajomio- 
nych z kwestyam i, co i jak z przeszłości na
leży konserwować, którzy kochają wprawdzie 
dawne zabytki, lecz mają często skłonności 
do ich niszczenia. Hr. P in iński żywi wszakże 
niepłonną nadzieję, że do tego nie przyjdzie.

„W ątpię — pisze — ażeby reprezen- 
taeya Krakowa była do tego stopnia pozba
wiona dobrego smaku, by się  na to zgodziła- 
Jeżeli zaś nawet tego zachodziłaby obawa, to 
wszakżeż o losach Rondla bramy Floryań
skiej nie można deeydowaó bez zezwolenia  
konserwatora starożytności, a co do zdania 
tego ostatniego nie można przecież m ieć wąt
pliwości".

Interesujące i pełne wagi dla całej spra
wy wywody, które podaliśmy tu w streszcze
niu, reasumuje wreszcie hr. P in iński w s ło 
wach następujących :

„Nie mam oczyw iście nic przeciw temUi 
by p. Jan Styka wym alował panoramę dla 
Krakowa, chociaż osobiście nie przepadam za 
tego rodzaju dziełam i sztuki. Z a s t r z e d z  
s i ę  w s z a k ż e  p r z e c i w k o  t e m u  m u s i 
my ,  by  u m i e s z c z e n i e  w R o n d l u  b r a 
m y  F l o r y a ń s k i e j  d z i e ł u  t e m u  m i a 
ł o  s ł u ż y ć  z a  r e k l a m ę .  Niem niej też na
leżałoby się zastrzedz przeciw umieszczaniu 
panoramy bądźto na wzgórzu Wawelskiem* 
bądź też w pobliżu starożytnych budowli* 
które nie znoszą dla estetycznych względów  
sąsiedztwa tak niekształtnej budowli, jak$ 
musi być każdy nowoczesny budynek pano
ramowy".

Tyle Leon hr. P iniński o projekcie P- 
Styki....

Z literatury angielskiej.
Rudyard K ip lin g: „Actions and Reactions^
(„W ith the Night Mail", „The Mother Hiv® . 
„An Habitation Enforced"). Młodsza literatura 

i przeważający w niej mistycyzm.

Pierwszym  wielkim  im prowizatorem  faD' 
tazyi na tle postępu awiatyki i żeglugi na
powietrznej był angielski pisarz H. G. WeUs’ 
którego powieść „The War in the Air" 
Wojna w’powietrzu — drukują od roku w c<j- 
raz to nowszych edycyach, we wszystki® 
językach. Socyalista z przekonania starał s*v 
obrazowo przedstawić i uprzedzić narody. 
czego doprowadzą je coraz to nowsze zbr 
jenia. W ydane miliardy w kilka godzin z0 
szczy, zje inny nowy środek destrukcyjni 
w postaci uzbrojonej nieprzyjacielskiej n° 1 
napowietrznej. Temat był nowy, orygina1®- 
i sym patyczny dla swej tendencyi, lecz pr* 
rażające sceny zniszczenia i nieprawdopod 
bnie wybujała fantazya pozostawiały p° Pr:L  
czytaniu niesm ak i czytelnik zam ykał k s i | . 
ze słowam i lub wrażeniem, że to przeć 
nigdy nie jest m ożliwe.

Całkowicie inaczej przenosi nas w 
zdobyczy na polu awiatyki w nowej, ty g 
co wyszłej z pod prasy książce pt. «A Cvnc;. 
and Reactions", Mr. Rudyard 
W pierwszej jej części, zatytułowanej „ W1 p o -
N ight Mail" — Z nocną pocztą — autor zaP̂ . 
znaje nas z szybkością komunikacyjny A j-  
2000 po Ch. Paczka pocztowa nr. 16« .y  
rusza nocną pocztą z londyńskiej staeyi * 
tycznej na wieży H ighgate do Q uebec. ■** 
lam in pocztowy ustanawia 12 godzin n ^  
podróż, ma,: jednak być zm ieniony, b°
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ktycznie w edług ostatnich udoskonaleń prze
bycie przestrzeni z Londynu do Quebec w y
maga najwyżej 10 godzin. N ie jest w ięc już 
żadnem marzeniem, ani fantazyą fakt, że 
m ilę przeszybować można w 1 6 — 18 sekund. 
Paczka w ięc do Quebec opuszcza Londyn, a 
jednocześnie odpowiednie św iatła i drobniu
tkie reflektory awizują pocztę z Bombaju.

— Czterdzieści minut opóźnienia! — 
melduje urzędnik przy aerozegarze i opóźnie
nie takie jest już bardzo w ielkie. Jaką je 
dnak błahostką są te m inutowe różnice w o
bec dzisiejszego czasu, który obecnie wyma
ga trzech tygodni na komunikacyę pocztową 
z Londynu do Bombaju w Indyach. I tak 
na tle powyższeni rozwija Kipling bardzo 
ciekawe obrazy przyszłości z zadziwiającą do
kładnością podaje drobiazgowe szczegóły te
chniczne, budowy m aszyneryi statków napo
wietrznych, wynajduje i tłumaczy specyalne 
prom ienie F leurego t. zw. „Fleurys B a y “, a 
wszystko nie czyni na czytelniku wrażenia 
niem ożebnośei, humbugu, jak u W ellsa n. p., 
lecz przeciwnie — jakiejś absolutnej prawdy.

Drugą sezonową nowością K iplinga z 
cyklu „A ctions and R eactions“ jest „The 
M other H ive“ — Matka pszczoła. Autor 
przedstawia w niej życie ula, do którego za
kradł się nieporządek i gospodarka wskutek  
tego staje się opłakana. Żywsze pszczoły 
zdają sobie z tego sprawę i radzą nad sana- 
eyą stosunków. Pow itają stronnictwa a m ię
dzy niem i walka, chaos i bezład. U l prze
staje pracować — nie robi miodu. Kilka pra
cowitszych tylko pod wodzą najwybitniejszej 
z nich im ieniem  M elissa z nowym  wylągiern 
opuszcza ul, szukając innego m iejsca i to w 
sam czas, bo pasiecznik widząc bezużytecz- 
ność roju, zdecydował się wykadzić go z ula 
zupełnie. To, co się stało z m ałą repuoliką  
pszczelną, oczyw iście stać się może z każdą 
crganizacyą państwową demokratyczną czy 
republikańską. N ow ela ta prócz sym bolu w y 
różnia się żywą intuicyą i um iejętnością w 
malowaniu życia pszczół, które można chy
ba porównać tylko z cudnem „L ife of the 
B ee“ M aeterlinka.

Do seryi ostatnich nowości znakomitego 
autora „The Jungle B ock“ („K sięga Dżun
g l i1') należy krótka powieść p. t. „An Habi- 
tation E nforced“. Temat nie nowy, lecz 
zawsze sym patyczny w A nglii, w angielskiej 
literaturze ciągle, a w polskiej — bardzo 
mało wyzyskiwany. N icią przewodnią jest no
stalgia, w drugiem, a nawet trzeciem pokole
niu takiem, które nigdy nie widziało kraju 
m acierzystego. Em igrantowi z A nglii w trze 
ciem pokoleniu, amerykańskiemu bankierowi 
p. Chapin lekarze zapowiedzieli, że jeśli na
tychm iast nie zaprzestanie pracy, musi umrzeć 
w bardzo kiótkim  term inie. W Am eryce zaś 
w tym czasie nadchodzi kulminacyjny mo
m ent jego karyery. Zbliżały się wybory. 
M iał pewność zw ycięstw a i zgniecenia opozy- 
cyi, a przez to samo zdobycia wpływu i kiero
wnictwa całym  amerykańskim światem  finanso
wym. Lecz dla zdrowia rzuca wszystko i z ro
dziną wyjeżdża do Europy. A ni słoneczna  
Italia, ani podróże m orskie, ani wycieczki 
w góry, nie dają spokoju jego duszy. Tęskni 
do czegoś, czegoś mu brak, czego zaś, sam  
nie wie, aż wreszcie znajduje to  c o ś  w ci
chym dworku pod niebom Albionu. Jest mu 
tam dobrze. Jest szczęśliwy, On, który przy
zwyczajony był do kipiącego nerwowego życia 
giełdy i rynków pieniężnych, pod wpływem  
pozwu krwi „the cali o f the blood“ pozostaje 
spokojnym obywatelem , wiernym  synem  ziemi 
m acierzystej, zkąd wzięli początek jego pra- 
pra-dziadow ie. Kipling, jak to jest jego zwy
czajem, kończy swą powieść pięknym mora
łem  w poezyi:

1 am  the la n d  of th eir fa th ers,
In  me the v ir tu e  stays,

1 w ill bring back m y children  
A fte r  certain  days.

Uhder th eir fe e t tn  the grasses  
M y clinging m agie runs.

Ih e y  sh a ll re tu rn  as strangers,
I h e y  shall rem ain as sons.

* **

P łody m łodszych ze współczesnej p le
jady pisarzy angielskich ogrom nie ciążą w 
stronę m istycyzmu w ostatnim  czasie. Spiry
tyzm i okultyzm, dwa przeciwieństwa w sto
sunku do rozumu i rozsądku kwitną i obfi
tują w młodszej literaturze. (Arnold Bennett 
„The G liinpse“, Miss E yelyn  U n d erh ilfs  
„The Columa of D ust“). M istycyzm jest je 
dnak złym przejawem w jakiemkolwiekbądź 
Społeczeństwie, bo jak się  to zawsze w hi- 
storyi zdarzało, epoka mistycyzmu wywołuje 
gwałtowną reakcyę, po niej następuje odro
dzenie empiryzmu i zaufanie do rzeczy i fa
któw tylko rzeczywiście istniejących — po
wiedzm y — nam acalnych.

St. P iw a r .

Z  Tzlo-y  s a d . © T T ś r e j .

( P ożyczka  na cu dzą kam ienicę).

W dalszym ciągu wczorajszej przedpo
łudniowej rozprawy, po przesłuchaniu św iad
ka p. Maryi M o t y l e w s k i e j ,  odczytano ca
ły  szereg listów , w ym ienionych pomiędzy 
pp. M otylewskim i a Bielskim , a świadczących  
o ogromnej życzliwości pp. M otylewskich dla 
Bielskiego i bezgranicznem zaufaniu, idącem  
tak daleko, że po aresztowaniu B ielsk ie
go, kiedy wina jego nie ulegała już dla n i
kogo wątpliwości, pp. M otylew sey wierzyli 
ślepo w jego niew inność, troszcząc się o 
niego, a dr. M otylewski m yślał nawet o zło
żeniu kaucyi za niego, o uzyskaniu listu że
laznego i t. p.

Na rozprawie popołudniowej zeznawał 
najpierw p. dr. Zygmunt M o t y l e w s k i ,  któ
ry podał, że o oszukariczem zaciągnięciu po
życzki na jego kam ienicę dowiedział się od 
matki żony, poczem skreślił, znaną już z 
aktu oskarżenia koresj ondencyę między nim  
a Bielskim , przyczem obszernie opowiadał 
o krętactwach B ielsk iego, celem przeciągnię
cia sprawy, o rzuceniu podejrzeń na p. Wla- 
szka.

Po przesłuchaniu świadka listonosza  
K o r b y ,  który zeznał, iż rewers na uchwa
łę  sądową, zawierającą polecenie wpisania  
długu 10.000 kor. na hipotekę kam ienicy dr. 
M otylewskiego odebrał Bielski, przystąpił 
trybunał do przesłuchania św. Juliana Ku- 
r y ł o w i c z a ,  substytuta notaryusza p. Za
wadzkiego.

Świadek ten szczegółowo opisał znrsne 
szczegóły podpisania skryptu dłużnego na
10.000 kor., przyczem stanowczo stwierdził, 
iż tym, który ten skrypt podpisał jako rze
komy dr. M otylewski, był nikt inny tylko 
Bielski.

Na zapytanie jednego z wotantów, czy 
możliwą jest rzeczą, by oszustwa m ógł się 
był dopuścić p. W laszek ucharakteryzowa- 
wszy się  za B ielskiego, odpowiedział św ia
dek, iż uważa to za rzecz niemożliwą.

Na tem o godzinie 8 wieczorem odro
czył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy do 
dziś godziny 9 rano.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra
w ie przesłuchał trybunał najpierw świadka 
Jana S e n e ń k ę ,  dozorcę domu, którego p. 
W ojtowicz posyłał dwukrotnie z listam i w 
sprawie pożyczki do dr, M otylewskiego. Świa
dek ten stw ierdził pod przysięgą, iż oba 
razy Bielski odebrał listy , jako dr. M oty
lewski.

Św. H elena K o t l i e k a ,  dozorczyni re
alności pp. M otylewskich, opowiada jak to 
pilnowała, czy p. W laszek nie nadchodzi, 
aby dać znać swej pani, by ta ukryła się 
w szafie. Pew nego dnia rzeczywićeie W la
szek nadszedł, a gdy przybiegła „co tchu“ na 
górę, pani już była w szafie. W7końcu po
dała Kotlieka, iż wręczyła Bielskiem u swój 
los turecki, aby dowiedział się, czy nie pa
dła nań wygrana. Los ten jednak Bielski 
zastawił. Wobec tego żąda zwrotu 200 kor. 
86 hal., to jest tyle, ile za los ten zapłaciła.

N astępnie przystąpił trybunał do prze
słuchania świadka p. Edwarda W l a s z k a ,  
kierownika kopalni w Olkuszu, na którego 
Bielski rzucił podejrzenie, iż on to dopuścił 
się oszustwa przez zaciągnięcie pożyczki na 
kam ienicę pp. M otylewskich.

Świadek ten po zaprzysiężeniu zeznał, 
że z Bielskim  łączyły go koleżeńskie sto
sunki. W drugiej połow ie grudnia B ielski po
życzył mu 220 koron, późuiej 800 koron, rze
komo za pośrednictwem  jakiegoś Żyda. Po 
wyjeździe pp. M otylewskich zagranicę odnaj- 
m ował od nich jeden pokój. Zrezygnowawszy  
z posady w m agistracie wyjechał dla porato
wania zdrowia na Rivierę, a następnie do 
Rychwałdu, gdzie otrzymał posadę w kopalni. 
Tam otrzymał telegram  wzywający go do 
przyjazdu do Lwowa i 20 koron na koszta 
podróży.

N astępnie zgodnie z aktem oskarżenia 
opisał świadek komedyę, odegraną przez B iel
skiego z szafą , która m iała posłużyć p. 
M otylewskiej za dowód, iż p. W laszek dopu
śc ił się  oszustwa na szkodę jej męża.

Rozprawa trwa dalej.

OSTATNIA POCZTA.
=  Najd. Arcyks. F r a n c i s z e k  F e r 

d y n a n d  z żoną przybył wczoraj o trzy 
kwadranse na 1 po południu do Berlina. Na 
dworcu oczekiwali cesarz z książętami i kan
clerzem. Goście udali się samochodem do no
wego pałacu.

W ieczorem odbył się  na cześć Najdo
stojniejszych Gości obiad w galeryi jaspiso
wej nowego pałacu. W zięli w nim udział ce
sarstwo, niem iecki następca tronu z żoną, 
grecki następca tronu z żoną, wszyscy ba
wiący w Poczdamie, w B erlin ie książęta, 
św ity, ambasador au stro-w ęg., kanclerz Rze
szy, sekretarz stanu Schon i i.

=  Hr. A e h r e n t h a l  złożył wczoraj 
dr. W ekerlemu dłuższą wizytę.

=  S e n a t  f r a n c u s k i  obradował 
wczoraj dalej nad ustawą o ubezpieczeniu 
robotników na starość.

=  Rossya i Szweeya podpisały wczoraj 
k o n w e n c y ę  k o n s u l a r n ą .

—  A ngielska I z b a  l o r d ó w  zajmuje 
się obecnie róźnemi przedłożeniam i rządowe- 
mi. Przypuszczają, że drugie czytanie bilu fi
nansowego rozpocznie się dnia 22 b. m. D o
tąd Lansdowne nie zapowiedział żadnych 
wniosków o zmianę przedłożenia.

TELEGMM G A M  LWOWSKIEJ
Akcya Koła polskiego.

W ie d e ń , 8 listopada. Polnische Corr- 
donosi: Dziś o godz. 10 rano odbyło się  po
siedzenie Koła polskiego. Prezes p. G ł ą b i ń -  
s k i  zagaił je i w ygłosił sprawozdanie
0 położeniu politycznem  i o stanie rokowań  
w sprawie uruchomienia parlamentu.

Prezes przedstawił, jakie stanowisko  
zajmują Rząd, U nia słowiańska, stronnictwo  
chrześeiańsko-społeczne i stronnictwo n iem ie
ckie w olnom yślne w  dzisiejszem przesileniu  
parlamentarnem. Trudność zbliżenia stron
nictw tkwi częścią w przyczynach narodo
wych, m ianow icie w odwieeznem zmaganiu  
się Niem ców z Czechami i południowym i S ło
wianami, częścią w taktyce stronnictw . Każ
dy, kto jest zwolennikiem  konstytucyi i par
lamentu, musi pragnąć jak najrychlejszego  
zażegnania przesilenia i wytworzenia warun
ków spokojnej i skutecznej pracy w parla
m encie. Zbliżenie stronnictw i utworzenie 
w iększości do pracy parlamentarnej nastąpić 
musi, a przyspieszenie tej chwili jest wdzię- 
cznem zadaniem wszystkich, którzy pragną 
parlamentu i rozwoju konstytucyi w duchu, 
wskazanym przez dzieje Państwa i potrzeby  
krajów. Ztąd poszło, że mimo wielu powodów  
przeciwnych Prezydyum Koła polskiego nie 
ustaje w usiłowaniach doprowadzenia do nor
malnej pracy parlamentarnej. Prezes Koła 
zaprosił P. Prezesa gabinetu br. Bienertha  
na posiedzenie komisyi parlamentarnej Koła, 
aby dać mu sposobność poznania zapatrywań
1 usposobień rozmaitych grup Koła polskiego, 
a zarazem wyjaśnienia stanowiska Rządu.

Z wdzięcznością wspom niał Prezes o 
słowach Najj. Pana, zwróconych do P. Mi
nistra dr. Dulęby, pełnych  życzliw ości dla 
Koła polskiego i naszego kraju, oraz uznają
cych starania Prezydyum Koła polskiego. Ko
munikat oficjalny o audyencyi P. M inistra  
dr. Dulęby był niedokładny i ztąd powstały  
liczne nieporozumienia.

Wobec tego, że rokowania ze stronni
ctwami nie są jeszcze ukończone, Prezes 
im ieniem  komisyi parlamentarnej wnosi, aby 
odroczono rozprawę polityczną w Kole pol
ski em do następnego posiedzenia w przy
szłym  tygodniu.

N astępnie przem ówił P. M inister dr. 
Dulęba, mniej więcej w te słow a: Pozwólcie 
panowie, źe w uzupełnieniu sprawozdania 
Prezesa powtórzę w tem wys. Kole to, co o 
przebiegu mej audyencyi zaraz późuiej powie
działem w kumisyi parlamentarnej, odnośnie 
do akcyi Koła polskiego. Gdy przedstawiłem  
Najj. Panu wyczerpująco i wszechstronnie 
stanowisko, jakie zajmuje Koło polskie w o- 
beenem  truduem położeniu politycznem , w y
raził się Najj. Pan z całem  uznaniem o do
tychczasowej akcyi pośredniczącej Koła pol
skiego i jego przywódców, a nadto oddał 
szczególną pochwałę gorliwej i objektywnej 
pracy Prezesa Koła polskiego.

Nadto Najj. Pan oświadczył, co również 
w komisyi parlamentarnej wyraźnie zazna
czyłem , że zarzuty, jakoby Rząd zajął stano
wisko nieprzyjazne dia Słowian, jest zupeł
nie nieuzasadnione. Najj. Pan otacza równą 
opieką wszystkie narody pod Jego berłem  
stojące. Monarcha z całym  naciskiem  podniósł, 
że nigdyby do tego nie dopuścił, aby Rząd 
jego prowadził politykę antisłowiańską.

Po tem przem ówieniu Koło polskie u- 
chw aliło  odroczyć dyskusyę polityczną zgo
dnie z wnioskami Prezesa i przeszło do spraw  
bieżących.

P. P e t e l e n z  przem awiał w sprawie 
w jnagrodzenia z powodu wybuchu procho
wni w Krakowie. P. M inister D u l ę b a  dał 
w yjaśnienie w tej sprawie.

Kraków, 12 listopada (Tel. p r )  W czo
raj rozpoczęła obrady kom isya w sprawie 
zniesienia kolei obwodowej od strony zacho
dniej miasta, łączącej dworzec kolei P ółnoc
nej z koleją państwową. Życzenie zniesienia  
tej lin ii wyraził prezydent miasta w intere
sie rozwoju Krakowa i na zn iesienie zgodziła 
się wojskowość. Życzliwe stanowisko dla mia
sta zajął też generalny dyrektor kolei P ó ł
nocnej bar. Banhans. Wobec tego M inister
stwo kolei zarządziło dzisiejszą kom isyę, ce
lem  wysłuchania stron.

Kraków, 12 listopada, ( l e i .  p ry w .). 
Sąd wyższy w Krakowie odrzucił sprzeciw

w niesiony przez obrońcę Janiny Borowskiej, 
adwokata Szalaya, przeciw aktowi oskarżenia. 
Co się  zaś tyczy żądania uzupełnienia śledz
twa, sąd wyższy odesłał obronę do przepisu 
§ 224 p. k., to znaczy, że adwokat może żą
dać przed rozprawą od przewodniczącego zba
dania okoliczności służących do obrony, prze
wodniczący zaś zarządzi stosowne dochodze
nia, jeżeli żądanie to uzna za uzasadnione. 
Zatwierdzony akt oskarżenia obejmuje 44  
stron pisma maszynowego. O ile słychać, 
istnieje zamiar urządzenia osobnej kadencyi 
dla procesu Borowskiej, który może potrwać 
1 0 - 2 0  dni.

Wiedeń, 12 listopada. W iener Z tg . o- 
głasza: Najj. Pan zam ianował radcę sądu 
krajowego Salom ona J u r o w i e z a  w Kra
kowie, radcą wyższego sądu krajowego w 
sądzie krajowym w Krakowie, a radcę sądu 
krajowego dr. W ładysława B a r a ń s k i e g o  
w Krakowie, radcą wyższego sądu krajowe
go w Krakowie.

Najj, Pan zam ianował nadzwyczajnego 
profesora Politechniki lwowskiej, A lfreda  
D e n i z o t a ,  profesorem zwyczajnym  ogólnej 
m echaniki analitycznej, a nadzwyczajnego 
profesora Politechniki lwowskiej, dr. Z dzisła
wa K r y g o w s k i e g o  zwyczajnym  profeso
rem m atematyki w tej Szkole.

Najj. Pan zezwolił, aby radcy Dworu 
w Najwyższym  Trybunale, M ichałowi N o 
w a c k i e m u ,  z okazyi przeniesienia go na 
w łasną prośbę w stały stan spoczynku, w y
rażono Najwyższe uznanie za znakomitą, obo- 
bowiązkową służbę.

Budapeszt, 12 listopada. N iezaw isła  
lew ica uchwaliła obstawać przy utworzeniu  
sam odzielnego Banku z d. 1 stycznia 1911.

Avelliuo, (na wschód od Neapolu) 12 
listopada. Wczoraj wieczorem niedaleko dworca 
najechał pociąg osobowy na towarowy. Ośm 
osób zostało ciężko zranionych.

Londyn, 12 listopada. Na zapytania, 
jakie B iu ro  Reutera  w ystosowało do kół dy
plomatycznych Londynu, otrzymało odpowiedź, 
że chociaż odpowiedzi na notę turecką w 
sprawie Krety nie w ysłano, to zdaniem ogól- 
nem obecnie om ówienie sprawy kreteńskiej 
nie jest pożądane. Sądzą, że rząd turecki bę
dzie w lej mierze powiadomiony. N iew iado
mo, czy R ossya już ułożyła odpowiedź na 
notę, sądzą jednak, że rossyjski m inister  
spraw zagranicznych Izwolski, który pierwszy 
otrzymał notę turecką, może przemawiać w 
im ieniu czterech mocarstw. W każdym razie 
m usiałby podkreślić, że między mocarstwami 
interesowanem i paouje zgoda.

Konstantynopol, 12 listopada. Dzien
niki ogłosiły  irade  sułtańskie, mianujące 
baszę Saida prezydentem senatu na drugą 
sesyę parlamentu, rozpoczynającą się dnia 14
b. m. W edług ułożonego programu sułtan w 
tym  dniu otworzy parlament mową tronową.

Nowy Jork, 12 listopada. W wielkich  
m iastach Stanów Zjednoczonych obchodzono 
onegdaj uroczystość Schillerow ską.

Położenie w Królestwie Polakiem 
i w Hossy!.

W arszaw a, 12 listopada. (Tel. p ryw .). 
Sąd wojenny okręgowy przystąpił do rozpa
trywania sprawy t. zw. bojówki ostrowieckiej. 
Do odpowiedzialności pociągnięto 15 osób.

Petersburg, 12 listopada. (Tel. p ry w .) .  
Komisya do spraw oświaty przyznała m ia
stom, ziem stwom , stowarzyszeniom  i para
fiom prawo otwierania szkół po uprzedniem  
zawiadom ieniu władz szkolnych, osoby zaś 
prywatne muszą wyjednać osobne pozwolenie 
na otwarcie szkoły.

Petersbui’g, 12 listopada. (Tel. p ry w .).  
W tych dniach rozpocznie się  w ielki proces 
polityczny przeciw 80 osobom oskarżonym o 
liczne „expropryacye“. W szystkim oskarżo
nym grozi kara śm ierci.

Petersburg, 12 listopada. (Tel. p r y w ) .  
Departam ent kasacyjny senatu zatwierdził 
wyrok sądu warszawskiego, skazujący dr. 
Zygmunta Balickiego, kierownika literackiego  
P rzeg lądu  Narodowego i p. M iklewicza, re
daktora i wydawcę tego pisma na rok tw ier
dzy za wydrukowanie artykułu o Konarskim.

Petersburg, 12 listopada. (Tel. p r y w ) .  
Podczas rozprawy nad interpelacyą w sprawie 
związków zawodowych w ygłosił mowę poseł 
łódzki dr. Rząd. Jako powody złego stanu  
związków, podał braki prawa, ogólny chara
kter ruchu zawodowego i sam owolę władz. 
Mówcę oklaskiwała lewica. Październikowcy  
postanowili głosow ać przeciw przyjęciu inter- 
pelacyi o związkach zawodowych.

Petersburg, 12 listopada. (Tel. p r y w ) .  
Przedstawiciele Królestwa Polskiego w Ra
dzie do spraw gospodarki miejscowej złożyli 
oświadczenie na piśmie, że wym aganie w ca
łej manipulacyi samorządu języka rossyjskie- 
go rów nolegle z polskim jest niem ożliw e do 
urzeczywistnienia i prowadzić może do naru
szenia prawa.

Odpowiedzialny redaktor:
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C U K I E R N I ^ -
pod

„W ozem  Drzyma±y“
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

UCSiSf r  B U  ł D I I B V « a  I
Lwów, ni. Akademicka I. 5,

( o b o k  B R a g a s y n u  W n y c fo  S s h a f f s p ć s f )

poleca najlepszą KAWĘ, GIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Eugeniusz Doliński
specyalista w chorobach wewnętrznych i dzieci 

mieszka obecnie
przy ul. Gródeckiej 1. 26, I. piętro,

obok apteki W P. Jeziersk iego.
Telefon Nr. 660.

SBecyalista M b  wenerycznych i sKórnych 
Dr, B. RENTSCflMR

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłoezne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południu .

Papier Słowackiej
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa
ckiego we Lwowie, zwraea się do P. T. Publieznośei 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część doehodu z rozsprzedaży tego papieru przezna
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po
nieważ eeny w niezein się nie różnią od een innyeb 
papierów, przoto P. T. Publieznośe zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie

Poszukuje się kupna  
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w dobrym  stanie.
Zgłoszenia pod „Meble'‘ Biuro ogło

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

W I L L A
w Zakepanem

0 kilkunastu pokojaeh, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z calem

urządzeniem (także na zimę)
do sprzedania.

Bliższa wiadomość w redakeyi »Ga
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

E H E H B  H E E E H  E B B E B

Z m i a n a  l o k a l u !
Bogumił Pirkel,

optyk i mechanik przeniósł swój magazyn z ui. Aka
demickiej 1 6, na ul. Akademicką I. 3 we Lwowie 
naprzeciw magazynu dywanów W. Adamskiego i po

leca okulary, ewikiery i t. p. artykuły optyczne.

Przyjecfiali do Lwowa.
Duia 12 listopada 1909.

Hotel George'a.
PP. S. G ołaszewski z Końezak, J . Ju- 

rystowski z Rożowiee, F . B iesiadeeki z F ir- 
lejowa, S. Kiełczewski z Husiatyna, 0 . Sa
ro wa z Krakowa.

H otel Europejski.
PP. M. Goldwald z Dzikowa, dr. R. 

U rysz z Sassowa, dr. J. Skrobanek z W ie
dnia, S. Pauszyński z Bakowea, B. Karczew
ski z Krosna.

H otel Francuski.
P. dr. D. Marków z W iednia.

C  E  K  N  I  K  

lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej,
Lwów, dnia 12 listopada.

I. Akeye i«  aitukę.
Banku hip. gai. po 200 zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handiu i przem. 

po zł. 300 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jagsy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor.

11. Ł litr  zastawne *a 100 kor.
Basku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

.  » .  41/* Pr* « lo* w 50 t! „ „ 4 pro. „601.po200k.
„ kra' 4‘f, pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. złem. 4 pr. (pierw
sza em isy a ) ..............................

Tow. kred. galio. siemsk. 4 pr.
los w 411/, l a t .........................
4 pr. los w 66 la t ....................

I U . ObUri za 100 kor.
Gal. fundu-zu proptn. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ ,  4*/,pr.(8em.)
„ „ 4 pr- (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 .........................
Rsiyesk* « . Lwowa 4 pr. .

p i  KCBW *B,
.  szkolna kraj. 4 pr. z

r. 1908 .......................

IV. Luzy.
M. Krakowa po sł. 20 (40 kor.)

V. Mencty,
Da.at cesarski . . . . .
30 franków ka..............................
.100 rubli ressyjskieb srebrnych 

n papierowych
10® marek niemieckich . . . .

K m t c  g i e ł d y  v y . f . o d « d ę t k i

Dnia 10 listopada 1209.
A. Ogólny dług państwa. pJwę

Jednolity dług państwa w banknot.
ai-j-listopad  .................... 94 75
styazeń-lipiec................................... 94 65

JfaJ-iolity dług państwa w srebrze 
luty-slerpl tn . . 97 80
kwieoień-nażdzierujk 9? 'sS

94-95 
94 86

9 8 '-

płacą | żądają
walutą koro®.
K h K h

oS* - sa4 —

403 — 412 -

567 — 565 —

410 — -------

109 70 110 40
9 99 10 99 80
to 9b 6o 94 3<
« 100 - 100 70
« 94 - 94 7(
a-

-« 96 — — —
e
■M 96 - — —
|A 93 60 94 -

■
m
• 97 30 97 90

101 - 101 70
■
M 99 7!' 100 40

93 20 93 9(m 93 20 93 90•
ih  70 94 40
90 80 91 60
93 — 93 70

94 - 94 70

116 ~ 1.31 -

11 32 11 40
19 06 18 20

263 - 256 -
354 6o 256 5'
117 5- 117 8

jŁoronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —•— —■—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 167 -  171- —
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 3b* -  268 -

,  ,  1864 po 100 zł. . . 317-- 3 * 3 .-
„ n „ 1884 po 50 zł. . . 31V — 82i’ —

Listy zast. domenpańst. po 120 zł.Spr. 289’— 291 —

B. B łag państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr......................... 116-55 116-75

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr............................... 94-65 94*86

C. OblJgaeye kolejowe.
—   t  lbreehta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

94'b5 9585

11375 114-76 

452 -  455-90 

116-66 119-65 

94-5® 96-50

84-25 95-25
olejowe).

10325 104 25

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Iz

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5'jjpr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 6*/4 pr...................................
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk

(ostemp. a k c je ) ..............................
Kol. Arcyks. Buaolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. , . , .

Obligneye pierwsueństwn (k
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —
Kol. Czeskiej zaeh. za 300, 1000 i

5000 sł. 4 pr.....................................95-66
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr............................................  S4-80
Kol. północnej ces. Ferdynanda em 

z r. 1888, 4 pro. . . . . . .  97- —
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

x r. 1887, 4 pro. (ar. ). . . . .  96 50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

* r. 1887, 4 pro. . . . . . .  98-50
Koi. północna; cez. Ferdynanda em. 

i  r. 1888, 4 pra. . . . . . .  9810
KeL północnej ces. Ferdynanda em.

s i. 1891. 4 pro..........................  98 25
Koi. północnej o*e. Ferdynanda *».

b r. 1898, 4 pre............................. . . 9g-lg
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pro................................96.85
X®. bukowińskiej lokalnej za 400

kos. 4 pr............................................93-90
'Sol, fiłiio. Karola Ludwika 4 pr, , 94 80
KsL 1-srowsJro-wM* .-ja«kiej a roku

1 8 *  $ f*  . .  .........................94-60 '95 68
1 ci, AisySa- Jł«L>ife (Snlsknmmm- 

gntł w  »»r*k 4 pr, . . . UŁ-80 116 80
.?fc ntóartws (krajów fcnreay w®£i*r*kia<).

r « te  xa ISO %Ł 4 pr. 99'95 100-15
„ B „ w wal. kor. i  pr. —
3 nfci. s>r. regal. Cisy 4 pra. . . 146-25 160 35
_ poż.. prem. ss 190 si. (300 kor.) SI i 80 215-50

* 50 zł. fi.M fer.t 311 25 315 SS

86-85

9»'b0

98- -

99-50 

99-60 

97-10 

97-35 

97 J 5 

96-8.5

94-90
95-60

Koronowa walut# płacą zadają

K. Obllgaeye lEdemnlaacyJne,
Kroacyi i Sławonii . . . . . .  94-—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . .  9219

F. Inne publiczne pożyczki.
Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-— 
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr.....................................93- -
Bukowińskie obi. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr................................. 100-10 
93 15 
96 85

95-~
9310

9 4 -

10110
94-15
9766

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr........................................................  90 60 91-60
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pr..............................................   —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 94 75
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 314-70

100-76
316-70

G. Listy nastawne. Obiig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4*/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 I 4 pr.

„ „ obi, prsm. z r. 18S0 3 pr.
,  .  » » 1889 .3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
a » n b « 1 P̂ >

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
.  „ » » lo» 50 1. 41/, pr. . ,
« » » » « 80 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ ,  « 4 pr. los. 41 lat

,  4 pr. stare . .
Banks kraj. dla Gaiieyl Lodomer/?

41/, pr. óP/s I»t zwrotne . . .
Banku krajowego obiig, koraua. 8 

emisya 42 lat 4łj, pr. . . . .
Banku kr. losy 57*/, i, za 300 k. 4 pr.
Austro-węg. haaku 50 lat 4 pr. . .

K a ,  IS- lat w. k. 4 pr.

a .  ObLifnaye s prawem pierwase-ajf-tw*
s* lit® KOK,

10050 10150
84-30 95-30

237 - 293 —
S b 9 - 275 -
101-36 102 36
9 4 -- 95-~

109-65 110-65
99-35 99-75
93-76 84-75
93-— 8 4 -
n -- - 96-40
96-70 tŚ-70

100 - 10060

9975 100-75
93 35 94-35
97 95 98-96
97łf6 93-95

Tow. żegl. par. pa Disiajs za 40$ i 
10.000 m. 4 pi, . . . . . . .

Tow. żsgl par. po dsh. Em. r, 1886 pr. 
Kolej Lwńw-GzcrH.-Jassy s r. 1884 

sa 300 sł. . . . . . . . . .
Kolej Lwćw-0ssTB, j  'i. S##

zł. 4 pr...............................
G*L kol. lok- wsiih jil. s» 135 sł. 4 pr, 
W«łf. m l  kul, sa». 1875 sn 33$ aj. B ar.

X. S Ti 5- ■
U. ,Ł®sy {as ssttój).

Baiapeaztsński* (Basilioa) 5 z ł . . . 
Ł&kiwi kred. dla handi. i prsąaz.i5Q %s.
Olary 40 zł. m. k.................. . .
Pożyczka miasta inabruku 30 sł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożycaks miasta Lubiany 30 z ł . . .

113-90
1 1 4 -

88-40 

93 89

191 49
W"U

11490
1 1 5 -

89-40

9480

102 40

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k. . . . . . . . 235 -  335 -
Czerw, krzyża austr. tow. 10 s ł . . . 58 65 6X 66
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 35 ó0 39 60
Losy fund. Arcyks. Kudolfa 10 zł. . 68 — 74—
SaLma 40 zł. m. k................................. 374 — 284-—
Pożycsks miasta Salzburga 20 zł. . 115 — 136-—

K. Akeyc banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 307-— 308-— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3460 — 3490 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 659-36 660-36 
Węg. Banku kredyt. 300 zł. . . . 771 — 772 — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . fcSl — 633 60
Galio, banku hip. 200 zł.....................  626- — b96 —

„ n dla han. i przem. 200 zł. 405-- 410—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 491-25 492 35

. Austro-węg. 1400 kor. . . . 1770'— 1779 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 572-— 673 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 348-50 349"60 
Zlraostańska banka 100 zł. . . .  348-50 247-50

Lo Akera Przedsiębiorstw transportowych,
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 440-— 460— 

. . .  akeye zakład. 200 zł. 410-— —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5.1U0-— 5326-- 
Koi. Lwów-Bełzeo (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 406*— 

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 5ć8 — 561—  
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor,. . . . . . . . . .  330-— 340

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 600 *ł. mk. 1050 — 1066 —

M. Akeyc Pr-sedsięblorstw przemysłowych.
761-— 
7 36--  
717 — 

3572 -  
631 -  
34 V— 
303 —

Tow, kopalń węgla w Broi 100 zł. 
Galie karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zi. .
Sehodnicy 500 kor................................
Turaek. sara. tytoniu 4. 600 franków 
TrifaiL taw. węgla 7® sł, . .

VT o k n i e ,
Berlin za 100 marek 5 pr. , . —
Londyn sa 10 funt. est. 4 pr. . 241-30
Paryż z# 100 franków . . . .  96-67*/,
Petersburg za 100 rubli Sa/s pi. —
Niemieckie hataki. . . . . .  117-80
Włoskie heski 95-07 */,
Fr®sauskis wsski . . . . . .
gnwnJsnntkid bmałS ,  .  ,  .  ,

764 — 
7 4 2 -  
718 — 

3682 -  
540 -  
348 — 
305 -

341-60 
96-8 2‘/s

118—  
95-331/»

•37*/, #5-63 V«

#  « 1 * t  y.
Dskat o&aaraki . . . . . . 31-39 u-**
Anstr-weg. 8 fałd . xłoic neasta  
BO-frnnkowka . . . . . . .

—*— —:----
32-80 24-80 19-14 19-17

Si A — 522 ~ 70-m arków ki................................ 23-66 33-50
1 7 0 --
1 1 8 -

180-— Bonsyjikf póihnp«ry»ł . . . .  
Mian, baaknoty za 100 Biarak . 117-87*1. 11610

115-— 1 3 5 - Włoski* banknoty s ł  100 lir. . 95 - 95-20
8 5- - 84" - 8«tbls ........................................ 3-W*/4 3-58 /«

B K i u M M i i i :  u w a a j i i o w i r .

L ic y t a c y e .
L. ez. E . 1773/9  (7 ) (11849)'

Edykt licytacyiny.
Na żądanie Jakóba Kalchmanna odbę

dzie się  dnia 23 grudnia 1909 o godzinie 8 
przed południem  w sądzie niżej w ym ien io
nym, w  biurze Nr. 12 w Nierairowie lic y 
tacja  :

a) 2/3 ezęśei realności lw h. 63, obej
mującej grunt orny obszaru 1506 sążni;

b) 1/3 części realności lw h. 173 obej
mującej także grunt obszaru 1 m. 1327 sążni,

e) 5/9 części realności lw h. 198, obej
mującej także grunt obszaru 6 m orgów 1406  
sążni.

N ieruchom ości w ystaw ione na licytacyę, 
są ocenione na: a) 86 kor. 66 hal., b) 120  
kor., c) 766 kor. 65 hal.

Najniższa cena w y n o s i: a) 57 kor. 78 
hal., b) 80 kor., e) 511 kor. 10 hal., po-
skutk ^  CeU^ sPrze,Ia  ̂ u ie przyjdzie do

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu
larny, w yciąg katastralny, prokoły ocenienia  
i t. d.) może każdy mający ehęó kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których n in iej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lun  
ciężary na powyższyeh nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
N iem irów, dnia 31 października 1909.

L. ez. E . 3649 9 (4 ) (11319)
Edykt, licytacyjny.

Dnia 21 grudnia 1909 o godz. 11 przed 
południem , odbędzie się  w sądzie niżej w y
m ienionym  w biurze Nr. 33 licytacya 1/6 
części realności lwh. 172 księgi gruntowej 
gruntowe! gm. N ow osielee-G niewosz.

Części nieruchom ości tej ocenione są 
na 640 kor.

Najniższa cena w ynosi 426 koron 
67 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go 
dz.n urzędowych w sądzie niżej w ym ienio
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których n in iej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia*00 
będą o dalszych wydarzeniach tego post?' 
powania jedynie przez przybicie na tabli^T 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sąd° 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibi0 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 24 października 1909.

L. cz. E . 3498/9 (1 1 3 8 0
N a żądanie Cbaji N echy FeigeroweL  

kupcowej w Pistyniu, odbędzie się  dnia_ 3° 
listopada 1909 o godz. 11 przed południ^.111 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
29, licytacya 1/3 części realności obj. . 
347 gm. Pistyń, Petra M ykietiuka w ła s°0J‘

Nieruchom ość w ystawiona na licy*a 
cyę jest oceniona na 4890  kor.

Najniższa cena w ynosi 3260 k.orĈ ’ 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie 
skutku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 18 października 1909.



L. 38077/09

Ogłoszenie licytacji.
(11300 2 — 3)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od wina, moszczu w in 
nego i owocowego w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na przeciąg trzech  
lat t. j. od 1. stycznia 1910 do końca grudnia 1912 bezwarunkowo lub warunkowo t. j. 
z zastrzeżeniem  w ypowiedzenia kontraktu na drugi w zględnie trzeci rok dzierżawy, rozpi
suje się  n iniejszem  pod warunkami zawartym i w rów nocześnie wydanem  stąd drukowanem  
obwieszczeniu publiczną licytaeyę, która się odbędzie w  c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego  
w Stanisław ow ie zapomocą ustnych i pisem nych nadaży dnia 24 listopada 1909 od godz. 
8 -mej rano.

Każdy mający chęć licytow ania ustnie lub zapomocą ofert pisem nych ma złożyć wa- 
dyum wynoszące 1 0 °/o ceny w ywołania.

Oferty pisem ne w ygotow ane w przepisanej form ie i zaopatrzone w powyższe wadyum  
tudzież ostem plowane znaczkiem na 1  koronę należy w nosić osobno na każdy poszczególny  
przedmiot dzierżawy w kopercie opieczętowanej i co do przedmiotu dzierżawnego dokła
dnie oznaczonej najpóźniej do godziny 2-giej po południu dnia 23 listopada 1909 do rąk 
c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Stanisław ow ie.

Oferty w niesione po term inie wyżej oznaczonym, lub w niesione w drodze telegrafi
cznej nie będą uwzględnione.

Dzierżawca prawa poboru podatku konsum cyjnego od wina obowiązany jest pobierać 
dodatek krajowy w w ysokości 3 0 °/0 państwowego podatku i za prawo poboru tego dodatku 
uiszczać 30°/0 czynszu dzierżawnego razem z czynszem  dzierżawnym.

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz m iejscowości należących do pojedynczych  
okręgów dzierżawnych mogą być przejrzane w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sta
nisław ow ie, tudzież w kancelaryi c. k. Nadzorów straży skarbowej w Stanisław ow ie, Ka
łuszu, D olin ie, Tłumaczu, M onasterzyskach, Buczaczu i Potoku złotym .
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C. k. Dyrekcya okrągu skarbowego.
Stanisław ów , dnia 1 listopada 1909.

do 1. 20 .395/09

Ogłoszenie licytacyi.
(11297  2 - 3 )

O. k.̂  Dyrekcya okręgu skarbowego w W adowicach podaje niniejszem  do powszechnej 
Wiadomości, że celem  wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od wina, 
moszczu w innego i owocowego w niżej w ym ienionym  okręgu dzierżawnym  odbędzie się  
publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem  ofert pisem nych.

Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo łata 1910, 1911 i 1912 lub bezwa
runkowo rok 1910 z m ilczącem  przedłużeniem  na dalsze dwa lata to jest 1911 i 1912.
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, P isem n e oferty w kopertach opieczętow anych i należycie zaadresowanych z dokła- 
Jtem  podaniem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotów ce lub w papierach 

artościowych w ynoszące 1 0  prc. ceny w yw ołania i ostem plowane znaczkiem na 1  koronę, 
ftosić należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wado- 

p ^ c h g W  godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem  dnia 22 listo-

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem  licytacyi złożyć powyż określone 
adyum do rąk komisarza przeprowadzającego licytaeyę.

B liższe warunki licytacyi i wykaz m iejscow ości należących do tego okręgu dzierża- 
J  ego przejrzeć można w godzinach urzędowych w  c. k. D yrekcyi okręgu skarbowego w 

ad°wicach i Nadzorach c. k. straży skarbowej w Białej, M yślenicach, Oświęcimiu, Wa- 
0lwicach i Żywcu.

„Gazeta Lwowska“ Nr. 259 z dnia 18 listopada 1909.

Książeczki Kas oszczędności, kw ity kasowe na wadyum licytacyjne, lub kaueye od- 
Doszące się do dzierżaw jeszcze nie ukończonych, n ie będą przyjmowane ani jako wadya lic y 
tacyjne, aDi jako kaueye dzierżawne.

Nadaże w niesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W razie składania kaueyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączo

ny w trzech egzem plarzach spis przepisany rozporządzeniem M inisterstwa skarbu z dnia 
17 lipca 1903 1. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. skarb.).

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
W adowice, dnia 8  listopada 1909.

L. 20.147/09 _ (11361 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
podatku spożywczego od wina, moszczu w in
nego i owocowego w okręgu dzierżawnym  
W omicz na rok 1910, a warunkowo z za
strzeżeniem  m ilczącego odnow ienia w zględnie 
w ypowiedzenia kontraktu dzierżawy na dal
szy drugi i trzeci rok, lub bezwarunkowo na 
lat 3, t. j. na czas od 1 stycznia 1910 do 
31 grudnia 1912 rozpisuje się  publiczną li- 
cytacyę na dzień 30 listopada 1909 od g o 
dziny 9 rano do godziny 12 w południe.

Cena w yw ołania wynosi kwotę 255 kor. 
75 hal.

Oferty pisem ne zaopatrzone w  10 ° /0 

wadyum w kwocie 26 kor. wraz z uwido
cznieniem  na kopercie uwagi, na który okręg 
i na jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa, 
można w nosić na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 go
dziny po południu dnia poprzedzającego ter
m in ustnej licytacyi.

K wity kasowe opiewające na kaucyę 
niew ygasłej dzierżawy, losy, książeczki kasy 
oszczędności n ie będą przyjmowane jako wa
dyum, ani jako kaucya dzierżawna (Reskr. 
Min. Skarb z 3 grudnia 1901 L. 72 .238).

Składający wadyum w zględnie kaucyę 
dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tychże obłigacyj w 3 egzem plarzach po 
m yśli reskryptu M in. skarbu z 17 stycznia  
1903 L. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od 
wina, moszczu w innego i owocowego, tudzież 
zacieru w innego obowiązanym jest po m yśli 
ustaw y krajowej z dnia 23 grudnia dz. ust. 
kraj. Nr. 146 pobierać dodatek krajowy od 
podatku spożywczego, od wina, moszczu i za
cieru w innego, tudzież moszczu owocowego, 
jak długo ten  dodatek krajowy istn ieć  będzie 
i za prawo poboru tego dodatku krajowego 
spłacać ma 3 0 °/0 od czynszu dzierżawnego  
podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma 
m ieć ten sam skutek, co zmiana taryfy po
datku spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne, jako też 
wykaz m iejscowości należących do pojedyn
czych okręgów dzierżawmych, można przej
rzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w 
Tarnowie, tudzież we wszystkich Nadzorach 
straży skarbowej tutejszego okręgu skarbo
wego.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, 8  listopada 1909.

L. cz. E. 506/9 (11325 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie H ilela  Jada w Busku od
będzie się dnia 17 grudnia 1909 o godzinie 
1 0  przed południem  w sądzie niżej w ym ie
nionym , w biurze Nr. II., licytacya realno
ści, a to: a) 1/2 lw h. 262, b) 1/2 lwh. 265, 
c) 1/3 lw h. 369 gm. Chreniów.

Nieruchom ości te w ystaw ione na licyta- 
cyę, są ocenione : ad a) na 308 kor. 29 hal., 
ad b) 356 kor. 92 h a l ,  ad c) 136 kor. 92 h.

Najniższa cnna w ynosi ad a) 205 kor. 
53 h al.,' ad b) 237 kor. 95 hal., ad e) 91 
kor. 28 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie, do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchom ości 
dokumentu, może każdy mający chęć kupie
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w  
sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których n iniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 25 października 1909.

L. cz. E. 182/9 (11) (11343  2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 grudnia 1909 o godzinie 10 
przed południem  odbędzie się  w sądzie n i
żej w ym ienionym , w biurze Nr. 10, w Lisz
kach licytacya realności lw h. 206 ks. gr. 
gm . kat. Przeginia narodowa objętej.

Nieruchom ość w ystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 20.892 kor. 05 hal.

Najniższa cena wynosi 13.928 koron  
0 2  hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumentu może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio
nym  w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dnia 22 października 1909.

L. cz. E. 1267/7 (11324 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Marka P euersteina i tow. 
odbędzie się  dnia 17 grudnia 1909 o godz. 
9 przed południem  w sądzie niżej w ym ie
nionym , w biurze Nr. II., licytacya realno
ści lwh. 272 gm. kat. Ubinie.

Nieruchom ość ta, w ystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenione na kwotę 2358 kor. 92 
z tern, że dożywocie ma objąć nabywca.

Najniższa cena wynosi 1572 kor. 62 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się  do tych nieruchom ości 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie
nia, przejrzeć podzas godzin urzędowych w  
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Busk, dnia 22 w rześn ia*! 909.

L. cz. E. 1079/9 (4) _ (11344  2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A ntoniny z Jagiełow iczów  
Horbaczewskiej zastąpionej przez M ikołaja 
Jagiełow icza odbędzie się dnia 10 grudnia  
1909 o godz. 12 w południe w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 7 licytacya całej 
realności lwh. 458 Kudryńce wraz z przyna- 
leżnościam i, składającem i się z parkanu i 
drzew.

Nieruchom ość w ystaw iona na licytaeyę, 
jest oceniona na 7610 kor., przynależności 
zaś na 191 kor.

Najniższa cena w ynosi 3900 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki litaeyjne, które rów nocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się  do tej nieru
chom ości dokumenta, może każdy, mający 
ehęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę
dowych w sądzie niżej w ym ienionym , w biu
rze Nr. 1.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.

M ielnica, dnia 29 października 1909.

L. cz. E . 1258/9 (4) (11356 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy Oszczędności woln. 
król. m. Sanoka zastąpionej przez dyrektora 
p. dr. W ojciecha Slączkę adw. w Sanoku od
będzie się dnia 15 grudnia 1909 godz. 10  
przed południem  w biurze Nr. 4 licytacya  
realności lwh. 297 ks. gr. gm. Bandrów wraz 
z przynależnościam i.

Nieruchom ość w ystawiona na licytaeyę, 
jest ocenioną na 2463 kor., przynależności 
zaś na 61 kor.

Najniższa cena w ynosi 1684 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze 
Nr. 4.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Ustrzyki, dnia 5 listopada 1909.



o

L. 23.477. (11277 8 - 8 )
O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy artyku
łów  spożywczych, m ateryałów  leczniczych  
i t. p. na rok 1910 rozpisuje Zakład dla o b łą 
kanych w  Kulparkowie licytaeyę ofertową. 
Odnośne ogłoszenie można przejrzeć w kan- 
celaryi zarządu Zakładu lub w  Izbie handlo
wej lwowskiej

Term in do w noszenia ofert 20 lis to 
pada 1909.

Zakład dla obłąkanych. 
Kulparków, dnia 30 października 1909.

L. cz. E. 878/9 (5) (11342  2 - 3 )
E d y k t .

Na żądanie Saula M enmana odbędzie 
się  w  sądzie tutejszym  dnia 15 listopada  
1909 przymusowa licytaeya: 1) połow y re
alności lw h. 352 gm. Lim anow a; 2) połowy  
realności lw h. 122 i całej realności lw h. 98, 
96 i 52 gm iny Łososina górna.

Nieruchom ości powyższe są ocenione  
ad 1) na 3785 kor., ad 2) na 8690 kor

Najniższa cena w ynosi ad 1) 2524  kor. 
ad 1) kwotę 5794 kor. (razem 4158 koron).

Warunki licytacyjne i dokumenta mo
żna przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lim anowa, dnia 9 października 1909.

L. cz. E . 4896/9 (11336  2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Habermana w  Ka
łuszu odbędzie się  dnia 29 listopada 1909  
o godzinie 8 1li przed południem  w  sądzie 
niżej w ym ienionym , w sali Nr. III., w Ka
łuszu licytaeya połow y realności obj. lwh. 
166 ks. gr. gm iny Rypianka, M afty Łucan  
w łasnej, złożonej z chaty, budynków gospo
darczych i około 2 morgów pola.

N ieruchom ość ta w ystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na sumę 1850 kor.

Najniższa cena wynosi 1233 kor. 34 hal.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Kałusz, dnia 18 października 1909.

L. cz. E. 5028/9 (4 ) (11337  2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy dla handlu i prze
m ysłu  w  Kałuszu odbędzie się  dnia 29 lis to 
pada 1909 o godzinie 8 ^  przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  sali Nr. III. 
w  Kałuszu licytaeya całej realności lw h. 339, 
26/72 części lw h. 341, 7/12 części lwh. 342  
i 2/6 części lw h. 340 ks. gr. gm. kat. Stań- 
kowa, złożonych z domn, budynków gospo
darczych i około 10 m orgów gruntu.

N ieruchom ości te w ystaw ione na licy- 
tacyę, są ocenione: pierwsza na 975 koron, 
druga na 29 kor., trzecia na 3412 kor., zaś 
ostatnia na 1658 kor.

Najniższa cena w ynosi co do pierwszej 
650 kor., co do drugiej 19 kor. 34 h a l,  co 
do trzeciej 2274 kor. 67 hal., zaś co do 
ostatniej 1105 kor. 84 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 8 października 1909.

L. cz. E. 1380/9 (4) (11384 1 - 3 )
N a żądanie Maryi B ieleń , odbędzie się  

dnia 17 grudnia 1909 o godz. 10 przed po
łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym , w  
biurze Nr. 14 licytaeya realności lw h 274  
Majdan W ojciecha i Zofii Puków własnej 
wraz z przynależnościami, składającemu się  z 
budynków m ieszkalnych i gospodarczych.

N ieruchom ość w ystaw iona na licytaeyę  
jest ocenioną na 12.630 kor., przynależności 
zaś na 960 kor. razem na 13 590 kor.

Najniższa cena w ynosi 9060 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
te: nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocen ie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, 1 października 1909.

L. cz. 1965/9 (10) (11385)
Pozw olenie relicytacyi.

Poniew aż W asyl Karabin ze złożeniem  
ceny kupna za zlicytowaną na dniu 24 wrze
śnia 1909 posiadłość lw h. 173, połow ę lwh. 
335 i 1/5 lw h. 356 ks. gr. gm . Tatarynów, 
Maryny Karabin w łasnych  zalega, ponieważ 
zapadłą w  dniu 28 października 1909, 1/4 
część ceny kupna w kwocie 1000 kor. 25 
hal. do sądu n ie złożył, przeto na w niosek  
w ierzycielki egzekw. wspólnej kasy sierocej 
tut. sądu dozwala się  na koszt i n iebezpie
czeństwo opieszałego nabywcy relicytacyi po
wyższych posiadłości, a term iu do przepro
wadzenia relicytacyi wyznacza się na 26 l i 
stopada 1909 o godz. 10 przed południem.

Do relicytacyi utrzymuje się w mocy
i ano w i u.chwa^  z  25 czerwca
iyU9 K. 1965/9 zatwierdzone warunki licy 

tacyjne z tą zmianą, że najniższa cena ku
pna w ynosi 1942 kor. 50  hal.

Relicytacya n ie odbędzie się, jeżeli o- 
pieszały  nabywca w przeciągu 8 dni po do
ręczeniu niniejszej uchwały zaległe raty z 
odsetkami w sądzie złoży.

Z praw om ocnością niniejszej uchwały  
traci pierwsza licytaeya swoją moc prawną.

C. k. Sąd powiatowy, O ddział IV.
Komarno, 29 października 1909.

L. cz. E. 873.8  (7) (11393)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Cyryla Czyża, zastąpionego  
przez adw. dr. Jasinickiego odbędzie się  dnia 
29 listopada 1909 o godzinie 8 przed połu
dniem w  sądzie niżej w ym ienionym  w biu
rze Nr. 6, licy tacja  realności objętych lwh. 
701 i 702 ks. gr. dla gm iny M osty w ielkie.

Nieruchom ości w ystaw ione na licyta
eyę, są ocenione na 1158 kor. 51 hal. i 494  
koron.

Najniższa cena w ynosi 772  kor. 34 
hal. i 330 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  niniąj- 
szem zatwierdza i odnoszące się  do tych n ie
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i
żej w ym ienionym , w  biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M osty w ielkie, dnia 25 września 1909.

L. cz. E. 853/9 (5) (11392)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tekli Penkal w Stanisła- 
wówce odbędzie się  dnia 29 listopada 1909  
o godzinie 8 przed południem  w sądzie n i
żej w ym ienionym , w biurze Nr. 6, licytaeya  
realności objętych lw h. 1154, 1563 i 2490  
ks. gr. dla gm . M osty w ielkie.

N ieruchom ości w ystaw ione na licy tację, 
są ocenione na 1274 kor. 50 hal., 329 kor. 
50 hal. i 185 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi 850 fc.?r, 220  
kor. i 124 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie pi 'tyldzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  niniej- 
szera zatwierdza i odnoszące się  do tych n ie 
ruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M osty w ielkie, dnia 25 września 1909.

L. cz. E . 490/9 (13) (11397)
Na żądanie Naehm ana Pasternaka w  

Przem yślanach odbędzie się  dnia 30 listopada  
1909 o godzinie 9 przed południem  w sądzie 
niżej wym ienionym  w biurze Nr. V. licyta
eya połow y realności obj. lw h. 369 ks. gr. 
gm, kat. P leników  wraz z przynależnościam i.

N ieruchom ość w ystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 807 kor.

Najniższa cena w ynosi 538 kor. 24 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio
nym, w  biurze Nr. V.

Takie prawa, w obec których, n in iej
sza licytaeya byłaby niedopuszczalna, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze  skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych, wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie n.a tablicy  
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yślany, dnia 19 października 1909.

L. cz. E. 3940/8 _ (11387)
Na żądanie Szaji Horowitza i tow. od

będzie się dnia 7 grudnia 1909 o godzinie 
9 przed południem  w sądzie niżej w ym ienio
nym, w biurze Nr. 29 licytaeya realności 
lwh. 119 gm. Czerhanówka, obejmującej prze
szło 77 m orgów łąki i pastw iska.

Nieruchom ość w ystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 81.000 kor.

Najniższa cena w ynosi 20.667 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Kosów, dnia 28 października 1909.

L. cz. E. 974/9 (3 ) (11378)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Katarzyny Żmigrodzkiej w  
Nowotańcu odbędzie się dnia 2 grudnia 1909  
o godzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 11 licytaeya po
łow y realności obj, lw h. 27 ks. grt. gm iny  
Bukowsko wraz z przynależnościam i, składa- 
jącem i się z 1 konia, 2 krów, 1 byczka, 1 
wozu, 1 pługa, 1 brony.

Nieruchom ość w ystaw iona na licytaeyę  
jest oceniona na 3060 kor., przynależności 
zaś na 445 kor.

Najniższa cena w ynosi 2336 kor. 66  
ha!., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W aru n k i lic y ta c y jn e  i odnoszące się 
do te j n ie ruchom ości dokum en ta  (w yciąg  
tab u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro toko ły  oce
n ie n ia  i i. d.), łu c ie  każdy, m ający  chęć ku 
pien ia, p rzejrzeć podczas godzin  urzędowych, 
w  sadzie noniżej w ym ienionym , w biurze 
N r. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy -wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego  
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie m o
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania  
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa
nia jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż sa
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sąd u zami eszkałogo.

C. k. Sąd pGwiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 5 października 1909.

Takie prawa, wobec których n iniej- 
\ sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy
* zg łosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo

nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju eo do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, d la  których jakie prawa lub 
ciężary  n a  powyższej części nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w  toku postępo
w ania  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jed yn ie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
L w ów , dnia 18 października 1909.

L- cz. E. 1398 9 (3) (11386)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Warwary Petrynka z Cele- 
jowa odbędzie się daia 3 grudnia 1909 o 
godz. 10 przed południem  w sądzie niżej w y
m ienionym , w biurze Nr. 6 licytaeya:

a) 6 40 realności lw h. 7,
b) 23/120 realności lwh. 9,
c) 31/120 realności lw h. 375 w C ele

jow ie (zagrody w łościańskie) wraz z przyna
leżnościam i, składająeem i się  ad b) z 62 
sztuk drzew owocowych.

Nieruchom ości w ystaw ione na licytaeyę, 
są ocenione n a: -a) 286 kor. 20 hal., b) 243  
kor. 81 hal., e) 2024 kor. 04 hal., przynale
żności zaś na 7 Kor. 66 hal.

Najniższa cena w y n o s i: ad a) 190 kor. 
80 hal., ad b) 167 kor. 65 hal., ad c) 1349  
kor. 36 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tych nieruchom ości dokumenta, m oże każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio
nym , w  biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  term inie licytacyjnym., inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już zo skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi. pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńee, 20 października 1909.

L. cz. E . 1201/9 (4 ) (11407)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Stefana Górnickiego, 
w łaściciela realności w Kleparowie, odbędzie 
się  doia 14 grudnia 1809 o godzinie 11 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio
nym  w sali N r. IV. licytaeya 1/4 części re
alności lw h. 50 gra. Kleparów składającej 
s;ę z pgr. 517/3 (rola) i p. bud. 125 doinku 
m ieszkalnego (lepianki) i stajenki wraz z 
przynależnościam i, składająeem i się z 3 ja 
błoni, 10 krzaków agrestu, 1 topoli, 1 cze
reśni, 1 w iśn i, 1 kasztanu, 1 lipy i ogro
dzenia.

1/4 nieruchom ości powyższej w ystaw io
na na licytaeyę jest oceniona na 883 kor. 
72 hal., i  4 przynależności zaś na 14 kor. 
75 hal.

Najniższa ceaa w ynosi 598 kor. 58 hal., 
poniżej tej ceny sprz- daż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się  równo
cześnie zatwierdza i odnoszące się  do tej 
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny, 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w  sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. IV.

L. cz. E . 889/9 (6) (11405)
E d y k t .

Dnia 7 grudnia 1909 o godz. 9 przed 
południem  w sądzie niżej w ym ienionym  w  
biurze Nr. 10 odbędzie się  licytaeya:

a) realności obj. lwh. 514 gm . Kre-
towce,

b) połowy realności obj. lwh. 162 gm. 
Kretowce,

c) 1/4 części realności obj. lwh. 547  
gm. Kretowce.

Nieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
licytaeyę, są ocenione na 4155 kor., a to: 
ad a) na 3280 kor., ad b) na 450 kor., ad
c) na 425 kor.

Najniższa cena w ynosi 2770 kor., a t o : 
ad a) 2186 kor. 67 h a l, ad b) 300 kor., 
ad c) 283 kor. 33 hal., poniżej tej ceny sprze
daż n ie przyjdzie do skutku.

N iniejszem  zatwierdzone warunki licy
tacyjne i odnoszące się  do tych nieruchom ości 
dokumenta, (w yciąg tabularny, w yciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w  sądzie niżej wy
m ienionym , w  biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których n iniej
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę; 
nia tego rodzaju cc do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 15 października 1909.

L cz. E. 2202 8 (6) (11390)
Dnia 13 grudnia 1909 o godz. 10 przed 

południem  w  sądzie niżej w ym ienionym , ^  
biurze Nr. 12 odbędzie się  licytaeya 1/3 czg; 
ści realności lwh. 110, 2 3 części realności 
lwh. 201 kg. gk. Berm ichowa górna, Jaśka 
Tarnawskiego, tudzież 1/3 części z połoW^ 
i 2/3 części z połow y czyli połow y realność/ 
lwh. 37 i 2/3 części i 1/3 części czyli całe! 
realności lwh. 200 tej samej k sięgi grunt- 
Jaśka Tarnawskiego i Eedka Terefeńki wł*' 
snych wraz z przynależnościam i składające- 
mi się z drzew na parc. grunt. 435 i 436.

N ieruchom ości te są  ocenione 1/3 1w k  
110 na 500 kor., 2/3 lwb. 201 na 266 kty-
66 hal., połowa lw h.y37 na 200 kor., lwh. 206
na 300 kor., przynależności zaś na 3 k°r‘ 
66 hal.

Najniższa cena 1/3 lwh. 110 w yu°sl 
335 kor. 76 h a l ,  2/3 lw h. 201 -  177 kof -
76 hal., 1/2 lw h. 37 -  133 kor. 33 hal.,
200 w ynosi 200 k or, poniżej tej ceny sprze' 
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i in ne dokuroefit 
może każdy przejrzeć w sądzie tutejszym* " 
biurze Nr. 12.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 9 listopada 1909.

L. cz. E. 2144/8 (4) (1180*!
Dnia 13 grudnia 1909 o godzinie • 

przed południem  odbędzie się  w sądzie 
wym ienionym , biuro Nr. 12 licytaeya rei :  
ności lwh. 138 kg. gk. Jankowce, Re*8 
Podsobińskiej w łasnej. .

Nieruchom ość w ystaw iona na licytac?*’ 
jest ocenioną na 700 kor.

Najniższa cena w ynosi 466 k°r- -0 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyj®  
do skutku. , ą0

Warunki licytacyjne i odnoszące s i |  
tej nieruchom ości dokumenta może Jp 
mający chęć kupienia, przejrzeć w  sądzie 
żej w ym ieni mym, biuro Nr. 12.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. ■ 
Lisko, dnia 9 listopada 1909.

i
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K on k u rsa .
K o n k u r s  

na posadę weterynarza m iejskiego ogłasza  
niniejszem  gm ina m iasta Janów koło Lwowa.

(S tacja  klim atyczna).
Pobory roczne w ynosić będą 1400 kor. 

w ratach m iesięcznych z góry, tudzież wolne 
pomieszkanie.

Zauważa się, że w odległości 28 klin. 
brak w okolicy lekarza weterynaryi, są przeto 
w szelkie widoki posiadania praktyki pry
watnej.

Gmina czyni starania utworzenia w  
Janowie stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

K om unikacja kolejowa ze Lwowem  bar
dzo wygodna.

Podania w nosić należy osobiście lub 
pocztą do Zwierzchności gm innej po dzień 
25 listopada b. r.

Zastępca burm istrza: P. Jużków.

L. 4889/09 (11298 3 - 8 )
K o n k u r s .

Dnia 15 grudnia 1909 upływa termin  
do w niesienia podań na posadę dozorcy wię- 
źni przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
we Lwowie w edle konkursu z dnia 8 listo 
pada 1909 w „Gazecie L w ow skiej11 ogłoszo
nego.

O. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 8 listopada 1909.

Celem strzeżenia praw Grzegorza Hu- 
dym y ustanawia się  pana W ojciecha Mayera
c. k. notar. w Grzym ałowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępyw ać będzie Grze
gorza Hudymę w rzeczonej sprawie na je
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się  n ie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, 22 października 1909.

L. ez. C. I. 291/9 (1) (11382)
E d y k t.

Przeciw nieznanym  z życia i miejsca  
pobytu Teodorowi Eulim ka i A nnie Roki- 
ckiej w nieśli Sim che Gruber i Iow. w Jawo- 
rowie pozew o w ykreślenie prawa zastawu 
w kwocie 200 złr. M. O. intabulowanego w 
Iwh. 2845 ks. gr. gin. Jaworów na rzecz 
Teodora Hulim ki, oraz prawa zastawu w 
kwocie 500 złr. M. O. intabulowanego w 
tym  samym wykazie hipotecznym na rzecz 
A nny Rokickiej.

U stna rozprawa odbędzie się 9 grudnia 
1909 o godzinie 8 rano w biurze Nr. 9.

U stanow iony dla strzeżenia praw p o
zwanych kuratorem adwokat dr. M arynow- 
ski będzie ich zastępywał, dopokąd się w są
dzie n ie zgłoszą, lub pełnomocnika n ie usta
nowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jaworów, dnia 4 listopada 1909.

L. cz. E. 1404/9 (11381)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie R eginy Pernal odbędzie 
się  dnia 29 listopada 1909 o godz. 9 przed 
południem  w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 5, licy tacja  realności Iwh, 250, 
812 i 845, 12/576 i 12/48 części realności 
Iwh. ks. gr. gm. Lubatowa.

Nieruchom ości w ystawione na licy tację  
są ocenione na 5462 kor.

Najniższa cena -wynosi 3642 koron, 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się  zatwier
dza i odnoszące się do tych nieruchom o
ści dokumenta (w yciąg tabularny w yciąg  
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
m ienionym , w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatow y, Oddział I.
Dukla, dnia 26 października 1909.

L. ez. 1640/8 (12) (11389)
Dnia 13 grudnia 1909 godzina 9 rano 

biuro Nr. 12 tut. sądu odbędzie się  Ucytacya 
16/100 części realności iw h. 318 kg. Lisko.

N ieruchom ość ta jest ocenioną na 
1440 kor.

Najniższa cena w ynosi 720 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i in n e odnośne do
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
biuro Nr. 12.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 9 listopada 1909.

K u ra te le .
L. ez. L. 5/9, P . 205 9 (10847 1 - 3 )

E d y k t .
Za m arnotrawnego uznano Hrynia  

Abramczuka rolnika w Tyśm ienicy.
Kuratorem jego ustanowiono Kornyłę 

Romańczuka rolnika w Tyśm ienicy.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśm ienica, dnia 17 września 1909.

L. ez. P. IX. 255/9 (5) (11002)
E d y k t .

O. k. Sąd powiatowy w Kołomyi jako 
władza nadkuratelarna uznaje Dmytra Dosy- 
na Tymka rolnika z Korszowa m arnotra
wnym i z tego powodu zawiesza się  nad 
nim  kuratelę.

Kuratorem jego ustanawia się  Iwana  
D osyna Ilka z Korszowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kołomyja, dnia 27 września 1909.

L. ez. P. 140/9 (1 ) (10889)
E d y k t .

Za n iew łasnow olnę z powodu choroby 
umysłowej uznano A nnę Kasyan, a kurato
rem jej ustanowiono Iwana Kasyan z Iwa- 
nia pustego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M ielnica, dnia 18 w rześnia 1909.

L. ez. P. 361/9 (1) (10869)
E d y k t .

Za um ysłowo upośledzonego uznano P io 
tra Przyszlaka w Stryhańcaeh.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Sło- 
downika w Narajowie na łanach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 6 października 1909.

U . en. P. IX . 218/9 (4 ) (10939)
E  H K T.

U/. K. Cy^, IIOBiTOBHH B Ko.TOMHi, BKO 
BaacTB HagKypaTe.mpHa y3±±ae P łyn ą  Kpa- 
Uapa, pintHHKa s ConoBa arapHOTpaBHHM.

KypaTopoM  ero ycTaHOBnae ch O ny- 
$pifl KHHm,yKa 3 ConoBa.

U,, k. Cyn noBiTOBnn BinAua IX . 
EoaoMHa, /i,hh 1 BepecHH 1909.

I .  ez. P. IV. 129/9 (9) (10791)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Tomasza Ka
litę w Samborze.

Kuratorem jego ustanowiono W ojciecha  
Andryszczaka w Samborze.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, 10 października 1909.

L/ cz. P . 130/9 (4 ) (10813)
E d y k t .

Za m arnotrawcę uznano M ichała Za- 
ł^czkowzkiego w  Jezierzanach.

Kuratorem jego ustanowiono Jana S ad 
k ow sk iego  w Jezierzanach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 5 maja 1909,

F i r m y .
L. ez. Firm . 334/9 Stów. I. 441 (10294)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm  
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Józefów.
Brzm ienie firm y: Sparr- und Darle- 

henskassen V erein ftir Józefów, registrierte 
Geno: senschaft m it im besehrankter Haftung.

Zmiana firmy n a : Spółka oszczędności 
i pożyczek w Józefowie, stowarzyszenie zare
jestrow ane z n ieograniczoną poręką.

Zmiana statutu: W alne Zgromadzenie 
stowarzyszenia z 10 czerwca 1909 uchwaliło  
przyjąć statut spółek oszczędności i pożyczek  
pozostających pod Patronatem  Wydziału kra- 
jżwego w brzmieniu sądowi przedłożonem.

Przedmiot przedsiębiorstwa dotąd: Der 
Verein bezweekt, die V erhaltn isse seiner  
M itglieder in  sittlieber und m aterieller Be- 
ziehung zu verbessern in dem er a) seinen  
M itgliedern zu ibrem  W irtscnafts- und Ge- 
seha/tsbetriebe naeh M assgabe ihrer Kredit- 
fahigkeit und Kreditwtirdigkeit, sow ie des 
wirklichen E rfordernisses D arlehen gewahrt 
und die hiezu notw endigen G eldm ittel unter 
gem einschaftlieher H aftung besehafft;

b) dureh A nnahm e von Spareinlagen  
G elegenheit gibt, m tissig liegende Gelder 
verzinslieh  anzulegen;

c) die B ilduog von Erw ebs- und Wirt- 
sehaftsgenossensehaften  im  V ereinsgebiete  
zu fordem  sucht.

Obecnie: Celem Spółki jest:  starać się,
0 m ateryalne i m oralne podniesienie człon
ków Spółki, m ianow icie przez:

a) udzielanie członkom  w m iarę po
trzeby użytności celu i w miarę funduszów  
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze
m yśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki sw ych człon 
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie 
leżących w ten sposób, iż Spółka przyjmuje
1 oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

Podpis firmy niezm ieniony.
W ysokość udziału: dotąd w ynosiła  po 

20 kor.
O becnie: po 10 kor.
O głoszenia: dotąd na tablicy stow arzy

szenia i w dzienniku polskim.
O becnie: na tablicy stowarzyszenia i 

„czasopiśm ie dla spółek rolniczych
Data w pisu: 12 września. 1909.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 12 września 1909.

L. cz. O. I. 376/9 (1 ) (11399)
Przeciw  M aryannie vel Maryi z Wan- 

dryków Szym ańskiej z Rozborza okrągłego, 
której m iejsce pobytu jest nieznane, w nie
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Pruchniku przez Józefa Herscha Nadia kup
ca w Rozborzu okrągłym  pozew o zapłacenie 
354 kor. 16 hal. zp.n.

Na podstaw ie tego pozwu wyznacza się 
audyeneyę na dzień 1 grudnia 1909 o go 
dzinie 9 rano w sądzi8 niżej w ym ienionym  
biuro Nr. 17.

Celem strzeżenia praw niewiadom ej z 
m iejsca pobytu ustanawia się p. E m ila Mul
lera c. k. notaryusza w Pruehniku, kura
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie
wiadomą z m iejsca pobytu w rzeczonej spra
w ie na tejże koszt i niebezpieczeństwo, do
póki ona sama w sądzie się  nie zgłosi, lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Pruchnik, dnia 5 listopada 1909.

L. ez. O. V. 556/9 (1) (11377)
Przeciw p. Franciszkowi Kowalskiemu  

i Zofii z C ichoniów K owalskiej, których  
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo
stał do e. k. sądu powiatowego w Jaśle  
pi zez Paw ła Kowalskiego i Katarzynę Ko
walską pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na 29 listopada 1909 o godzinie 9 30 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych u sta
nawia się pana Franciszka Rząeę w Łaj- 
scach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłosżą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatow y, Oddział V.
Jasło, dnia 25 października 1909.

L. ez. O. V. 400/9 (2 ) (11402)
E d y k t .

Przeciw  W ojciechowi W iatrakowi z Zie
lonki, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do e. k. sądu powiatowego  
w Sokołowie przez Jakóba Kolano pozew o 
280 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na 17 listopada 1909 o godzinie 10 
rano Nr. biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się  dr. Sulerzyskiego adwokata w So
kołow ie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 10 listopada 1909.

Tenże kurator zastępyw ać będzie Be- 
zallela Landaua w rzeczonej sprawie s a  jego  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie  
zamianuje.

O. k. Sąd pow. S. I., Oddział XXIV.
Lwów, dnia 12 października 1909.

L. cz. C. IV. 102/9 (1 ) (11398)
E d y k t .

Przeciwko niewiadom ym  z m iejsca po
bytu Dom inikowi Orłowskiemu i M agdalenie 
Orłowskiej, w niesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w  Przeworsku przez M aryanuę 
Switalską z Przeworska i tow. pozew o w ła
sność i intabulacyę połowy realności obję
tych Iwh. 169 i 170 gm iny Przeworsk.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 11 listopada 1909  
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Dominika i M a
gdaleny Orłowskich ustanawia się  pana dr. 
Karpfa ad w. w  Przeworsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie D o
minika i M agdalenę Orłowskich w rzeczonej 
sprawie na ich  koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki om w sądzie się n ie zgłoszą, lab  
pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przeworsk, 30 października 1909.

L. ez. O. VI. 336/9 (1) (11406)
Przeciw  Jurkowi Słobodzianowi synowi 

Naści, niewiadomemu z m iejsca pobytu, 
w niesiony został do e. k. sądu powiatowego  
w Tłumaczu przez M ichała Bojczuka i tow. 
z Korolówki pozew o w łasność pgrt. lkat. 
2390, 2391, 2392, 2393, 2404/1 i 2405/1 w 
Bortnikach.

Na podstawie pozwu wyznacza się  roz
prawę na dzień 10 grudnia 1909 o godzi
nie 8 30 rano w głów nym  sądzie biuro 
Nr. 3.

Oelem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się  dr. Orłowskiego w Tłumaczu, ku
ratorem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tłumacz, 30 października 1909.

L. XVII. 7342/3 (11444)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciętna cena targowa m ięsa wieprzo
wego w m iesiącu październiku 1909, mająca 
służyć w edług ustawy z 7 września 1905, 
Dz. p. p Nr. 163, za podstawę do wymiaru  
odszkodowania ze Skarbu Państwa za św in ie  
rzeźne (Sehlachtschw eine) w ybite na podsta
w ie wym ienionej ustawy w m iesiącu listopa
dzie 1909, w ynosi 1 kor. 36 hal. za kilogr.

Oo się  podaje do publicznej w iado
m ości.

Z e. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 11 listopada 1909.

L. XIII, 499 (10818)
O b w i e s z c z e n i e .

W  rejestrze A ) kas zapom ogowych pro
wadzonym w c. k. N am iestnictw ie wpisano  
z dniem 19 października 1909 nowy zarząd 
katolickiej zarejestrowanej Kasy zapom ogo
wej „Przyjaźń" we Lwowie, wybrany na 
W alnem  zgromadzeniu z 18 kwietnia 1909.

W  skład pom ienionego zarządu w cho
dzą zam ieszkali we Lwowie p p .: R udolf
Krahl, rewident Dyrekcyi poczt i telegrafów  
jako przewodniczący, Józef Fiksak, jako za
stępca przew odniczącego, Andrzej Szydli- 
kowski jako skarbnik, Piotr Horak jako za
stępca skarbnika, Gustaw Zapytowski jako 
sekretarz, Jan N akoneczny jako zastępca se
kretarza, oraz jako członkow ie zarządu: JE. 
ks. Arcybiskup B ilezew ski, Józef Faj, F ran
ciszek Rom aniszyn, Józef Sikora, Franciszek  
Sm alec, Jakób W ilden.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, 19 października 1909.

L. VII/a 3739 (11365)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanow ień § 48 usta
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro
ku 1907, e. k. N am iestnictw o podaje do po
wszechnej wiadom ości, że m agister farm acji 
Otmar Hugo 2 im ion Thader. dzierżawca 
apteki w Glinianach, w niósł podanie 1 listo 
pada 1909 do e. k. N am iestnictw a o konce- 
syę na nową aptekę publiczną w Jarosławiu  
w północnej części g łów nego Rynku.

O. k. N am iestnictwo wzywa zatem tych  
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzysten cji zagrożeni przez utwo
rzenie wspom nianej apteki, by w eiągu czte
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego  
ogłoszenia, w nieśli ustnie, lub pisem nie  
przedstawienie do właściwej władzy polity
cznej I. in stan cji.

Po upływ ie tego terminu w niesione  
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z e. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 6 listopada 1909.

Rozmaite obwieszczenia*
L. cz. O. I. 388/9 (1) (11331 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw  Grzegorzowi Hudyma i tow., 

którego m iejsce pobytu jest nieznane, w n ie
siony został do e. k. sądu powiatowego w  
G rzym ałowie przez M ikołaja Hudymę pozew  
o zn iesienie w spółw łasności ciała hip. Iwh. 
1816 gm . Grzymałów.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień  
26 listopada 1909 o godzinie 9 rano.

L. cz. O. XXIV. 440/9 (3 ) (11410)
E d y k t .

Przeciw Bezallelow i Landauowi, które
go m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony  
został do e. k. sądu tut. przez firmę Har- 
band i A selrad  pozew o zeznanie eesyi pre- 
tensyi w kwocie 2000 kur. zpn.

Na podstawie pozwu z 29 czerwca 
1909 wyznaczono audyeneyę na dzień 28 pa
ździernika 1909 w tus. sali Nr. V. o godzi
nie 11 rano.

Oelem strzeżenia praw B ezallela  Lan
daua ustanawia się pana adw. dr. T. Zaja- 
ca we Lwowie, kuratorem.



. u
L. cz. 0 . I. 821/0 (1 ) ( i l3 7 9 )

E d y k t .
Przeciw  niewiadom emu z m iejsca po

bytu ks. Jędrzejowi Polkowi dotychczasowe, 
mu proboszczowi w Bobowej, w niósł Mojżesz 
Steinm etz z Pstrągowej skargę o 930 kor.

Na skargę tę wyznaczono rozprawę na 
dzień 24 listopada 1909 o godzinie 10 rano-

W rzeczonej sprawie zastępywać będzie 
kurator Jan Komar z Bobowej, dopóki po
zwany się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
C iężkowice, dnia 9 listopada 1909.

L. cz. C. III. 777/9 (2) (11400)
E d y k t .

Przeciw  Adam owi Stelm achow i z Rze
czycy okrągłej, którego m iejsce pobytu jest 
nieznane, w niesiony został do c. k. sądu po
w iatowego w  Rozwadowie przez Spółkę oszczę
dności i pożyczek w Rozwadowie pozew o 
zapłatę kwoty 385 kor. 16 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 15 listopada 1909 o god zi
n ie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się  pana Mikołaja Paw line gospoda
rza w Rzeczycy okrągłej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, 14 października 1909.

m ów Nr. 28, Nr. 34, lub Nr. 27, Nr. 23 
Rynku, albo przy ulicach Borysław skiej, Ste- 
bniekiej, Konarskiego. M ickiewicza, Feuer- 
steina w całej rozciągłości.

C. k. Nam iestnictwo wzywa zatem tych 
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czuliby

się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo
rzenie wspom nianej apteki, by w ciągu czte
rech tygodni, licząc od dnia n iniejszego og ło
szenia, w nieśli ustnie lub pisem nie przed
staw ienie do w łaściwej w ładzy politycznej I. 
instancyi.

Po upływ ie tego terminu przedstaw ie
nia n ie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 4 listopada 1909.

Doniesienia prywatne,
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.

Pociąg
posp | osob.

L. cz. O. 325/9 (1) (11346)
E d y k t .

Przeciw  M ichałowi A ugustyńskiem u z 
Tylicza, którego m iejsce pobytu jest n iezna
ne, w niesiony został do c. k. sądu powiato
wego w M uszynie przez Seweryna Brejana  
w Izbach pozew o zapłatę 300 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 25 listopada 1909 o go
dzinie 9 rano sala Nr. 9.

Celem strzeżenia praw M ichała Augu- 
styńskiego ustanawia się  pana Tomasza Au- 
gustyńskiego w Tyliczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie M i
chała A ugustyńskiego w rzeczonej sprawie  
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się  n ie zgłosi, lub pełnom ocni
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, 28 października 1909

przyeh. o g 
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L. Cz. C. I. 436/9 (1) (11403)
E d y k t .

Przeciw  M ikołajowi C zu pil, którego 
m iejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Starej 
soli przez M ikołaja Łozińskiego w Laszkach  
murowanych pozew o 500 kor. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15 listopada 1909 o godzi
n ie 11 przed południem , biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się  pana dr. Franciszka Raucha adw. 
w Starej soli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stara Sól, 18 października 1909.

L. YH/a 3749 (11364)
O b w i e s z c z e n i e .

N a podstawie postanowień § 48 usta
w y z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro
ku 1907 c. k. N am iestnictw o podaje do po
wszechnej wiadom ości, że m agister farmaeyi 
Otmar Hugo 2 im. Thader dzierżawca apteki 
w G linianach, w n iósł podanie 1 listopada  
1909 do c. k. N am iestnictw a o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Złoczowie w Ryn
ku, w kierunku ulicy Grodzkiej.

O. k. N am iestnictw o wzywa zatem tych  
w łaścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się  w swej egzystencyi zagrożeni przez u- 
tworzenie wspom nianej apteki, by w ciągu  
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego  
ogłoszenia, w nieśli ustnie lub pisem nie  
przedstaw ienie do w łaściw ej w ładzy polity
cznej I-szej instancyi.

Po upływ ie tego terminu w niesione  
przedstawienia n ie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictwa.
Lwów, dnia 6 listopada 1909.

L. VII/a 3661 (12265)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanow ień § 48 ustawy  
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. N am iestnictw o podaje do po
wszechnej wiadomości, że m agister farmaeyi 
Berisch vel Bernard Sigall zam ieszkały we 
Lw owie, w niósł podanie 27 października 1909  
o koncesyę na nową aptekę publiczną w 
Drohobyczu, na rogu Rynku, u wylotu ulicy  
Borysławskiej i  Stebniekiej w jednym  z do-
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Na dworzec głów ny:

z Winnik.
z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 

Kórósmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławooznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z iokan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina.. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kó'rosmezo. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p, Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Żakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwo
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

t  lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa. Wieliczki, Szczu
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, Kałusza. Zaleszczyk. Nowosieliey, Serethr, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czemiowiec, Teksu, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo
sieliey.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, Ja
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy
rowa (p. Przemyśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Kórósmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
shawiny
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Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu
cina.

do Iokan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezo, Ka
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia. 

d.o Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sąeza. 

do Ozerniowiee, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy
małowa.

do Ozerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korósmezó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sancka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł-)> 
Oświęcimia. 

d<* Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Shntik, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłow»i 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Lawoesnego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi,'Karlsbadu, B e rlin a ) , 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi., Karlsbadu), Chyrow* 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Czortkowa, Kiirósmezd, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni

ey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny» 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanej#- 

do Stryja, Drohobycz*. Bonsławia, Koehawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).
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Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik.
Podwołoczysk, Kopyezyniec. Husiatyna, Czortkowa, Potntor, Zba

raża.
Podhajee.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty

na, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajee.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

Podhajee.
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Z dworca „Lwów-Podzamcze“ : .
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Ha*1-*' 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopylj7,P  

nieć, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwauia pustego, Grzy
małowa, Czortkowa.

Podhajee.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, Potas® > 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

_ 708 z Winnik.
10 36 z Podhajee.

T n * z Winnik._ 9-27 z Podhajee.
— 11-38 z Podhajee.

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :
: 5 53 1 do Winnik.

6 3* I do Podhajee. 
P49 | do Winnik.

T ^ b o l  do Podhajee.

Z dworca „Lwów-Łyczaków“ :

P o c i ą g i  l o ^ a l n ® ,
Na dworzec główny:

Z Brzuchowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5-l l  po poł.

Z Winnik codziennie: 12-10 w nocy.

Z dworca głównego:
Do Brzuchowie: od 1 października do 30 kwietnia 3-20 po poł. w ^®*tJie- 

wszednie, w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 B 
tnia 2 01 po poł.

Do W innik: codziennie 5 22 rano.

a moi®*UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać m . #

..................................................................................................................................... “ K S l*w biurze miastowem o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9 Informacje zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro 
a. k kel*l. państwowych al. Krasickich: 1. 5,. drzwi nr. 67 w dnie powszednie ud godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta *»t od f  
S ran* 12 w południe.
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Doniesienie, którego przedruk nie będzie płacony.

C. Ł $  atc.
Przy trzydziestemsiódmem losowaniu

4 1!/'. listów hipotecznych
dnia 28 Października 1909

zostały wylosowane do spłaty:
Ser. A. po 100 fl. =  2 0 0  kor.

21942 22372 22803 23114 23310 28766 24025 24290 24693
22050 22447 22869 23173 23384 23775 24079 24319 24700
22104 22616 22938 23175 23422 23866 24238 24334 24961
22170 22617 22959 23176 23438 23901 24242 24338 25195
22181 22629 23027 23177 23586 23975 24246 24361 25555
22365 22753 23071 23235 23603 23976 24250 24531

678 4624 8007 11526 15067 17975 20330 22138
1347 4949 8833 12165 15751 18054 20376 22532
1633 5433 8919 12194 16365 18174 20458 22540
1986 5604 9381 12503 16434 18248 20474 22608
2196 5852 9736 13016 16514 18578 20475 2 2 6 '0
2201 5877 9940 13036 16636 18579 20-529 22787
2720 6330 10404 13260 16718 18694 20728 22978
3035 6546 10462 13495 16940 18888 21232 23003
3483 6773 10499 13770 16967 19059 21393 2 3 196
3795 7077 10964 13781 17036 19255 21534 23367
3804 7968 10969 13906 17168 19267 21871 23434
4113 7976 11481 14433 17748 20062 22024 23503

Ser. B. po 5 0 0  fi. =  1.000 kor.
72 2201 4022 5697 6731 9464 10841 11973

904 2398 4744 5701 8869 9589 10960 12398
1133 2611 5491 5848 8900 9610 11121 12412
1190 2704 5590 6140 9107 9938 11258 12568
1421 2751 5626 6333 9283 10441 11627 12626
1470 2991 5680 6621 9387 10500 11929 13489

Ser. G. po 1.000 fl. = 2 .0 0 0  kor.
101 5851 12803 16810 22265 25110 27164 29757
586 6742 13314 17515 32510 25757 27202 29889
710 8222 13319 17917 22554 25792 27228 30164
930 8650 13361 18039 22619 25799 27844 30707

1258 8724 13378 18245 22780 25806 27363 30787
1573 8977 13395 19060 23031 25944 27637 31007
2004 9289 14254 19336 23084 26238 28397 31058
2318 10461 14420 19367 23231 26254 28756 31176
3338 10491 15364 19441 23406 26407 28816 31455
3581 10612 15714 19497 23505 26471 28924 31632
3792 10640 16229 19567 23637 26508 29065 31658
3852 11029 16356 20348 24264 26549 29173 31702
4002 11304 16651 20508 24528 26892 29269 31735
4765 12394 16678 21024 24574 27102 29346 31744
5279 12561 16767 21081 24325 27123 29433 31879
5540 12769 16804 22129 25059 27146 29518 31932

Ser. D. po 5 .0 0 0  fl. =  10 .000  kor.
342 1004 1260 1303 1573 2249
783 1176 1290 1399 1970 2546

2684

Ser. E. po 10 .000 fl. =  2 0 .0 0 0  kor.
134 [ 319 j 807

Pow yższe listy  hipoteczne w ypłacane będą. w w ylosow anych kwotach kapitału po
cząwszy od dnia 1 M aja 1910 i z tym że dniem  ustaje dalsze oprocentow anie onych.

Kupony zapadłe po upływ ie powyższego term inu będą wprawdzie nadal w ypłacane, 
jednakże w ypłacona za n ie gotówka potrącona będzie z kapitału przy tegoż w ypłacie.

L osowanie 4 12°/0 Listów h ipotecznych  odbywa się dw a razy do roku, a m iano
w icie z końcem  K w ietnia i z końcem  Października.

N astępne losow an ie z końcem  K w ietn ia  1910.

W y k a z
z końcem Kwietnia 1909 i w poprzednich ciągnieniach wylosowanych,

a w obiegu będących 
4Vi% listów hipotecznych.

Ser. A. po 100 fl. =  2 0 0  kor.
20222
20277
20278  
203' >7 
20326
20341
20342  
20437  
20452  
20460  
20498  
20566  
20583  
20615  
20727  
20857  
20980  
2 1 0 1 2  
2 1 1 1 2  
21209  
21446  
21467  
21492  
21508  
21536  
21602  
21604  
21691  
21698  
21719  
21771  
21805  
21812  
21839  
21850
21934
21935

„Gazeta Lwowska" Nr. 259 z dnia 18 listopada 1909,

102 2043 4171 6981 9506 12010 15075 18345
129 2065 4252 6989 9566 12052 15111 18392
177 2085 4397 7023 9860 12147 15124 18458
248 2107 4*03 7045 9877 12185 15377 18471
290 2116 4608 7073 9926 12259 15689 18480
315 2236 4750 7223 9947 12264 15705 18488
368 2243 4769 7268 995ó 12818 15802 18746
549 2406 4778 7300 9992 12409 16195 18761
558 2445 4782 7317 10074 12419 16511 18767
599 2498 4788 7423 10168 12526 16553 18790
616 2536 4847 7461 10178 12635 16697 18794
641 2564 4849 7463 10205 12648 16890 18859
888 2609 5031 7708 10240 12710 16914 18865
901 2611 5189 7804 10348 12782 16938 18877
914 2640 5245 7887 10477 12784 16981 18878
924 2701 5315 8089 10484 12875 17122 18962
983 2725 5639 8097 10556 13137 17299 18984

1012 2782 5688 8106 10568 13178 17519 18991
1023 2845 5727 8191 10588 13323 17549 19003
1026 2978 5775 8242 10738 13431 17632 19014
1082 3021 5851 8253 10750 13452 17639 19165
1064 3235 5894 8360 10760 13459 17693 19167
1138 3263 5984 8396 10766 13518 17735 19333
1267 3264 5986 8489 10797 13916 17779 19360
1276 3285 6000 8528 10831 14026 17816 19404
1306 3304 6032* 8540 10911 14102 17928 19418
1528 3365 6052 - 8544* 10983 14172 17947 19450
1583 3580 6079 8547 11323 14173 17953 19572
1612 3589 6171* 8553 11325 14235 17971 19592
1707 8627 6183 8589 11337 14472 17983 19708
1772 3642 6274 8965 11343 14577 18002 19730
1793 3820 6328 9047 11350 14589 18055 19735
1840 3«24 6384 9093 11437 14680 18101 19810
1893 3930 6635 9166 11479 14724 18132 19963
1980 3992 6704 9239 11732 14829 18133 20014
1983 4094 6834 9476 11796 14935 18202 20075
2031 4121 6918 9496 11984 14938 18291 20150

Ser. B. po 5 0 0  fl. =f»1.000 kor.
41 1862 3210 4600 6262 7677 9526 1 11178
85 1916 3373 4630 6460 7705 9578 11250

147 2253 33*6 4686 6596 7878 9603 11295
162 2308 3389 4814 6626 8243 9710 11459
212 2342 3423 4858 6690 8292 9711 11461
213 2396 3568 4923 6-712 8440 9762 11473
343 2614 B564 5060 6781 8516 9764 11511
500 2772 3573 5313 6786 8548 9850 11514
555 2870 3607 5800 6831 8617 9915 11666

23577 668 2922 3682 5888 6832 8791 10069 11696
24381 888 2 J28 3818 5*07 6906 9027 10187 11791
25366 974 3085 3989 5947 6918 9049 10568 11884
26100 1434 3' 21 4028 6d94 7008 9137 10874 11969
26616 1617 3125 4045 6173 7201 9204 10963 12020

1657 3140 4124 6179 7296 9468 11114 12368
1726 3207 4194* 6260 7352 9482 11116 12473

Ser. C. po 1.000 f l. =  2 .0 0 0  kor.
33 4589 10054 14240 18399 22586 25051 28983
68 4773 10169 14421 18439 22653 25064 28990

117 4859 10326 14703 18734 22659 25066 2*994
210 5036 10976 14789 18809 22668 25072 29018
593 5194 11063 15407 18899 22836 25091 29240

14054 935 5248 11160 15461 18938 22865 25122 29255
15230 1226 5376 11408 15485 19035 22929 25470 29282
15699 1302 5466 11491 15533 19305 22943 25506 29426
15841 1411 5522 11585 15588 19571 23195 25618 29481

1445 5575 11722 15803 19608 23215* 25771 29472
1733 5659 11787 15960 19657 23217* 25831 29496
1942 5697 11949* 15971 19869 23233 25887 29534
1979 6055 12070 16038 20084 23290 26078 29760

32003 2151 6313 12384 16101 20154 23347 26162 29761
32041 2333 6384 12448 16303 20476 23363 26210 29795
32546 2337 6509 12592 16386 20579 23681 26421 29925
38340 2503 6500 12644 16410 20694 23750 26505 29948
34288 2665 6599 12757 16458 20961 23781 26567 30011
38447 2751 6826 12807 16485 21100 2-3893 26837 30145
39350 2756 6979 12975 16611 21399 23964 26896 30151
39640 3072 7038 13049 17021 21445 24018 27007 30340
42581 -3251 7063 18104 17097 21498 24087 27036 30400

3433 7247 18269 17177 21625 24147 27211 80481
3717 7558 13491 17198 21628 24148 27496 30520
3744 8154 13622 17359 21798 24179 27694 30521
3789 8383 13639 17554 21879 24301 27737 80522
3828 8476 13640 17560 21931 24371 27859 30600
3857 8496 13641 17622 21979 24484 28071 30735
4042 8540 13647 17748 21983 24555 28142 30774
4056 8728 13855 17983 22101 24587 28380 30820
4082 8912 13927 18269 22173 24606 28655 30833
4121 9105 13983 18331 22463 24876 28741 30894
4166 9267 14124 18332 22552 24974 28814 30976
4422 9464 14148 18833 22559 24976 28891 31002
4529 9823 14229 18334 22561 24984 28898 31026

12494
12558
12711
12752
12802
12920
12939
12967
12992
13082
13121
13136
14574
14641
14722
15007

31031
31251
312S9
31461
31505
31530
31628
32092
32147
32214
32274
32308
32324
32376
32391
32392  
32426  
33153  
33167  
33271  
33277  
33464  
33508  
33647  
34584  
34883  
38013  
38079  
38759  
40224  
40231

Ser. D. po 5 .0 0 0  fl. =  10 .000 kor.
215 389 652 1020 1580 2428 2541 2733
269 592 668 1077 1707 2444 2614 2977
382 601 792 1280 2154 2445 2688 3006
385 643 966 1384 2244 2492 2697 3054

Ser. E, 10 .000  fl. =  2 0 .0 0 0  kor.
165 | 434 | 531 | 862  

UW AGA:
W ylosow ane listy , będące w postępow aniu armortyzacyjnem  oznaczone są *

O procentowanie wyż w ym ienionych listów  ustaje z term inem  ich płatności, a w  ra
zie gdyby mimoto kupony p łatne po tym że term inie zostały  w ypłacone, będą one potrą
cone przy w ypłacie kapitału.

W postępowaniu amortyzacyjnem:
4Va% listy hipoteczne

wraz z k u p on am i:

Ser. A. a  100 fl. — 2 0 0  kor. Nr. 19, 6032, 6171, 8544, 9015, 13140, 14144.

Ser. B. a  5 0 0  fl. =  1.000 kor. Nr. 2043, 2045, 2046, 3261, 4194, 7261, 8383.
Ser. G. a 1.000 fl. =  2 .0 0 0  kor. N r. 1004, 9332, 9864, 11949, 12940, 13107, 15067,

23029 , 23030, 23031, 23032, 23215, 23216, 
23217.

Knpony 472% listów hipotecznych:
Ser. A.

N r. 8935, 16630 , 20348, 

płatne 1 Listopada 1904 do w łącznie 1 L istopada 1908.
Ser. B.

Nr. 7538,

p łatn y  1 Maja 1905 do w łącznie 1 Listopada 1908.
Ser. C.

Nr. 27298,
p łatny 1 m aja 1903.

N r. 20363, 22747, 23085, 26312, 27454,

płatne 1 Listopada 1907.

Nr. 7470,
p łatny 1 Maja 1 Listopada 1908.

Nr. 29169, 
p łatny 1 listopada 1908.

Lwów, dnia 29 Października 1909.

C. IDPEZYW. GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.



Doniesienie, którego przedruk nie będzie płacony.

C. i irzyw il. oalic. $  a k  Bant Hi
Przy dwudziestemósmem losowaniu

4°|« listów hipotecznych
dnia 28 Października 1909

zostały wylosowane do spłaty:
Ser. A. po 2 0 0  kor.

448 2992 4286 5749 6232 7272 7433
2088 3447 4354 5908 6269 7346 8541

105 nO 
10754

Ser. B, po 1.000 kor.
2784 | 8864 | 4585 | 4606  1 5146 | 5572

Ser. C. po 2 .000  kor.

7337 9305

3816 4830 9462 13733 14946 17088 21405 23593
4187 7497 10337 13770 15296 21235 21454 24746

1167  
3261

Ser. D- po 10-000 kor.
1951 | 2636

Ser- E- po 20 .0 0 0  kor.
Nr. 172

Pow yższe lis ty  h ipoteczne w ypłacane będą. w w ylosow anych  kwotach kapitału po
cząwszy od dnia 1 M aja 1910 i Z tym że dniem ustaje dalsze oprocentowanie onych.

Kupony zapadłe po u p ływ ie pow yższego terminu będą wprawdzie nadal w ypłacane, 
jednakże w ypłacona za n ie gotów ka potrąconą bądzie z kapitału przy tegoż w ypłacie.

L osow anie 4 °/0 L istów  h ipotecznych  odbywa się  dwa razy do roku, a m ianow i
cie z końcem  K w ietn ia  i z końcem Października.
N astępn e losow an ie  z końcem  K w ietnia 1910.

W y k a iz
z końcem kwietnia 1909 i w poprzednich ciągnieniach wylosowanych,

a w obiegu będących
4% listów hipotecznych.

Ser. A. po 200 kor.
3804  
3944  
4242  
4282  
4488  
4834

3559
3666

328 1166 2364
568 1230 2495
801 1307 2744
860 1558 2929
861 1795 2951

1156 2176 3323

630 2863
1291 3539 .

5001 6159 7574 8875 10124
5016 6250 7732' 9170 10762
5203 6548 7820 9264 10784
5335 6818 8013 9491 10820
5591 6828 8430 9622 11175
5736 7037 8707 9908 12242

po 1000 kor.
4127 5061 7641 10626
4835 7617 9350 10699

Ser. C. po 2000 kor.
3 1078 4428 5193 8085 9261 11879 12405 1 18166
5 3455 4763 6526 8211 9287 11951 13263 20908

660 4195 5093 6974 9032 11805 11956 15908 21182

21427

Serya D. po 10.000 kor.
497 | 1028 | 2105 | 2706

Serya E. po 20.000 kor.
969

W postępowaniu amortyzacyjnem :
4% listy hipoteczne

wraz z kuponam i:

Serya C. Jl 2.000 kor.
Nr. 37, 625, 1570, 1723, 1799, 1889, 1896, 1897, 2903, 2904.

Kupony 4% listów hipotecznych:
Serya A.
Nr. 5491.

p łatn e 1 Maja, 1 Listopada roku 1910 i 1911.

Serya B.
Nr. 1192.

p ła tn e 1 Maja i 1 Listopada roku 1910 i 1911.

Lwów, dnia 28 Października 1909.

C. Ł UPRZYW. GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ

czesnych autorów.

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. 80R0Ł0W8KI, Binro dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

L. 14.229/09.

Konknrs
dodatkowy na stypendyum dla ucznia Akademii 

handlowej.
Zmieniając w części postanowienia konkursu z daty Lwów 20 września 

1909 L. 8566 ogłoszonego w Nr. 224 i nast. „Gazety Lwowskiej", Dyrekcya 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego podaje do wiadomości, że 
Ogólne Zgromadzenie delegatów Towarzystwa, które się odbędzie w ostatnim 
dniu lutego 1910, nadać ma uczniowi Akademii handlowej krajowej lub za
granicznej, który jest członkiem, lub synem członka galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego jedno stypendyum w rocznej kwocie 
800 (ośmiuset) koron.

Stypendyum nadane będzie na cały czas studyów w Akademii handlo
wej i wypłacane w półrocznych ratach z góry.

Kandydaci przedłożyć mają Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego najpóźniej do końca grudnia 1909, za pośrednictwem Dy
rekcyi Akademii handlowej, do której uczęszczają, świadectwa dotychczaso
wych studyów i metrykę chrztu, oraz wykażą swe stosunki majątkowe, tu
dzież, że są członkami lub synami członków galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego.

W razie nieprzedłużenia świadectwa po upływie każdego półrocza szkol
nego, lub nieodpowiedniego postępu w naukach, stypendysta utraca sty
pendyum.

I DyreKcyl u l  Towarzystwa M tIo t ip  mnlm
We Lwowie, dnia 9 listopada 1909 roku.

Czternaste

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
jplicyjsko-Bukowińskiego Akcyjnego Towarzystwa Przemysłu Cukrowniczego

w Przeworsku
odbędzie się w Przeworsku w lokalu Cukrowni dnia 1 grudnia 1909 o godz.

12 w południe.
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego za rok ubiegły 1908/9 i przed
łożenie bilansu.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskami co do zatwierdzenia 
rachunków rocznych.

3. Wnioski Rady zawiadowczej co do rozdziału zysków.
4. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępujących.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej.
6. Zawiadomienia.
P. T. Akcyonaryusze posiadający akcye na okaziciela, a chcący brać 

udział we Walnem Zgromadzeniu, obowiązani są złożyć swoje akcye, lub kwit 
depozytowy na złożone akcye w Ranku krajowym we Lwowie i Filii tegoż 
Ranku w Krakowie, lub w Filii Wiedeńskiego Ranku Związkowego we Lwowie 
najpóźniej na dni 6 przed Walnem Zgromadzeniem w kasie Towarzystwa w 
Przeworsku za pokwitowaniem.

Okazane pokwitowanie uprawnia do brania udziału we Walnem Zgro
madzeniu.

Przeworsk, dnia 10 listopada 1909.

Galicyjsko-Bukowióskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu Cukro
wniczego w Przeworsku.

Rada Zawiadowcza.

F<Hn. U lem . lilo y d , B rem a
(liToxd.d.e-u-tscłi.ex Xjl©yd., ZBiemen.)

Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre- . _
dnie połączę- | | | |
nia przewo

zowe:

cesarskimi 
pospieszny
mi i  poczto
wymi paro

statkami.

Do Stanów  Zjednoczonych A m eryki:
(Nowego Yorku, Baltim ore; Galvestonu)

K anady; Brazylii; A rgentyny (Buenos Aires) 
A ustralii; Japonii; Chin etc.

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki-

K arty okrężne do jazdy „N aokoło świata**.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety:

Generalna agentura P i .  lian. Lloyfln we Lwowie
 • z Pasaż Hausmana 9. -

|
i
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Prospekt na rok 1910.

*>•>

50 lat istnienia
Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

t m i k  iL in o w m
zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna

komity utwór

Wiktora Gomulickiego:
K i

rzecz osnuta na tle stosunków rosyjsko-polskich 
z czasów Samozwańców.

NOW ELE ORYGINALNE pierwszo
rzędnych. zutorów s illustracyami 
aaj wybitniej szych mularzy.

NOWELE tłóm&esone, illustrow&ne.

I*OEZYE najznakomitszych poetów 
polskich i antologia poetów obcych 
W wytwornych, świetnych przekła
dach.

Kroniki T y g o d n io w e  
BOLESŁAWA PttUSA. 

„GALICY A W OBRAZACH1
2 szczególniejszem uwzględnieniem K r a k o w a  

i  L w o w a  stały dział obficie illustrowany.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen
hoffa. Stały przegląd polityczno - history
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

HraNsa&nHHmramieHKSMOESERta

a r t y k u ł  i l l u s t r o w a n y .

'U m e r y  s p e c y a l n e .

Na

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE POWIEŚCf
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekawe Pow ieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Oi@ls.awe Fow ieśei
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo

bnie wydany.

Ciekawe Pow ieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów
nież dawniejsze wybitne powieści pol
skie oraz arcydzieła literatury zagra
nicznej w wyborowych przekładach.

Ciekawe Powieści
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo
dnika !l!ustrowanego“ w roku 1910-tym  

dodawane będą

! ! !  B E Z  Ż A D N E J  D O P Ł A T Y . ! ! !

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w  trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i poiitycznym.      —

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. ■■ ■■

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 
RtftiyDUKCYE BARWNE. 
REPRODUKCYE DWUBARWNE

najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !!!

M i o n  C r o o i a l i z t i e
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy

cięstwa pod GRUNWALDEM.

JJ? zadanie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra 
18 za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomóu

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

we Lw ow ie:
kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 3B kor. 20 hal.

WAEUNKI PEENUMEEATY:
w  Gal cyi z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

N a m e r a  o k a z o w e  i  p r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .

m Prenum eratę przyjm ują:
Adinmistracya „Tygodnika Illustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana L 9,

   oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.  — —.. — _

mailto:Oi@ls.awe


Z m i a n a  l o k a l u !  Ł o ^ f S Ś y S a  „PRIMUS“ % H S £ '8&  JRJ i i  M C tiS j 35.
Dziękująe za dotychczasowe w zględy polecam się nadal takowym i kreślę się z głębokim  szacunkiem  J B Z . F R I M U S

naprzeciw  k ,zar Fer
dynanda w e Lw owie.

I l n m  kaueyę za pewnym interesem gwarantowa- 
nym hipotecznie, Biuro Sokołowskiego, pasaż 

Hausmana pod „424“.

Za nadesłaniem 1 K markami
wysyłam franco STAMPILIĘ KAUCZUKOWĄ w_ 3 
liniach zawierającą: Imię, nazwisko, miejscowość. 
PODUSZECZKI patent, w każ dym kolorze po 50  hal. 

Krajowa fabryka pieczęci i zakład rytowniezy

D. WEISS Lwów, Karola Ludwika 29,
(pasaż Orange.)

Illustrowane cenniki franco.

FRA N CISZEK  IIE W C K IM  
Lwów, C horążczyzna 7.

Pierwsza k r a j o w a  
fab ryka  Instrum en
tów orkiestralnych. 
smyczkowych I dę
tych poleca swój jo
dyny w kraju  na 
większą skalę zało 
żony fabryczny skład 
Instrumentów własnego wyrobu. Ilustr. cenniki franco.

Rydze kiszone
w faskaeh po 5 klg. marynowane po 3'50. GRZYBY 
same białe czapeczki po kor. 7-— za 1 klg. POWIDŁA 
we faskaeh 5 klg. po kor. 3'— rozmaite gatunki ja
błek i gruszek w jakiejkolwiek ilości po niskich ce

nach wysyła

M. EA1EL SINDELA, Kessew.

W y 1!  ujJ&gS potaniał deserowy kuracyjny najlepszy j  % 
AT&JlĘJrĘMi twardy 7 kor. gęsto płynna patoka, „ 
rarytas miodoborów (moja specjalność) 7 kor. 50 hal. 
frańko. Własne pasieki lŁ « r » e ? i ie « o ic * ,  e r a .  
n a n c z  , I m n c z n n y .

Ł w d w ,  rcU H e t m a ń s k a  4 .  
Nai>dęk8zy magazyn jubilerski 1 2ege.rmlstrzewsld

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kapuje i sprzedaje etare srebro, ztote I kawkni?.. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore

spondencję.

U

„Dowody ist nienia ś wić ta d u d io -! 
wego, do którego w stępujemy po śiaier- j 
ci44. N apisał profesor U niw ersytetu  dr. Perty, i 
Treści: Św ifcifzm artw ychw stający. W idzenie I 
i słyszen ie m inionych  zdarzeń . G łosy nad - \ 
powietrzne. H istoryczne sdarzen ia . W ojska  j 
i wojny w powietrzu, znaki n ieb iesk ie 11. d. { 
Jasnowidzenie, przeczucie i t, d. M agia w In- ;

jfljcsgya Izioaikfe i § |lw l SI. Sokełowskieg
■ 1 - - E i W ś w ,  ’B ,

y
= = =  Oglossesda do wssystMfti pism a a j i a s i  

ŚBtatśS&at

T E A T R  „ U R A N I A '
w F ilharm on ii.

Sobota 13 i niedziela 14 listopada 1909.
j W SPA N IA Ł Y  PROGRAM z doborową muzyką kapeli koncertowej T A L IA . C ykl 

obrazów rozpoczyna się punktualnie o godz. 4, 6 i 8.

P E O C 4 E A M :
1. F a b r y k a ,  t e r a k o t y  (dzieje przem ysłu).
2. G dsie wędruje mój synek? (w span ia łe w idowisko sceniczne).
3. Ssabla piko -.ragilares (pyszna farsa).
4. N isaw ykły spadek  (komedya).
5. P opis B lm ict*  na sam olocie przed cesarzem  w  W iedniu (seazacyjna  

dyach. M uzykalne objawy świata duchowego, i nowość).
Rozkosze umierania. Um arli ukazują się, .N ie -1 6. T c s k a  (tiln) kclcrow any) h istoryczny dramat z czasów w łosk ich  przez W . Sar-
widzialna siła  wypędza p osła  i adwokata z d o - } den  — w 6 o d s ło n a c h : M ieszkanie Feory Toski, s łynne j śpiewaczki. Sprzysiężenie. Plac 
mu rodzinnego. B iała  pani. Cesarz N apo leon  { te a tra ln y  A rg e n t ia n .  P ow stan ie .  Cela w ięz ienna  w zamku św. A nioła . Ścięcie. —  N ie-  
I. i b iała  pani. Gdzie je s t  św iat duchowy ? j z rów nan i  ar tyśc i  z Com cćie Frasę& ise j a k : Le Bargy (znany  u nas we Lwowie z wystę- 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 moc. 10  h a l ,  j pów v  M ark iz ie  f e  P r ie U ) .  Cecylia Sorel (T o sk i), A leksandro (M arie) i M osnier ( Ange- 

I za zaliczką 2 kor. 61 hal. Do nabycia w  biu-  \ Vothi) g r a ją  " t e k ie m  życiem  i prawdą tea  wstrząsający dramat, iż wrażenie tegoż n ie da 
rze S. Sokołow skiego w e Lw owie, pasaż ś ,;ję wprost opisoć).
Hausm ana 9. i “ 7. D elh i starożytna sto lica  m ałiom etańslca tajem niczych Indyi (prze-

] cudny barwny l i m ) .
1 8, P olow anie na panterę niezw ykle ciekawe zdjęcie z natury dla m iłośników

polowania, którzy wiedzą, jak niebezpieczną jest w alka człow ieka z dziką, odważną, zgrabną 
| panterą, (film  artystyczny, kolorowany).

9. W pogoni za narzeczoną (kom edya).
10. S ą d  S a lo m o n a ,  (kom edya),
11. N ad program W right n? sw ym  sam olocie!

W sobotę o 5 po południu reiekeya Inż. L ibańskiego p. t. H istorya sam o
lotów  B leriota i  W r ig lu k  (z ob r^ K n i św iernym i i kinem atograficznym i).

Ceny miejsc „TEATRU URANIA44 w Filharmonii:
Loże na 2, 3, 4, 5, 6 osób kor. 3 00, 4 50, 6 00, 7 50 i 9 -00 ; radzimy kupować w sobotę 
na n iedzielę lub też w n iedzielę od godziny 3-ciej do A tej. F ote le  w  lożach kor. 1‘50, 
w parterze kor. 1'— , na II. piętrze 80 hal., na III. piętrze w  sobotę 40 hal,, w  niedzielę 
60 hal. D zieci do lat 10 w  parterze i na II. piętrze 50 hal., na III. piętrze 30 hal. —  

j Młodzież szkolna obojga p łci korzysta ze zniżki ty lk o  W s o b o tę :  b ilety  pojedyncze P°
| 30 ha1, b ilety  zbiorowe dla szkół ludow ych po -20 hal. Garderoba w parterze i a i

II. p ięt;ze 10 hal., na III. piętrze 6 hal.
) Cykl obrazów  rozpoczyna s ię  punktualn ie o godzinie 4t-ej, 6-tej i 8-mej* 

Easa, otwarta w dnie przedstawień od godziny 3-eiej po połndnin.

I l e  w s s ^ B t r k i e

bez wyjątku PIBMA GOPY.WlNE misjsSkwe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, sagwończne, ^iG G DH IK I, PISMA HUMORY-* 

STYCZNE, ILLUSTRAG1 E ABó YSTYCZNE, MODY, Z im iW A : 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejsca lub wynylką s.& 
prewiscyę po cenach redakcyjnych -

T A N I A  B l g [ \  ■— —  
m m m ! [j‘ 119 -

Najtańsze Polskie Wytenictio książkowe jo 40 M  lora. |
Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne ujwory znanych 1

autorów polskich i obcych. j
Tom 1. Karol L ibelt „O m iłości ojczyzny". j

„ 2. P o l „Pieśni Janusza". j
„ 3. Artur G liszczyński Obrazki".
„ 4. Wł. K. W oycieki „Ameryk; n in “, powieść z życia K ościuszki.
„ 5. i 6. H. G . Wells „W ojna dwóch Światów"
„ 7. M łoda L itw a now ele autorów litew sk ich .
„ 8. A. J. K upril „Olesia".
„ 9. Wł. Trąm pczyński „Dwa pow stania poznańskie".
„ 10. Z. Bartkiewicz „Nastroje".
„ 11. W. M. D oroszew icz „Opowiadania".
„ 12. i  13, H elena B ohlau „Pół-zwierzę".
„ 14. L eonidas Andrejew „Życie człowieka".
„ 15. Edm und Bernstein  „Strajk".
„ 1 6 .  P iotr N ansen  „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. W iktor D yk „W styd".
„ 18. Artur Schnitzler „Gdy się duch zamroczy".
„ 19. i 20. W ładysław a N idecka „W  im ię praw".
„ 21. M łoda R osya „Nowele".
„ 22. i 23. Jm. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed są  

dein historyi".
„ 24. P oeci legion iści „W ybór ich poezyi".

Główna ekspedyGya § sprzedaż

w I r z e  dzienników S. SOKOŁOWSKIEM Lwów,
pasaż Hausmana 9.

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.
na porto.

Ogłoszenie konkursu.
K u r a S ir y C B ursy

messy,em konkurs
TWiH0Wi8

chety c. k.

s a je o do 
rt\ fu ad 3Jy  i ś. p

g u o D a z ; y p m

Świętego Kazimierza w Tarnowie ogłasza R1'  
miejsce w Bursie Świętego Kazimier28, 
X. Franciszka Foxa, profesora i kat®' 

w Nowym Saturn, urodzonego w WilamoWi'
ieaeh. Biała,,
| Stypę3jpi?8ta otr/.yma w bursie bezpłatne pomieszkanie, cały
| przybory i książki szkolne, a w razie choroby lekarstwa,

O to stypendyum ubiegać się mogą ubodzy uczniowie gimna'-- v  \ V  V *—1 •

zyalii, religii rzymsko-katolickiej obrz. łacińskiego, mający zamiai 
poświęcić się stanowi duchownemu, wykazujący przynajmniej d o b #  
postęp w naukach, przynajmniej chwalebną notę z obyczajów, a m18'  

j sowicie w  piei‘wszym rzędzie uczniowie spokrewnieni z ś. p. funda' 
| torem bez różnicy stopnia, w braku tychże w drugim  rzędzie uczm0'  
Iwie rodem  z W ilamowic, powiatu bialskiego, a dalej w trzecim 
dzie uczniowie rodem z Nowego Sącza, a wkońeu w ostatnim 
dzie uczniowie gimnazyum tarnowskiego gdziekolwiek urodzeni.# 

Podania wnosić należy do K uratoryi Bursy Świętego KazimierZ 
w Tmno^.ie do 30 listopada 1909 i załączyć:

1. mętrykę chrztu i urodzenia;
2. świadectwo szkolne z ostatniego półrocza;
3. świadectwo ubóstwa rodziców kandydata.

Z Kuratoryi Bursy Św. Kazimierza.
Tarnów, dnia 25 października 1909.

Z drukarni Wł. Łosińskiego (pod sarsądera J, Niedmmda), ul. Csameckiego I. 12. — Telefon Nr, 527.


